
z Czechosłowacji 
Plac przy 

ul. Wyszyńskiego 
w Zielonej Górze 

od 1.05 do 3.05.br
l/l/ program ie: 

p o ka zy  tresury  
niedźw iedzi, 

kucyków , 
lam, kóz, 

małp, p só w
i wiele innych  

cyrkow ych  
atrakcji.

O t o  n i e k t ó r e  n a g r o d y .  J e ś l i  z b i e r z e s z  1 5  k u p o n ó w ,  m o ż e s z  s t a ć  s i ę  w ł a ś c i c i e l e m  j e d n e j  z  n i c h

Szczegóły na str. 3
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JÓ ZEFA , 
F ILIPA , JER EM IASZA  

Niedziela 
ZYGMUNTA, AN ATO LA  

Poniedziałek 
MARII, ANTONINY

d la  C z y t e ln ik ó w  
w  G ło g o w ie  i  L u b in i e  
s p e c j a ln y  d o d a t e k  
„ G r o s z  d o  g r o s z a ”

1 6 - s t r o n ic o w y
„ T E L E T Y D Z I E Ń ”

Piątek - poniedziałek 30.04-03.05.1993 nr 84 (662) nr indeksu 350788 wyd. 1a  w  m m  m . i n .  :

p r o g r a m y  s a t e l i t a r n e  
P O L S A T , P O L O N IA ;  
R T L , S A T  1, 3  S A T , 
E U R O S P O R T ,
P R O  7, M T V ,
S K Y  O N E , 
P R E M IE R E

TYP
G w ia z d a  t y g o d n i a  
C L IN T  E A S T W O O D

M ajątek Z S P  i Z S M P

O d w e t  c z y  r a t u n e k ?
wa majątkowe z wyjątkiem kwot 
pochodzących ze składek członko­
wskich. Skarb państwa nie wzbo­
gaci się o dobra stanowiące 1 sierp­
nia 1988 przedmiot własności osób, 
które zgłoszą i udowodnią swoje 
prawa do nich.

Po 1989 roku jest to druga próba 
pozbawienia majątku organizacji 
uznawanych przez wielu za sateli­
ty byłej PZPR . Za rządu Tadeusza 
Mazowieckiego działała tzw. komi­
sja Ambroziaka, która odebrała 
część dóbr ZSM P, Z SP  i ZHP. To co 
pozostało w ich rękach pochodziło 
ze składek członków tych organi­
zacji.

cd str.2

Podczas ostatnich obrad na sej­
mowym forum miał pojawić się 
projekt ustawy o przejęciu mająt­
ku Zrzeszenia Studentów Polskich 
i Związku Socjalistycznej Młodzie­
ży Polskiej. Przez pierwsze dwa 
dni parlamentarzyści nie znaleźli 
czasu, by zajać się tą sprawą.

Werdykt być może poznamy w 
piątek. Według 156 posłów-projek- 
todawców, reprezentujących różne 
ugrupowania polityczne, na rzecz 
skarbu państwa przeszłyby te nie­
ruchomości i ruchomości, które 1 
stycznia 1988 r. „pozostawały w 
samoistnym posiadaniu” tych ora- 
ganizacji. Mają one również stracić 
w dniu wejścia ustawy wierzytel­
ność, środki finansowe i inne pra-

0 “  ZIELONAGÓRA 
 ̂ ul. ŻEROMSKIEGO 3 
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D e m o k r a c j i  
u c z y m y  s i ę  
j u ż  5 0 0  la t  s t r .  9
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p a s z t e t  s t r .  9
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S t o  p r z y p a d k ó w  d la  
n a s t o l a t k ó w  s t r .  16

S K L E P  
F IR M O W Y
TU KUPISZW  r e d a k c j i „ G a z e t y  N o w e j ”  g o ś c i l i ś m y  2 3  k w ie t n ia  m e n e d ż e r ó w  f i r m  z ie lo n o ­

g ó r s k ic h :  J e r z e g o  K u b ic z a  — d y r e k t o r a  L u b u s k ie j  F a b r y k i  Z g r z e b la r e k  B a w e ł­
n ia n y c h  P O L M A  T E X - F A L U B A Z ,  J e r z e g o  K w ia t k o w s k ie g o  — d y r e k t o r a  P O L ­
S K I E J  W E Ł N Y  S/t, L u c j a n a  R z e w u s k ie g o  — d y r e k t o r a  b iu r a  E L T O R - P O L  

s p ó ł k i  z  o .o . i  H e n r y k a  S y p n ie w s k ie g o  — w ła ś c ic ie la  f i r m y  E L E K T R O M E C H A ­
N I K A .  Z a p is  r e d a k c y jn e j  r o z m o w y  p L  „ D z ia ł a n ie  n a  b a ła g a n ie ”  d r u k u je m y  n a  

s tr . 5. (s)
F o t  M a r e k  W o ż n ia k

S P R Z Ę T  AU D IO  TV  
A K C E S O R I A  K O M P U T E R O W E  
FA X Y
K S ER O K O P IA R K I  
T E L E F O N Y  
K A M E R Y  VID EOD la  u c z c z e n i a  

K o n s t y t u c j i  3  M a j a
Z okazji Święta Konstytucji 3 

Maja minister obrony narodowej 
Janusz Onyszkiewicz polecił te­
go dnia o godz. 12.00 oddać 24 
salwy armatnie i przeprowadzić 
uroczystą odprawę wart przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie —  poinformował And­
rzej Notkowski, dyrektor B iura 
Prasy i Informacji MON.

W  uroczystości wezmą udział 
przedstawiciele najwyższych 
władz państwowych, parlamentu, 
m.st. Warszawy, środowisk kom­
batanckich, organizacji młodzieżo­
wych oraz placówek dyplomatycz­
nych.

Na płycie Grobu Nieznanego Żo­
łnierza zostaną złożone wieńce 
„Od narodu” , a także od korpusu 
dyplomatycznego. Uroczystości u- 
świetnią występy Reprezentacyj­
nego Zespołu Artystycznego W P.

(PAP)

Upływa 
termin 
dla PIT-ów

ZIELONA GÓRA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3, tel.644-68

U-20B

W o j e w o d a  

o  p o w i a t a c h

n a s t ę p n e  
w y d a n i e  G a z e t y  

w e  w t o r e k
moda polska
— ’ POLECA  

PEtNY ASORTYMENT  
ODZIEŻY I KOSMETYKÓW  

SZEROKIEJ G A M Y  
PRO DUCENTÓ W

ZAPRASZAMY 
od 10.00 do 18.00

«**'- Zielona Góra 
UUB ul. Stary Rynek 23

30 kwietnia upływa termin roz­
liczeń podatkowych. Tylko renciści 
i emeryci, którym oddziały ZU S za 
późno przekazały zaświadczenia o 
ich dochodach i pobranych już zali­
czkach mogą składać indywidual­
ne zeznania podatkowe do 15 maja.

Złożenie zeznania w terminie to 
nie tylko wysłanie arkusza P IT  
pocztą z datą nie późniejszą niż 30 
kwietnia, ale również przesłanie 
należnej kwoty podatku, jeśli jest 
on wyższy niż pobrane w ciągu 
roku zaliczki. Wysłanie tylko for­
mularza P IT , w terminie, a przeka­
zu pieniężnego dopiero po 30 kwie­
tnia jest traktowane przez ustawę
o zobowiązaniach podatkowych ja ­
ko zaniedbanie, za które pobierane 
są karne odsetki.

Za niezłożenie zeznania podat­
kowego w terminie grozi grzywna 
do 12,5 min zł. Znacznie wyższe 
kary —  nawet —  do 250 min zł są 
za złożenie nieprawdziwych ze­
znań. Urzędy skarbowe mają trzy 
lata na sprawdzanie prawdziwości 
składanych teraz zeznań podatko­
wych. Wszystkie dokumenty, któ­
re uzasadniały korzystanie z ulg 
lub zwolnień podatkowych trzeba 
jednak przechowywać przez 5 lat.

(PAP)

„Wcześniej 
nie miałam 
szczęścia”

W c z w a r te k  n a  k o n fe r e n c j i  p r a so w e j  w o je w o ­
d a  z ie lo n o g ó r s k i  J a r o s ła w  B a r a ń c z a k  p r z e d ­
s ta w i!  s w o ją  p r o p o z y c ję  d o ty c z ą c ą  i lo ś c i  i  s i e ­
d z ib  p o w ia tó w  w  w o je w ó d z tw ie .  J e g o  z d a n ie m  
p o w in n o  b y ć  ic h  o s ie m . N ie  j e s t  to  j e d n a k  
o s t a t e c z n a  w e r s ja  k o n c e p c j i .

cje oraz „stan infrastruktury in­
stytucjonalnej” w poszczególnych 
miastach, to główne przesłanki, 
którymi kierowano się przy two­
rzeniu koncepcji, powiedział J .  B a ­
rańczak. W mieście będącym sie­
dzibą włądz musi być i Urząd Skar­
bowy i sąd i szereg innych instytu­
cji, zapewniających prawidłowe je ­
go funkcjonowanie.

J .  Barańczak nie wykluczył moż­
liwości korekt w propozycji także, 
ze względów finansowych. Jeś li się 
okaże, iż pieniędzy na ten cel bę­
dzie więcej, liczba powiatów może 
wzrosnąć.

Jacek PATALAS

Wojewoda opowiedział się za u- 
tworzeniem ośmiu powiatów: kroś­
nieńskiego, nowosolskiego, świe- 
bodzińskiego, wolsztyńskiego, zie­
lonogórskiego, żagańskiego i żars­
kiego oraz powiatu wydzielonego, 
obejmującego stolicę województ­
wa. Zielona Góra byłaby więc sie­
dzibą władz dwóch powiatów.

Koncepcja ta niejest ostateczna, 
bowiem samorząd Wolsztyna opo­
wiedział się za włączeniem go do 
województwa poznańskiego, a np. 
Babimost, uwzględniony w propo­
zycji w powiecie wolsztyńskim 
chce pozostać w Zielonogórskiem.

Stanowisko samorządów, trady-

ZABAWKI
* B o g a t y  a s o r t y m e n t
* A t r a k c y j n e  c e n y
* W i e l e  n o w o ś c i

Uwaga!
Od maja sprzęt pływający
—  bezpośredni import.
Zapraszamy od 9.00 do 19.00 

soboty do 15.00 
Hurtownia KOALA, 

Zielona Góra 
ul. Wrocławska 20 a,

tel. 58-35. u-25

m s m

Reklama na osiem województw 
- to dostateczny dowod na siłę 

i skuteczność umieszczonych 
na naszych łamach ogłoszeń.

Z a p r a s z a m y  d o  n a s z y c h  b iu r  o g ło s z e ń

Zielona Córa, al. Niepodległości 22 Głogów, pl. Jysiędecia, dworzec PKP 
Gorzów, ul. Chrobrego 31 łubin, ul. Wyszyńskiego 10

F o t  M a r e k  W o ż n ia k

Pani Danuta Rezner z Brzózki 
(woj. zielonogórskie) od wczoraj 
jest szczęśliwą posiadaczką zamra­
żarki ze znanej w kraju firmy ,,Za- 
mex” w Żaganiu. Trafnie rozwią­
zała naszą wielkanocną krzyżów­
kę, hasło przysłała do redakcji i w 
losowaniu miała szczęście. Wygra­
ła główną nagrodę.

Pani Danuta powiedziała nam, 
że wcześniej jakoś nie miała szczęś­
cia, nie tylko w losowaniach kon­
kursów... „ M o ż e  z ł a  p a s s a  z o s t a ­
n i e  w r e s z c i e  p r z e r w a n a ? " — do­
dała. Życzymy tego serdecznie i 
gratulujemy! (jp )

S P R Z Ę T  D ISCO  OD A -Z
S P R Z Ę T  RA D IO W Y
prod. polskiej
G R Y  T E L E W IZ Y JN E
T E L E W IZ O R Y
M A G N ET O W ID Y

Prowadzimy sprzedaż 
ratalną..V.V.V/AV«AV/

SKLEP„AGNES”
Zielona Góra, p l .  P o c z t o w y  3  
t e l .  6 1 - 6 7  iu-i3Bi

r  N a s z  w i o s e n n y  k o n k u r s  t r w a  ^
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p o p  po mapie
N ow e c ia ło  u s taw odaw cze ?

MOSKWA. Prezydent Rosji Borys Jelcyn zwrócił się w czwartek 
do przedstawicieli regionów i republik wchodzących w skład Federacji 
Rosyjskiej o utworzenie Zgromadzenia Konstytucyjnego, które w 
najbliższych tygodniach przyjęłoby nową ustawę zasadniczą.

Jelcyn, nie wspominając nic o parlamencie, zwrócił się na spotkaniu 
na Kremlu do liderów republik i regionów, by do 20 maja przysłali swe 
uwagi o projekcie nowej konstytucji i wyznaczyli delegatów do 
Zgromadzenia.

S iła  by ła  je d yn y m  sposobem
WASZYNGTON. Użycie siły było jedynym sposobem zakończenia 

oblężenia sekty Szczepu Dawida w pobliżu Waco — oświadczyła w 
środę w Kongresie Prokurator Generalny Janet Reno, broniąc swej 
decyzji. „ T o  b y ł o  m o j e  z a d a n i e  i  w y k o n a ł a m  j e  w  n a j l e p s z y  
s p o s ó b ,  w  j a k i  p o t r a f i ł a m . "  — powiedziała Reno o 51-dniowym 
oblężeniu, które zakończyło się 19 kwietnia, kiedy zdecydowana 
większość członków fanatycznej sekty zginęła w płomieniach.

Wybuch pożaru na farmie Szczepu nastąpił po akcji agentów F B I, 
którzy użyli gazów łzawiących. Prowadzący dochodzenie sędziowie 
śledczy oświadczyli, że ogień wzniecony został przez członków sekty. 
„ N e g o c j a c j e  o k a z a ł y  s i ę  b e z o w o c n e "  —  powiedziała Reno podczas 
przesłuchań w komisji prawnej Izby Reprezentantów.

K o m u n iś c i w e w ło sk im  rz ą d z ie
RZYM. Prezydent Republiki Włoskiej Oscar Luigi Scalfaro 

zaprzysiągł w czwartek Carlo Azeglio Ciampiegio na stanowisko 
szefa nowego rządu, w którego skład po raz pierwszy od 1947 r. weszli
postkomuniści.

W  składzie jego rządu poza socjalistami, chadekami, i liberałami 
ząsiedli przedstawiciele republikanów, postkomunistów a nawet 
zielonych. Tym sposobem rząd dysponuje komfortową większością 
481 głosów wśród 630 deputowanych.

Demokratyczna Partia Lewicy (PDS), jakby nie było — bezpośred­
nia spadkobierczyni tradycji Włoskiej Partii Komunistycznej, która 
była nieobecna w rządzie od prawie pięćdziesięciu lat, stała się 
członkiem koalicji rządzącej.

O d w e t  c z y  r a t u n e k ?
c d  z e  s t r .  1

„ S p r a w a  n i e  m a ,  j a k  n i e k t ó ­
r z y  s u g e r u j ą ,  c h a r a k t e r u  o d w e ­
t o w e g o  i  d o t y c z y  t e r a ź n i e j s z o ­
ś c i ”  —  powiedział nam wczoraj 
przez telefon w trakcie przerwy w 
obradach Sejmu poseł Tomasz 
Szczepuła z Unii Demokratycz­
nej. Jego nazwisko znajduje się 
wśród projektodawców. „ J e d e n  z  
s z e f ó w  Z S M P ,  r ó w n i e ż  p o s e ł ,  u -  
d z i e l a ł  g w a r a n c j i  b a n k o w y c h  
p o d  z a s t a w  m a j ą t k u  z w i ą z k u ,  
p r y w a t n y m  f i r m o m ,  k t ó r e  o b e c ­
n i e  n i e  m o g ą  w y w i ą z a ć  s i ę  z  
z o b o w i ą z a ń .  S ą  t o  s u m y  r z ę d u  
k i l k u d z i e s i ę c i u  m i n  z ł .  C h o d z i  
w i ę c  o  t o ,  b y  — w  e f e k c i e  t y c h  
n i e o d o s o b n i o m y c h  d z i a ł a ń  — 
m a j ą t k u ,  k t ó r y  p o c h o d z i  p r z e ­
c i e ż  z e  s k ł a d e k  c z ł o n k ó w  i  z  
d a w n e g o  b u d ż e t u ,  n i e  p r z e j ę ł y  
b a n k i ,  a  p a ń s t w o .  P o z w o l i  t o  n a  

j e g o  l e p s z e  z a g o s p o d a r o w a n i e .  
J e s z c z e  r a z  p o d k r e ś l a m ,  ż e  n i e  
j e s t  t o  s p r a w a  p o l i t y c z n a ”  —  
dodał poseł Szczepuła.

Innego zdania są szefowie ZSP  i

Z SM P  w Zielonej Górze. Bogu­
sław Wontor, przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Koordynacyj­
nej ZSM P, nie kiyjąc krytyzcyzmu 

h elit własnej organi-do poprzednich ______ „ ______
zacji, obawia się, że tego, co mają
tak na prawdę nie da się podzielić
„ ---- b o w i e m  o b l i c z y ć  w k ł a d
p r a c y  s p o ł e c z n e j ? ”  Zresztą nie

mały fiat sprzed 1988 r. „ T a  u -  
s t a w a  p r z y p o m i n a  m i  j a k o  ż y ­
w o  u s t a w ę  l i k w i d u j ą c ą  m a j ą ­
t e k  P Z P R .  D l a t e g o  t e ż  p o d k r e ś ­
l a m  j e j  p o l i t y c z n y  c h a r a k t e r .  W 
t e j  s p r a w i e  d e c y d u j ą  e m o c j e  k i -

, j a k  b o w i e m  o b l i c z y ć  w k ł a d ,  s p o s ó b  m o ż n a  b y  N i e z a l e ż n e

ma tego wiele —  część dzierżawio­
nego wspólnie z gminą ośrodka 
wypoczynkowego w Łagowie, Cen­
trum Kultury Młodzieżowej w Ża­
rach, które zresztą tylko użytkują 
oraz podlegający Poznaniowi ośro­
dek w Rudnie. „ N i k t  n i e  p r a c u j e  
u  n a s  n a  e t a c i e ,  a  z a  b i u r o  p r z y  
a l .  N i e p o d l e g ł o ś c i  2 2  p ł a c i m y  
n o r m a l n i e .  B ę d z i e m y  s i ę  o d w o ­
ł y w a ć  d o  s ą d u . ”  —  powiedział 
Bogusław Wontor.

„Po  co i jakim  kosztem?” —  za­
daje lakoniczne pytania przewod­
niczący Rady Okręgowej ZSP, 
Krzysztof Jarmołkiewicz. M a­
jątek ZSP w Zielonej Górze ocenia 
on na ok. 50 min zł a do zabrania 
kwalifikuje się jego zdaniem tylko

I k u  p o s ł ó w ,  a  r o z u m u j ą c  w  t e n  
s p o s ó b  m o ż n a  b y  N i e z a l e ż n e  
Z r z e s z e n i e  S t u d e n t ó w  s p y t a ć :

L i s t a  

n a g r o d z o n y c h  

w  k o n k u r s i e

,Sam ochód X X I  wieku ” 
w wydaniu 

wtorkowym (4.05) 
Moto Nowęj

g d z i e  s ą  d o l a r y  o t r z y m a n e  w  
s t a n i e  w o j e n n y m ? ” —  zakończył 
Krzysztof Jarmołkiewicz.

Inaczei zatem wygląda problem 
z perspektywy Warszawy, gdzie 
mowi się o finasowych machinac­
jach, a niektóre partie mają chrap­
kę na już coraz bardziej niezależne 
biuro podróży „Juw entur” , inaczej 
zaś na prowincji, gdzie, jak  twier­
dzą działacze organizacji, „n ie ma 
czego zabierać, a sama sprawa 
wprowadzi chaos na wiele lat” . 
Ciekawe jest też zdanie, niepo­
mnych już politycznych zależności 
sprzed lat, uczniów i studentów, 
którzy, jak  wynika z przeprowa­
dzonej przez nas sondy, „m ają to 
po prostu gdzieś” .

Robert KOWALIK

W  R i T V  

D z i e ń  C i s z y ”

Dziura ozonowa 
nad Polską

W  związku z pojawieniem się 
dziury ozonowej nad Polską le­
karze zalecają ograniczenie 
przebywania na słońcu w godz. 
od 10.00 do 15.00.

Inspektor ochrony środowis­
ka poinformował, że stacje po­
miarowe zarejestrowały w cią­
gu ostatnich 48 godz. spadek 
zawartości ozonu w atmosferze 
o 25 procent. (bos)

Wielki Książę 
Luksemburga w Słońsku

P r z e s t ę p c z o ś ć  g o s p o d a r c z a  w  L e g n i c k i e m

K rzyw a  rośnie
L ik w id a c j a  w y d z i a ł ó w  d o  s p r a w  p r z e s t ę p s t w  g o s p o d a r ­

c z y c h  w  p o l i c j i  n i e  p r z y n i o s ł a  n i c z e g o  d o b r e g o  —  p o w i e ­
d z ia ł  n a m  k o m e n d a n t  r e j o n o w y  p o l i c j i  w  L u b in i e  k o m i ­
s a r z  J a n  K o t a p k a .

-•r,W 1991 roku stwierdzono na te 
renie województwa 2.584 przestęp­
stwa gospodarcze. Wykryto spraw 
ców w 1913 sprawach. W ykryw al­
ność sięgnęła więc 73,9 proc. Już  w 
następnym roku liczba prze­
stępstw tego gatunku wzrosła do 
4.189. Wykryto sprawców w 3.533 
sprawach. Poprawił się także 
wskaźnik wykrywalności do 84.2 
proc. Znaczna część przestępstw to 
oszustwa podatkowe. Ich liczba ro­
śnie lawinowo. W  1992 roku była 
pięciokrotnie wyższa niż w roku 
poprzednim. Bieżący rok będzie z 
pewnością rekordowy pod każdym 
względem. Urząd Skarbowy bo­
wiem spodziewa się wielu sztuczek 
związanych z zeznaniami podatko­
wymi. Spora liczba przestępstw 
dotyczy spraw celnych.

Niezwykłą aktywność w dokony­

waniu przestępstw wykazują spó­
łk i efemerydy, powołane na krótki 
czas, biorące znaczne kredyty i 
rozwiązujące się równie szybko. 
Ich główni udziałowcy przepisują 
majątki na inne oso*by, stając się 
niewypłacalnymi wobec kredyto­
dawców. Mimo ostrożności w u- 
dzielaniu kredytów, banki narze­
kają na kłopoty związane z wyeg­
zekwowaniem zadłużenia.

Spory udział w przestępstwach 
mają poręczenia bankowe. Przy­
kładem jest sprawa banku w Grę­
bocicach. W  biznesie mają miejsce 
także wszelkiego typu wyłudzenia, 
płacenie czekami bez pokrycia, lub 
nie regulowanie należności w ogó­
le. W  ubiegłym roku głośna była 
sprawa właścicielki zajazdu mię­
dzy Legnicą a Lubinem, która na­
raziła poznańską firmę handlującą

papierosami na kilkumiliardowe 
straty. Legnicką specjalnością jest 
nielegalny handel paliwem, pro­
wadzony z jednostkami wojsk ro­
syjskich Tych spraw przybywa z 
dnia na dzień.

Świat przestępczy jest pomysło­
wy, ale policja szybko uczy się 
nowych sposobów, stosowanych 
przez przestępców.

Kolejną legnicką specjalnością 
jest kradzież miedzianego drutu 
na wielką skalę. Giną nie tylko 
napowietrzne linie, ale także kable 
podziemne. W ubiegłym tygodniu 
policja ujęła 16-letnią sprawczynię 
kradzieży kabla z rejonu zachod­
niego szybu kopalni „Lub in” . B u ­
dynek komendy wojewódzkiej poli­
cji w Legnicy dwukrotnie został 
pozbawiony łączności na skutek 
kradzieży miedzianych przewo­
dów.

Zjawiskiem nowym jest także 
kupowanie sprzętu na raty na pod­
stawie fałszywych dokumentów. 
Liczba tego rodzaju przestępstw 
jest coraz większa.

Mirosław DREWS

Wczoraj po południu w huku 
helikopterów przyleciał do Słońska 
w woj. gorzowskim panujący w 
Wielkim Księstwie Luksemburg
— książę Jan wraz z małżonką 
Józefiną Charlottą. Dostojnym 
gościom towarzyszł minister Lech 
Falandysz z Kancelarii Prezy­
denta R P  oraz senator Jan K. 
Wende. Około godz. 16.30 na pły­
cie boiska Wielkiego Księcia powi­
tał wojewoda gorzowski, senator 
Zbigniew Pusz. Goście udali się 
do muzeum martyrologicznego, po 
którym oprowadzał prokurator 
Przemysław Mnichowski; nosi 
on odznaczenie W . K. Luksemburg
—  Krzyż Oficerski i  Dębem. Na­

stępnie kawalkada samochodów 
podążyła na cmentarz, gdzie są 
prochy pomordowanych w obozie 
koncentracyjnym Sonnenburg o- 
bywateli Europy Zachodniej, w 
tym i prawie stu obywateli Luk­
semburga. W ielki Książę wraz z 
małżonką i towarzyszący im dwór 
złożyli wieniec pod pomnikiem u- 
fundowanym przez społeczeństwo 
Luksemburga w 1988 r. Po uroczy­
stości delegacja odleciała do Wroc­
ławia, a stamtąd samolotam do 
Luksemburga.

Szerzej o wizycie —  tekst i foto­
reportaż — wkrótce na łamach
„Nowej”.

(kurz)

P r e m i e r  

S z w e c j i  

w  P o l s c e
Rozmową z ministrem Krzysz­

tofem Skubiszewskim rozpoczął 
w czwartek dwudniową wizytę ro­
boczą w Polsce premier Królestwa 
Szwecji Carl Bildt. Wizyta odby­
wa się na zaproszenie premier 
Hanny Suchockiej. Przed spot­
kaniem w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych premier Szwecji 
złożył kwiaty przed pomnikami 
Powstania Warszawskiego i Boha­
terów Getta.

W  czwartek odbyły się także roz­
mowy plenarne delegacji polskiej i 
szwedzkiej pod przewodnictwem 
premierów obu państw. (PAP)

PL jednak

P o s ł o w i e  

d e b a t u j ą  

n a d  P P P
W  czwartek na plenarnym posie­

dzeniu Sejmu rozpatrywana była 
nowa wersja Programu Powszech­
nej Prywatyzacji —  rządowy pro­
jekt ustawy o Narodowych Fun ­
duszach Inwestycyjnych i ich pry­
watyzacji.

W  wystąpieniach klubowych 
zdecydowane poparcie dla nowej 
wersji P P P  udzieliły dwa kluby — 
UD i P P L  oraz kolo Mniejszości 
Niemieckiej. Za odrzuceniem pro­
jektu opowiedziały się kluby — 
PSL , KPN , RdR i koło U P. Pozos­
tałe ugrupowania uzależniały o- 
stateczne stanowisko od przyjęcia 
niektórych zgłoszonych poprawek.

Zwolennicy P P P  przypominali, 
że stwarza on szansę na restruk­
turyzację znacznej części dużych 
przedsiębiorstw i uwłaszczenie o- 
bywateli. Przeciwnicy zaś podkreś­
lali, że Program jest ryzykownym 
eksperymentem, nie gwarantują­
cym powodzenia. Ponadto miałby 
być realizowany bez ustawy o skar­
bie państwa i ustawy reprywatyza­
cyjnej, która określiłaby, co jest 
majątkiem państwa, a co nie.

(PAP)

R ed ak tor prow adzący: 
Z b ig n ie w  R y n d a k  

Redakto r Sepeszowy: 
R o b e r t  M ic h a la k

T o m o g r a f  

d l a  L u b i n a
Szpital wchodzący w skład Spec­

jalistycznego Górniczo-Hutniczego 
Zespołu Opieki Zdrowotnej w Lu ­
binie wzbogacił się o nowoczesny 
tomograf. Rzecznik prasowy Kom­
binatu „Polska Miedź” SA  w Lubi­
nie Jerzy Pietraszek poinformo­
wał, że montaż tomografu został 
już zakończony. Wkrótce pracow­
nia tomografii komputerowej za­
cznie przyjmować pacjentów.

Górniczo-Hutniczy Specjalisty­
czny ZOZ w Lubinie jest jednym z 
największych tego rodzaju w Po­
lsce. Pod opieką ma ok. 60 tys. 
osob. Kombinat „Polska Miedź” 
przeznaczył w br. na jego potrzeby 
ok. 70 mld zł, z czego 27 mld na 
kontynuację rozbudowy i unowo­
cześnienie szpitala. Z tego fundu­
szu zakupiono przedtem ultraso­
nografia teraz ów tomograf.

(PAP)

Reporter z a n o t o a a F

Zw łoki nieznanego 
mężczyzny

N ow a Sól. Wczoraj o godz. 6.15 
znaleziono zwłoki mężczyzny w 
wieku 35-40 lat. Nieznana jest jak 
na razie przyczyna zgonu. Podczas 
pierwszych oględzin nie stwierdzo­
no obrażeń ciała. Na wniosek pro­
kuratora zwłoki zostały zabezpie­
czone.

mieszczenia biurowego. Skradzio­
no dwa monitory, dwie drukarki, 
klawiatury do komputera, maszy­
nę do pisania. Wartość łupu —- 36 
min zł.

Gdzie jest polonez?
Lubsko. Z garażu jednej posesji 

skradziono poloneza koloru kości 
słoniowej. N r rejestr.: ZGG 99-40, 
nr silnika: 176986, nr nadwozia: 
166728.

Po rozmowie przedstawicieli 
swego klubu parlamentarnego z 
premier Hanną Suchocką w
czwartek Porozumienie Ludowe 
nie zmieniło decyzji o wyjściu z 
koalicji rządowej. „ S a m e j  r o z m o w y  

n i e  m o ż e m y  t r a k t o w a ć  j a k o  w y c i ą ­

g n i ę c i a  r ę k i ,  m u s z ą  z o s t a ć  s t w o r z o ­

n e  f a k t y  j e ś l i  c h o d z i  o  p o l i t y k ę  r o l ­

n ą ”  —  powiedział po spotkaniu 
przewodniczący klubu parlamen­
tarnego P L  Feliks Klimczak. W y­
raził też przekonanie, że prezy­
dium Rady Naczelnej PL , które 
zbierze się w sobotę, poprze z pew­
nością decyzję o opuszczeniu koali­
cji podjętą przez klub parlamen­
tarny. Decyzja o wyjściu z rządu 
nie oznacza przejścia do zdecydo­
wanej opozycji. „ B ę d z i e m y  o b s e r ­

w a t o r a m i  w y d a r z e ń  i  n a  p e w n o  n ie  

b ę d z ie m y  w y s t ę p o w a ć  j a k o  u g r u p o ­

w a n ie ,  k t ó r e  b ę d z ie  w a l i ł o  w e  w s z y ­

s t k o ,  c o  z a p r o p o n u je  r z ą d "  —  po­
wiedział Klimczak.

(PAP)

Najbliższa niedziela we wszyst­
kich programach Polskiego Radia, 
w  drugim programie Telewizji Pol­
skiej oraz w niektórych niezależ­
nych stacjach będzie „Dniem ci­
szy” . W  proteście przeciwko piract­
wu i łamaniu praw autorskich 
nadawana będzie wyłącznie rodzi­
ma twórczość muzyczna — poin­
formowali nas organizatorzy akcji.

Niedzielny „Dzień ciszy” zakoń­
czy show w Operetce Warszaws­
kiej, z udziałem czołowych pols­
kich wykonawców, który poprowa­
dzą Wojciech Mann i Krzysztof 
Materna. Przewidywane jest też 
wystąpienie prezydenta IF P I,  sir 
Johna Morgana. Wyrazy popar­
cia Basi Trzetrzelewskiej i M i­
kę^ Oldfielda odtworzone zosta­
ną z nadesłanych przez nich taśm 
video. Program drugi T V P  nada 
fragmenty koncertu .

Według IF P I  wskutek piractwa 
fonograficznego, z racji niezapłaco­
nych podatków, w ub.r. skarb pań­
stwa utracił 24 min dolarów.

(PAP)

B p  T . P i e r o n e k  

s e k r e t a r z e m  

g e n e r a l n y m  

E p i s k o p a t u
Bp Tadeusz Pieronek w głosowa­

niu tajnym, został wybrany no­
wym sekretarzem generalwym 
Episkopatu Polski, na 261 Kon­
ferencji Plenarnej Episkopatu Pol­
ski, która w czwartek rozpoczęła 
trzydniowe obrady w. siedzibie^ Se­
kretariatu Episkopatu w Warsza­
wie. Biorą w niej także udział bis­
kupi z zagranicy.

Biskupa Pieronka wybrano w 
pierwszym dniu obrad zdecydowa­
ną większością głosow sposrod kil­
ku kandydatów. Nowo wybrany 
sekretarz Episkopatu powiedział : 
„ O b e c n i e  n a j p i l n i e j s z y m  z a d a ­
n i e m  d l a  m n i e  j e s t  p r z y z w y c z a ­
i ć  s i ę  d o  t e j  n o w ę j  r o b o t y ,  p o n i e ­
w a ż  d o t y c h c z a s  b y ł e m  t y l k o  z a ­
s t ę p c ą ,  a  t e r a z  j e s t e m  g e n e r a l ­
n y m ,  a  t o j e s t  t r o c h ę  i n n a  p e r ­
s p e k t y w a  p r a c y " .

(PAP)

Z a k a z  w s t ę p u  

d o  l a s u
O d p ią tk u , 3 0  k w ie tn ia , 

do o d w o ła n ia  ob ow iązu je  
ca łk o w ity  za k a z  w stę p u  do  
la só w  n a  te r e n ie  n a d le ś ­
n ictw : L u b in , L egn ica , C ho­
c ia n ó w , G łogów  i Z łotoryja.

(e r )

Przez ośmioro drzwi Straż w  pogotowiu
Z ie lona Góra. W  nocy z środy 

na czwartek włamano się do bu­
dynku administracyjnego Szpitala 
Wojewódzkiego. Złodziej (złodzie­
je?) wypchnął okno i sforsował oś­
mioro drzwi, by dostać się do po-

Sloneczna pogoda i w iatr są głó­
wną przyczyną częstych wyjazdów 
straży pożarnej. W  czwartek do 
godz. 16.00 w woj. zielonogórskim 
było ich 16. Na szczęście wszystkie 
niewielkie.

(rik)

Miejski Ośrodek Kultury 
w Głogowie

wynajmie pomieszczenie 
o pow 97 m kw. 

(wejście z zewnątrz) 
mieszczące się 

w Klubie Muzycznym 
„M A YD A Y”, 

ul. Perseusza 11. 
Oferty pisemne 

przyjmowane będa do dnia 
13.05.93r. w MOK 

Głogów,
Pl. Konstytucji 3 Maja 2 

tel. 33-41-40 do godz 15.00.
<2M>

Wyrazy 
głębokiego współczucia 

koleżance

R jWŁ
ZU ZA N N IE

ST A S IU K IEW IC Z
z powodu śmierci

M jro !m/m CÓ RK I

mi składa
Rada Pedagogiczna

Szkoły Podstawowej 
Specjalnej w Głogowie

l*I239j

Wszystkim,
| którzy wzięli udział 

w pogrzebie 
ś+p

D A R IU S Z A
C Z O P A

serd eczn e  
p od zięk ow an ie  

sk ła d a  rodzina .

<241*11

GOSPODARSTWO ROLNE SKARBU PAŃSTWA II 
w STARYM STRĄCZU 

ogłasza
I -PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż n/w sprzętu:
1. Wat łąkowy, nr inw.673/ 090, c.wywoł. .3,1 min zł
2. Pług Kirowca U-550, nr inw.637/ 590, c.wywoł. 2 min zł
3. Pfug Kromisch, nr inw.752/ 590, c.wywoł. 30 min zł
4. Zbieracz kamieni, nr inw.760/ 590, c.wywoł. 2,3 min zł
5. Zgarniacz kamieni, nr inw.761/ 590, c.wywoł. 4,1 min zł
6. Kombajn buraczany, nr inw.696/ 594, c wywoł. 20 min zł
7. Kombajn buraczany, nr inw.691' 594, c.wywoł. 25 min zł
8. Sadzarka do ziemniaków, nr inw.664/ 591, c.wywoł. 5 min zł
9. Czyszczal. do zboża, nr inw.620/ 596, c.wywoł. 8.min zł

10. Sortpwnik do ziemniaków., nr inw. 681/ 596, c.wywoł. 12,1 min zł
11. Przyczepa aseni. HTS, nr inw. 615/599, c.wywoł. 6 min zł
12. Przyczepa D-47A, nr inw. 580/ 748, c.wywoł. 1 min zł
13. Samochód Star 244, nr inw. 632i 742, c.wywol. 15 min zł
14. Ciijgnik C-360, nr inw. 577/ 746, c.wywoł. 10 min zl
15. Ciągnik K-700A, nr inw.563/ 746, c. wywoł. 12 min zł
16. Ciągnik Ursus 1204, nr inw. 517 746, c.wywoł. 30 min zł
17. Ciągnik Ursus 355, nr inw. 296 746, c.wywoł. 6 min zł
18. Ciągnik Ursus C-4011, nr inw 908’ 746, c.wywoł. 15 min zł
19. Ładowacz UWNZ 750, c wywoł. 16 min zł
20. Motor WSK 175, nr inw. 643 740, c.wywoł. 0,5 min zł
21. Spawarka elektryczna, nr inw. 45 1 484, c.wywoł. 0,5 min zł
22. Motorower Komar, c.wywoł. 150.000 zł.
Przetarg odbędzie się w Gospodarstwie Rolnym Skurbu Państwa II w Starym 
Strączu dnia 18 maja 93 o godz.11.00. Wadium w wysokości 10% ceny wywoław­
czej należy wpłacić w dniu przetargu do godz. 10.00 w kasie Gospodarstwa. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. W przypad­
ku nie dojścia do skutku, przetarg odbędzie się w tym samym dniu o goęlz. 13.00. 
Wszelkich informacji udziela Tymczasowy Zarządca Gospodarstwa.
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W ] '  Zycie
W  o suchym pysku

„Władcy Polski tymczasem za łby się wodzą, do kudłów sobie 
doskakują, a nam każą żyć o suchym pysku. Ohyda! Z  tego jest rodem 
ta powieść— dokument. Z  poczucia ohydy!”— pisze Zygmunt Trziszka 
w swej najnowszej książce pt. „Na pohybel”, która właśnie zeszła z 
maszyn drukarskich Zielonogórskich Zakładów Graficznych, wydana 
nakładem Związku Twórczego Pisarzy Polskich w Warszawie.

Trziszka, były zielonogórzanin, jest autorem kilkunastu powieści, 
zbiorów opowiadań, esejów literackich. Musiała mu bieda piekielnie 
dopiec, skoro włączył się w pisarstwo polityczne, w gruncie rzeczy 
skierowane przeciwko BELW EDEROW I. Wyłuskał wiec żywego boha­
tera KATOW ICKIEGO i KATOLICKIEGO, posła Kazimierza Swito- 
nia, wyspowiadał GO doszczętnie, po czym już we wstępie do książki 
wyznał: „Odreagować się musiałem, co niniejszym czynię. A  jako 
portrecista Świtonia herosa z Mikołowskiej powiedziałem: pod prezy­
denturą Wałęsy zszedłem na dziady, pod waszą, panie Kazimierzu, 
zszedłbym z rozumu, emigrowałbym do Honolulu...”

„Na pohybel” to SKA N D A LICZN Y utwór, złożony z trzech warstw 
narracyjnych: Świtonia, Trziszki oraz dokumentów. „Do dziś jeden ze 
śląskich posłów, dawny współpracownik bezpieki, robi wszystko, by na 
przykład cała prawda o wydarzeniach w kopalni „Wujek” nie została 
ujawniona. To kłopotliwa sprawa, bo do odpowiedzialności karnej 
można by wówczas pociągnąć moralnych, pośrednich sprawców za­
strzelenia 9 górników” —  zwierza się Świtoń. —  Dzięki grubej kresce 
komuniści otrzymali władzę gospodarczą. Teraz śmieją się z nas 
prosto twarz”.

Walka z Lechem Wałęsą przybiera w tej książce rozmiary OKRO­
PNE. Kiedy w jednym z rozdziałów rozważania zahaczają o PSY­
CHIATRIĘ, o gruby OŁÓW EK, którym późniejszy prezydent podpisał 
R O ZEJM  społeczny, doszedłem do wniosku, że jest to książka chwila­
mi pasjonująca. Mówi o BIAŁYCH  plamach, którymi manipulowało 
się także po 1989 roku. „N a pohybel” warto przeczytać, aby lepiej 
zrozumieć, co NAPRAW DĘ dzieje się w III RP. Na okładce widnieje 
duża fotogra fia: Lech Wałęsa ściska prawicę Kazimierzowi Świtonio- 
wi, ten zaś klepie GO po prawym ramieniu. Obydwaj są serdecznie 
uśmiechnięci i patrzą sobie w OCZY.

»
Miałem rację. Zamach na prezydenta Lecha Wałęsę był tylko 

GŁUPIM  żartem, ale jak PIĘKNIE zabrzmiał na ŚWIECIE. Do 
rządzenia państwem polskim nie są potrzebne S R EB R N E usta, ani 
nawet pomalowane CZERW ONĄ szminką. Potrzebny jest O L E J  w 
głowie, niekoniecznie rzepakowy. I znów kolejna podwyżka dla pana 
Zbyszka, za ciepłą wodę i ogrzewanie. Emeryci i renciści zostali 
WYSŁUCHANI. Będą mieli ciut lepiej. Wróciły też dodatki branżowe. 
Czekanie na listonosza, około 3 każdego miesiąca, to prawdziwa 
PRZYJEM NOŚĆ. Proszę tylko nie dawać żadnych NAPIWKÓW tym 
panom. Lepiej rzucić w kościele na tacę, żeby dalsze podwyżki Bóg 
zesłał.

Pozdrawiam wszystkich, którzy czytają M AG AZYN  G A Z ETY  NO- 
W E J  i są zadowoleni z zawsze aktualnego „TELETY G O D N IA ”. 
Pozdrawiam panią Danutę Fertlińską. Lubię eleganckie kobiety. Pani 
premier Hanna Suchocka bardzo ładnie się UBIERA, ale nigdy nie 
dorówna pani Margaret Thatcher, która zniewala oryginalną kobieco­
ścią i angielską CHARYZM Ą. Piosenkarka Hanna Banaszak „Na 
każdy dzień” reklamuje szampon. Kiedy ją  widzę jak myje włosy w 
szczelnie zapiętym SZLAFR O KU , to mówię do telewizora: „Kochanie, 
ty się, porządnie rozbierz do tego mycia. Wtedy reklama będzie 
SKU TEC ZN IEJSZA, na 49 województw".

W  zeszłą sobotę zacząłem rano gotować dwa jajka na miękko, ale 
zatelefonowała do mnie WAŻNA osoba i powiedziała, że w piątek w 
radiu Andrzej Milczarkiewicz komentując konfrontacje filmowe użył 
zwrotu „bywalcy” lagrów. Lepiej M ILC Z E Ć  niż opowiadać głupoty o 
salonach w GUŁ-agach. Obejrzałem w TVP  reportaż Iwony Bartolews- 
kiej o łagrach na Archipelagu Wysp Sołowieckich. „Sołowki— ziemia 
obiecana, ziemia przeklęta”. Hitler i Stalin to byli antydemokratyczni 
zbrodniarze.

f l .  • • . t

W demokracji polskiej nikt nie powinien żyć o suchym pysku. Jestem 
za szeroko rozpiętą hierarchią dochodów, ale pewne godziwe MINI­
M U M  musi być zapewnione. Jeśli minister finansów nie wie gdzie są 
pieniądze, to ja  mogę powiedzieć. Szmal na dofinansowanie B IED Y  
znajduje się w kieszeniach AFERZYSTÓW . Ale nasz rząd jest jeszcze 
zbyt M IĘKKI (jak jajko gotowane 3 min.), żeby po te pieniądze sięgnął.

„ Uczciwy człowiek nie dorobi się niczego”. „Najuczciwszą pracą nie 
da rady się dorobić, bo cię każdy wykantuje”. To zdania z reportażu 
TVP pt „Uporem pisane". Oddział Związku Literatów Polskich 
informuję, że nie przyjdę na piątkowe W ALNE zebranie, bo akurat 
mam dyżur w redakcji. Poza tym raz na zawsze zrywam z przeszłością. 
Ciekawie było, ale dość tego! Od dawna nie należę do ZLP. Nie czuję się 
już pisarzem dawnego reżymu. O mdłości przyprawiają mnie niektóre 
stare WSPOMNIENIA. Któregoś dnia stanę przed lustrem i NA- 
P L U JĘ  sam sobie w twarz. Zakład Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej w Zielonej Górze rozdał lokatorom eleganckie książeczki 
opłat. Twarde okładki, komputerowe wydruki, Francja elegancja, 
tylko zamiast ul. Sucharskiego napisano każdemu SUCHARŚKIE.

Po wielu bojach i strajkach doszliśmy do życia o suchym pysku. Może 
za 10 lat jakaś NOWA ekipa postawi przed Trybunałem Stanu 
architektów dzisiejszych PRZEM IAN. Leszek Moczulski przygotowuje 
się do REW OLUCJI. Tylko tak GADA. Jest za MIĘKKI. Zemdlałby na 
widok krwi. Ale powiem, jak mawiał cesarz Etiopii Hajle Sellasje: 
„Jeśli rewolucja jest dobra dla ludu, jesti*n za rewolucją”...

Zbigniew RYNDAK

_ _ _  Prn
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RESTRUKTURYZACJA SYSTEMÓW OGRZEWANIA
PRZEDSTAWICIEL I AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR FIRMY

— palniki o mocy od 12 KW do 20 MW na gaz i olej
— kotły stalowe i żeliwne do kotłowni miejskich

i przemysłowych, do domów jednorodzinnych
— przemysłowe systemy ogrzewania
— systemy klimatyzacyjne do biur i pieczarkarni
— modernizacje istniejących kotłowni.

ISTNIEJE MOŻLIWOŚĆ  
OTRZYMANIA*KORZYSTNEGO KREDYTU.

ZAPEW NIAMY DOSTAW Y O LEJU  GRZEW CZEG O .
Wykonuje: r e s t r u k t u r y z a c j ę  s y s t e m ó w  o g r z e w a n i a ,  

p r a c e  a n t y k o r o z y j n e ,  m e t a l i z a c j ę ,  p i a s k o w a n i e ,  
r o b o t y  c h e m o o d p o r n e  i o g ó l n o b u d o w l a n e ,  p o s a d z k i  p l a s t i d u r o w e .

(ZK223)

o t r z y m a ł a

O ś w ia d c z e n ie

Ogólnopolski Kpmitet Straj­
kowy Ochrony Zdrowia, Oświa­
ty, Nauki i Kultury N SZZ  „So­
lidarność” oświadcza, że:

zły stan budżetu państwa jest 
skutkiem wadliwej polityki eko­
nomicznej i przemysłowej rzą­
du. Rzutuje on na sytuację sfery 
budżetowej.

Próby negocjacji z rządem w 
sprawie funkcjonowania tej sfe­
ry podejmowane od stycznia te­
go roku nie dały żadnych rezul­

ta tó w .A k c je  protestacyjn^\ 
świadczące o społecznym popa­
rciu dla postulatów sfery bu­
dżetowej nie spowodowały żad­
nej reakcji Rządu.

W  tej sytuacji zmuszeni zo­
staliśmy do podjęcia drastycz­
nej decyzji o powszechnym 
strajku zasadniczym pracowni­
ków „cywilnej" sfery budżeto­
wej.

Oświadczamy, że winę i całą 
odpowiedzialność za skutki te­
go strajku ponosi strona rządo-

Zdając sobie sprawę z doleg­
liwości takiej akcji dla całego 
społeczeństwa jeszcze raz zwra­
camy się do Rządu o zmianę 
stanowiska wobec naszych pos­
tulatów i spotkanie w tej spra­
wie przed wyznaczonym na 5 
maja terminem rozpoczęcia 
strajku.

U Jana

Spotkanie 
po latach

Dzisiaj (30 kwietnia) o godzinie
20.00 Studencki Klub „U  Jan a ” 
aranżuje spotkanie po latach na 
które zaprasza wszystkich byłych 
organizatorów, animatorów i twór­
ców kultury studenckiej W S P  i 
W Sinż w  Zielonej Górze. Stroje 
dowolne, sprzęt własny. Miejsca 
dla osób towarzyszących nie prze­
widziano. W  trakcie debaty otwar­
ty  będzie bar.

„ C z y s t e  r ę c e ”  

d z i a ł a j ą
Dyrektor generalny koncernu 

Fiata G io rg io  Garuzzo, poszuki­
wany od prawie miesiąca przez 
policję w ramach śledztwa „Czyste 
Ręce”, po powrocie z Wielkiej B ry ­
tanii zgłosił się dobrowolnie w 
czwartek do prokuratury, gdzie zo­
stał przesłuchany przez sędziego 
śledczego. Garuzzo podejrzany jest
o udział w nielegalnycm finanso­
waniu partii politycznych.

(PAP)

W  Z A K Ł A D Z I E  M E D Y C Y N Y  N A T U R A L N E J

specjaliści uzdrawiają metodami 
medycyny niekonwencjonalnej:

* nerwice, bezsenność, migreny, nocne moczenie, impotencję itd.
* miażdżycę, chorobę Bergera
* p a le n i e ..................
* choroby przewodu pokarmowego
* chroniczne choroby górnych dróg oddechowych
* zwyrodnienia kręgosłupa, stawów, dyskopatie
* choroby alergiczne
* paradentozę, porażenie nerwu twarzowego
* choroby oczu'
W Y K O N U JE M Y  T A K ŻE M ASAŻE (KO SM ETYC ZN E)

—  Z T ĘC ZÓ W K I O KA O D C ZYTU JEM Y:
* na co pacjent chorował, na co choruje, jakie skłonności ma do 
zachorowań
* które narządy są osłabione dziedzicznie u dzieci, możliwości ich 
uzdrowienia

PO STAW  NA N A T U R Ę  - W RÓ C ISZ  DO ZDRO W IA

Rejestracja telefoniczna od godz. 10.00 do 19.00, z wyjątkiem 
czwartków, tel. 686-56.
Z IELO N A  GÓRA, UL. U ŁA Ń SK A  la
Emeryci i renciści - 40% zniżki. i,K c m ,

O F E R U J E M Y  

P a ń s t w u  k le j  d o  g la z u r y  i t e r a k o t y  

w  c e n i e  3 . 4 0 0  z ł / k g  

F I R M A  U S Ł U G O W O - H A N D L O W A  " A  B K "  s . c  

Z i e l o n a  G ó r a  t e l .  612-51 w .  3 7 5

B A U M E I S T E R

fliesenkleber
ANWENDUNG:

RńwmwsJer-Ffciaenktehwf «*>l »»n Houśhwffrligpr M«4**r 
Hjf dat Dtinnb«<tverfahren zum Vertegcn von 
toraim cton  Wand -  und BodennpUUen. Motaik- 
Nach Abbinden fet der FlistenMebor dauernaOfesł 
und besttndlg gegen Proat-Tau-Wecnsał.

ALLGEMEINE HINWEISE:
Beuruntler-fliesenWebarenlhall kurie A*b*Hfaiisr.ru*iłtie I 
A J  Łaubere. ebene. fetłe und
tragWhige Unłergrunde isl zu «cht«n ! Glpshakige urd siarek 
und taugende Uniergrtlnde sind vtwzugn>ndieren. 
ftichl bet Ttmperaturen unter *5*C verartNMt&n ! _

VERARBEITUNG:
1) ffce*enkkj6*r mri ca. 5 1 W m m t  fcrłfltg durchrOrwn 

ima nach Słandze* von 5 tom. nochmais 
durchHlhłen: (hal TeieniAehme: 1 FUtentail W iu u r ,
2,8 K«om<efte FtfeeenWeberenfOhłen). 

t) Cntar notmtton 8**ngunwirt M  BAUMAISTER- 
Ftesankieber etr# altana 2art von ca. 30 Min 
Anjarthrtsr FReaantdabar btafeica 3 Slundan 
vw*łi*u1ungrfah«g. 

f ) Veitomuch ba trapi ja M d i Anwedjna dat auveriegervdem 
Materiale und Beechnflenheil dat Untargrundee ca. 2-3

Uniwersalny klej do glazury i terakoty
PRZYGOTOWANIE KLEJU 00 UŻYTKU:

1) Kia) dokładnie wymieszać w około 6 1 wody, nasleonie odstawki na 5 m n Po upywie tego czasu 
ponowr>te wymieszać. W innych przypadkach nteazać w/g proporcji 1 obj. wody
na 2,3 obj. suchej masy.

2) Sfauowoc tylko prry klejeniu do pndlofy na barie eemanłu 7 rmrt c m « itcjnyoh Pwfluit*
'o gruntowania.

zaUcs tif  zagruntować poefułe Utjwm rozoenczorr
opsowe należy zagruntować ptyrwmdo gruntowania

3) w  pr ryp adku poatota ba/ctro suchego zaleca t*f zagruntować pocfuie kit jem rozcieńczonym wodą.
4) Czas twardnienie kleju w normalnych warunkacn wynoa* 30 min., pozoslawtony rozrobiony Mej . 

naia|e tie do wykorzystania przsz około 3 godziny.
5) P.utyiń* kjaju uzałełniona jesl od rodzaju podłoża oraz pazury sre<Wa wydajność kłeju wynosi

2 -3fcprr\2. . ;  ̂ :v

ATEST PZH 246/8-176/93

W i o s e n n y  K o n k u r s  

„ G a z e t y  N o w e j ”

A b y w z ią ć  u d z ia ł w  lo so w a n iu  n a g ró d  n a leży :
1. W yciąć  z „ G a ze ty  N o w ej” 5 o ry g in a ln y ch  k u p on ów  z 

k w ie tn ia  i 10 o ry g in a ln y ch  k u p o n ó w  z m a ja  (łą czn ie  15), 
k tóre  d ru k ow ać  b ę d z ie m y  w  k a żd y m  w y d a n iu  G N  do 31  
m a ja  1993  r. w łą c z n ie  (k sero k o p ie  w y k lu czo n e).

2 . D o k ła d n ie  w y p e łn ić  k u p o n y  w p isu ją c  im ię , n a zw isk o  i 
ad res.

3 . N a k le ić  k u p on y  n a  k a rtk ę  p a p ieru  lu b  w ło ży ć  b ezp o­
śred n io  do k o p erty  i w y s ła ć  pod a d r e se m  redakcji: „ G a zeta  
N o w a ”, 6 5 -0 4 8  Z ie lo n a  G óra, a l. N ie p o d le g ło śc i 2 2 , lub  
d o sta rczy ć  do teren o w y ch  o d d z ia łó w  G N  w  G łogow ie , 
G orzow ie  i L u b in ie .

4. T erm in  n a d s y ła n ia  k u p on ów  u p ły w a  5 czerw ca  1993  
roku  (d ecyd u je d a ta  s te m p la  p ocztow ego).

KONKURS
WIOSENNY

KONKURS:,, -

30 KWiEtfflA 1993

imię i nazwisko 

adres......

P O N I E D Z I A Ł E K  

3 MAJA 1993

imię i nazwisko 

adres.................

Hurtownia Artykułów 
Chemicznych i Przemysłowych

67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1, łel. 72-21 vj. 202, fax/tel. 46-85  
Leszno, ul. Narutowicza 76, tel. 20-27-43  

Lubin, ul. Malomicka 48, tel. 44-27-41  

Szprotawa, ul. Kolejowa 15, tel. 3 3 -4 3

P O L E C A M Y  s z e r o k i  a s o r t y m e n t  
c h e m i i  g o s p o d a r c z e j  i k o s m e t y k ó w  

r e n o m o w a n y c h  f i r m  k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h

B E N C K I S E R ,  L E V E R ,  H E N K E L ,  
P O L L E N A  L e c h i a  P o z n a ń ,  

U R O D A  W a r s z a w a
W  s t a łe j  sp rz e d a ż y  

p o n ad  1 .500  p o z yc ji. 
N a s z a  o fe r ta  je s t  b o g a ta .

Hurtownie czynne w dni powszednie od godz. 8.00 do 16.00 
w soboty od 9.00 do 13.00

O d  4  maja br. Klienci 
korzystający z naszych 

hurtowni uzyskują bonifikaty 
przy zakupach:

p o w y ż e j  3  m i n  z ł  -  3  %  u p u s t u  
5  m i n  z ł  -  5  %

i • i
Dla stałych odbiorców wydłużone terminy płatności
oraz możliwość dowiezienia towarów własnym transportem. n
Hurtowniom udzielamy dodatkowo bonifikat. |

S E R D E C Z N I E  Z A P R A S Z A M Y  D O  W S P Ó Ł P R A C Y  ! H

W AG A 25 KG

Firma z tradycjami BUDMEL
GŁOGÓW, ut. Lipowa 10, tel. 33-56-14, fax 33-52-46 

Oferuje swoje usługi w zakresie wykonawstwa robót:
1. BUDOW LANYCH:
- inwestycyjne, remontowe, malarskie, drogowe, elektryczne
2. INSTALACYJNYCH:
- wodno-kanalizacyjne, centralnego ogrzewania,
stacje uzdatniania wody, wodociągi, kanalizacje burzowe
3. MELIORACYJNYCH:
- regulacja cieków, drenowanie, drogi rolnicze, 
rekultywacja terenów
4. OCHRONY ŚRODOW ISKA:
- wysypiska śmieci, punkty gromadzenia odpadów, 
oczyszczanie ścieków
5. MONTAŻ:
- okien, drzwi, przegród aluminiowo-plastykowych 
o profilu ,,Rehau”
CEN Y PRO DUCEN TA
6. USŁUGI:
- transportowe, dźwigowe

FIRMA D YSPO N U JE NAJNOW SZYMI 
TECHNOLOGIAMI PRZY BARDZO  

KO N KU REN CYJN YCH  CEN ACH
■ V  O W I
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S za chy  s p a rta k ia d o w e
W  kożuchowskiej spartakia 

dzie miasta i gminy rozegrano 
turniej szachowy, w którym 
wzięło udział 26 zawodników i 2 
zawodniczki z dziewięciu ze­
społów. Wśród mężczyzn kolej­
ność była następująca: 1. Jerzy 
Falic id (PGR), 2. Mieczysław 
Szabat («JW 3001), 3. Zbig­
niew Kaśków, 4. Roman Ga­
ła, 5. Tomasz Błaszyk (wszys­
cy SM Odrodzenie), 6. Arka­
diusz Górniak ( JW  3001), 7-9. 
Henryk Garus (ZS Polmo), 
Jerzy Różycki (Oświata), A- 
dam Krynicki (Mirocin Śre­
dni). W  grupie pań wygrała Te­
resa Krzykawska ( JW  3001), 
przed Martą Baran (RPM ).

W  klasyfikacji drużynowej 
pierwsze miejsce zajęła SM Od­
rodzenie, przed J W  3Ó01. PGR, 
PGKiM , Mirocinem Średnim, 
T K K F  ..Renesans", Oświata, 
ZS Polmo i RPM.

W  punktacji ogólnej sparta- 
kiady, po cztorech konkurenc­
jach, prowadzi J W  3001 —  560, 
przed Mirocinem Śr. —  41Ó, 
PGKiM  — 365, Oświatą —  310, 
T K K F  ..Renesans” i PG R  — po 
305, ZS Polmo — 300, PDDz. — 
160, RPM  — 145, Spól. Z. Roi. 
— 135, SM  Odrodzenie —  125, 
ul. Moniuszki —  105, Stypuło- 
wem — 55 i Cisoweni —  45 pkt. 
(ej)

Zg ło szen ia  
do tu rn ie jó w

Kożuchowski Ośrodek Ku l­
tury' i Sportu w' Kożuchowie 
przypomina, że zapisy 11-osó- 
bowydl drużyn piłkarskich mę­
żczyzn. które wezmą udział w 
rozgrywkach spartakiadowych 
należy składać do 7 maja w 
siedzibie O SiR  na stadionie 
miejskim. Natomiast zgłosze­
nia 8-osobówych drużyn (4 ko­
biety i 4 mężczyzn) do wieloboju 
sprawnościowego jirzyjmowa- 
ne są dó 14 maja.

Turniej warcabów drużyn 
żeńskich Odbędzie sie 8 maja o 
godz. 10.00 w świetlicy hotelo­
wej na stadionie miejskim, (ej)

T u rn ie j  m a jow y
1 i 2 maja w Zielonej Górze

(korty przy ul. Sulechowskiej) 
Miejskie Towarzystwo Teniso­
we M OSiR organizuje turniej 
majowy dla dziewcząt i chłop­
ców do lat 14. Przyjmowanie 
zgłoszeń i losowanie gier na­
stąpi 1 maja o góddz. 9.00 w 
domku klubowym.

Im p re zy  b ryd żo w e
30 kwietnia o godz. 17.00 od­

będzie się 1/8 drużynowego 
Pucharu Polski w brydżu. A oto 
zestaw par: W D K I — Lubtour, 
Medyk —  OSiR, Wist I I I  — 
Nafta I, W D K  II — AZS W S I 1. 
[F  W SP  — Dózamet-Wist, Sza­
fir — Zastał I, Zastał I I  — Kłub 
Nauczyciela I Żagań. Dawid 
Nówa Sól —  Carina.

Sekcja Wist Szprotawa za­
prasza na okręgowy turniej 
par, który odbędzie się 3 maja o 
godz. 10.00 w restauracji 
,.Max” w Szprotawie. Na zwy­
cięzców czeka okazały puchar 
burmistrza.

M.S.

Informator świąteczny (1,2,3 maja) K on cert p atrio tyczn y
H a n d e l

„Centralny” os. Pomorskie (sob.
9.00-14.00, niedz., pan. 13.00-20.00 
(stoisko nocne), „Delikatesy" Stary Ry­
nek (sob. 7.00-22.00, ńiedz., pon.
10.00-18.00), „Hermes" (sob.
9.00-17.00, niedz., pon. 10.00-17.00i, 
nocny przy „Hermesie" (sol)., niedz., 
pon. 17.0Ó-6.00), „Goplana” ul. Boh. 
Westerplatte, stoisko cukiernicze (sob., 
niedz.. pon. 10.00-14.00), stoisko spoży­
wcze (sob. 8.00-6.00, niedz., pon. całą 
dobę. „Melon" ul. Skrajna (sob., ńiedz., 
port. 9.00-1Ś.00), ul. Cyryla i Metodego 
(sob., niedz., pon. 9.00-19.001, 
Delikatesy „Polgreek” ul. Podgórna 
(sob. 8.00-20.00, niedz., pon.

10.00-18.00) „Skarpa" (sob. 9.00-20.00, 
niedz., pon. 13.00-20.00).

G a s tro n o m ia
„Pod Ortem" (sob.. niedz., pon.

10.00-24.00) „Satnbuca" (sob., ńiedz., 
|>on. 10.00-24.00), „Staromiejska"(sob., 
niedz., (mil. 10.00-22.00), „Studencka" 
(sob., niedz., pon. 14.Ó0-24.0Ó), „Wiś­
niowa" (sob. 13.00-3.00, niedz.
12.00-22.00, pon. 13.00-22.00), „Za­
jazd" (sob., niedz. 10.00-21.00), bar 
„Plastuś"(sob. 8.00-12.00, niedz. niecz., 
pon. 8.00-12.00), „Zajazd" (sob., niedz.
10.00-21.00i.

K o m u n ik a c ja
Autobusy komunikacji ńliejskiej kuń 

suj.j tak jak w dni świąteczne.
Poczta
Przez, (rzy dni od godz. 7.00 do 22.00 

czynne będzie tylko okienko telekomu* 
nikacyjne ńa poczcie przy ul. Bohaterów 
Westerplatte. Pozostałe placówki po­
cztowe będą nieczynne.
S łu żb a  zd ro w ia

Przez (rzy drti w przychodni przy ul. 
Skarbowej od godz. 8.00 do 13.00 można 
zamawiać wizyty domowe, a ód godz. 
8.00 do 18.00 czynny bodzie gabinet 

zabiegowy, (jp)

W  póniedziałek o godz. 17.00 
Filharmonia Zielonogórska zapra­
sza na uroczysty koncert symfoni­
czny z okazji święta Konstytucji 3 
Maja. Koncert pod nazwą „Witaj 
majowa Jutrzenko” wypełni w 
całości muzyka polska. Usłyszymy 
dzieła twórców reprezentujących 
różne epoki —  od współczesnych 
Konstytucji po XX-wiecznych. M u­
zyka okraszona będzie utworami 
poetyckimi, które wykonają lubus­
cy aktorzy Beata Zygmuntowicz 
i Janusz Młyński. Orkiestrę 
Symfoniczna FZ poprowadzi Czes­

ła w  G rab ow sk i, jako solista wy­
stąpi znańy polski pianista, absol­
went Akademii Muzycznej w W ar­
szawie, uczestnik Konkursu Cho­
pinowskiego, E d w a rd  W olan in .

W  programie utwory Fiyderyka 
Chopina, Michała Ogińskiego, Sta­
nisława Moniuszki, Zygmunta No­
skowskiego, Grażyny Bacewicz i 
Witolda Lutosławskiego. Bilety 
można nabyć w Biurze Koncerto­
wym • w piątek od godz. 8.Ó0 do 
15.00 oraz na godzinę przed kon­
certem. Rezerwacja telefoniczna 
pod numerem 59-46 lub 726-46.

(r ik )

Ś W I Ą T E C Z N E

P R O P O Z Y C J E

„ N ie  ty lk o  m u s ica le ”
Tak brzmi tytuł recitalu Tomasza A. 

Dutkiewicza, który odbędzie się w sobo­
tę, 1 maja w Teatrze Lubuskim (sala im. 
Stanisława Hebanowskiego). Aranżacje 
i wykonanie muzyki — Jerzy Bechyne, 
prowadzenie — Sławomir Gowin. Pro­
ducentem recitalu jest Krystyna Więc- 
kowicz. Początek O godz. 19.00

K ie r m a s z  n a  rz e cz  sz k o ły
W niedżielę 2 maja w Jędrzychowie 

odbędzie się kiermasz, z którego dochód 
przeznaczony będzie na potrzeby tam­

tejszej szkoły podstawowej. Kiermasz 
czynny będzie od godz. 9.00 do 16.00.

Św ię to  S D
Trzeci maja jest także Świętem Stron­

nictwa Demokratycznego. Tego dnia o 
g()(lz. 11.00 w kościele pw. Matki Bos­
kiej Czóstchowskioj rozpocznie się msza 
święta, a około 12.30 pod obeliskiem ko 
czci Konstytucji 3 Maja złożone zostaną 
kwiaty. Rada Okręgowa SD zaprasza 
członków i sympatyków do udziału w 
uroczystościach. (jp>

Z a w o d y  w ę d k a rs k ie
2 maja o godz. S.ÓO rozpoczną się na 

rzece Odrze w Cigacicach przy Starym 
moście zawody wędkarskie. Zawody od­
będą się z okazji rozpoczynającego się 
sezonu oraz 10-lecia Koła nr 33 w Krę-

pie. Na miejsce zawodów uczestnicy 
będą dowożeni od godz.8.00 z Zawady 
autobusem z napisem Ikar Zawada, 
(strz)

W e rn is a ż  w  B W A
Biuro Wystaw Artystycznych zapra­

sza w poniedziałek, 3 maja na wernisaż 
wystawy fotografii Gusty B. Lebbink z 
Holańdii. Początek o godz. 15.30. W 
trakcie nastąpi ogłoszenie wyników pol­
skiej edycji YEA’92 — Festiwalu Sztuki 
Komputerowej. (jp)
O T .T Ó  w  am fite a trze

Niedzielne |>opóludnie powinno zado­
wolić miłośników kabaretu. Tego dnia o 
godz. 17.00 w amfiteatrze wystąpi zna­

na grupa OT.TÓ. trik)

M M
t u r y s t y c z n y  m m j

Elektro-Targ B I S ’93

Produkujesz w ięc sprzedaj
Współczesną działalność produkcyj­

ną trudno sobie wyobrazić bez targów. 
To właśnie one pozwalają zarówno ma­
łym, jak i dużym firmom wyjść z cienia, 
pokazać się, nawiązać kontakt. Kto tego 
ńie rozumie, nie powinien liczyć na 
szybki zysk. Wszak produkuje sie po to, 
by sprzedać. Ńa naszej regionalnej ma- 
.pie raz po raz pojawiają się kolejne 
targowe propozycje. Często pilo­
tuje je Przedsiębiorstwo Wdrożeniowo 
„B IS ” S.C.

Następną propozycją przygotowaną 
właśnie przez Uf firmę będą Elekt-

ro-Tarf? B IS ’93, które potrwają od 19 do 
22 maja. Do targów pozostały jeszcze 3 
tygodnie, ale jak informuje szef firmy 
Jarosław Owsianny już teraz można 
mówić o sporym zainteresowaniu. Jest 
to już ostatni móment, by wziąć w nich 
udział. Targi powinny zainteresować 
tych, którzy poszukują nowoczesnych 
energooszczędnych rozwiązań w budo­
wnictwie i energetyce. Wśród wysta­
wianych eksponatów znajdą się. m.in.: 
energooszczędne systemy oświetlenio­
we („LUG" Zielona Góra).elektronarzę­
dzia („Junior” Zielona Góra), grzejniki, 
grille, rozdzielnie, zląćza kablowe („E-

lektrómontaż" Poznań), mikrokompu­
tery, drukarki, maszyny dó pisania 
(„ZETO" Zielona Góra), układy napędo­
we, przetworniki, liczniki,czujniki foto* 
elektryczne („ELEKTROSYSTEM” 
Zielona Góra), izolatory, Okapniki („Za­
kłady Porcelany Elektrotechnicznej” 
Ciechanów), nowoczesny sprzęt. Oświet­
leniowy z firmy „Mazurkiewicz",

Duże zainteresowanie targami wyka­
zują Niemcy. Z tego co wiadomo dziś, 
przedstawicieli poszukujących kontak­
tów przyśle kilka znanych firm z Sak­
sonii i Brandenburgii. Kto zatem chciał­
by wziąć udział w targach powinien 
skontaktować się z firmą „B IS ” w Zie­
lonej Górze przy ul. Chopina 11 /13 
tel. 42-71 w. 298,290, tbc 043 3327 pl, 
fax 225-51.
tekst sponsorowany (kir)

PTTK w Zielonej Górze zachęca do 
udziału w pieszych wędrówkach. W so- 
botę, 1 maja Genowefa Bieda zaprasza 
do obejrzenia zespołu pałacówo-ogrodo- 
wegó w Zaborze i spaceru wokół jezior 
Liwno Duże i Małe. Zbiórka uczestni­
ków o godz. 10.10 na dworcu PKS przy 
zegarze świetlnym (bilet do Zaboru za 
10 tysięcy złotych). Powrót, lakżo l  
Zaboru około godziny 14.00.

Amatorzy dłuższej wędrówki spoty­
kają sie tego dnia na piętna 
stokilometrowej wycieczce. Trasa pro- 
wadzi z Dąbrowy przez teren rezerwatu 
przyrodniczo-krajobrazowego „Bukowa 
Góra" i dalej waleni przeciwpowodzio­
wym wzdłuż Odry dó Nowej Soli.

Irena Rawska będzie czekała na u- 
ezestników o godz. 10.10 na dworcu 
PKS przy Zegarześwietlnym (bilet za 10 
tysięcy złotych). Zakończenie wycieczki 
— w Nowej Soli, powrót pociągiem do 
Zielonej Córy około gódz. 17.00 (bilet za 
9 tys. zł).

W niedzielę, 2 maja planowany jest 
spacer po Zielonej Górze, na którym 
będzie można poznać przeszłość i teraź­
niejszość Starówki. Spacer poprowadzi 
Janusz Stroyrtowski. który będzie Ocze­
kiwał na uczestników o godz.10.00 kolo 
DT „Centrum” przy ul. Boh. Wester­
platte. Zakończenie około gódz.12.30. 
Także w niedzielę odbędzie się wyciecz­
ka zo Świdnicy do Zielonej Góry (15 
km). Spotkanie chętnych z prowadzą­

cym Wojciechem Kasprzakiem o godz. 
11.10 na przystanku MZK linii 28 na pl. 
Powstańców Wielkopolskich. Bilet za 6 
tys. zł. Powrót około godziny 15.00.

W poniedziałek, 3 maja zapraszamy 
na spacer leśnymi ścieżkami z Przylepu 
przez Łężyce do Zielonej Góry (9 km). 
Na uczestników będzie oczekiwał Stani­
sław Splawski o gódz. 10.20 przy ostat­
nim wagonie pociągu do Poznania (bilet 
4 tys. zl). Powrót do miasta ok. 
godz. 14.00. Natomiast Wiesław Chmie­
lewski zaprasza na 14 kilometrową wy­
cieczkę Wałem Zielonogórskim z Nowo­
grodu do Bogaczowa. Przewidziane jest 
ognisko* pieczeniem kiełbasek. Powrót 
do Zielonej Góry pociągiem około godz: 
18.00 (bilet za 9 tyś. zl).
*

Klub Turystyki Kolarskiej PTTK 
„Lubusźanie 73 Zaprasza w sobotę, 1 
maja na 35-kiłorrtetrową wycieczkę ro­
werowa. Trasa wiedzie przez Płoty, Sło­
ne, Buchałów i Ochlę. Zbiórka chętnych 
na placu Bohaterów w sobotę o godz.
10.00. Powrót przewidziano na godzinę
14.00.

We wtorek, 4 maja w siedzibie Za­
rządu Oddziału PTTK przy ul. Kupiec­
kiej 17 odbędzie się zebranie Klubu 
Turystyki Górskiej „Watra”. W  progra­
mie m.in. omówienie planowanego wy­
jazdu do Czech, w Karkonosze. „Watra"
zaprasza wsżystkich turystów, zwłasz­
cza młodzież szkół średnich i wyższych. 
Początek o godz. 18.00.

Zapowiadamy też wycieczkę do Gło­
gowa w dniu 9 maja. Zgłoszenia przyj­
muje PTTK przy ul. Kupieckiej 17 

(BORT), (jp. strz)

O p o w i e ś ć  o  Z i e l o n e j  G ó r z e  ( 4 1 )

Czas niepokojów —  czas wojen
„Noc strachu..." Zielona Góra 

przeżyła z 19 na 20 września 1760 
roku. Do miasta wdarła się banda 
dezerterów i maruderów, składają­
cą się z Kozaków, Węgrów, Prusa­
ków 1 Austriaków, w sile około 40 
ludzi. Ich przywódca, podający sio 
za rosyjskiego sierżanta Piotra, do­
magał się, pod groźbą spalenia 
miasta, koni i siedmiu tysięcy tala­
rów. Na wiadomość o zbliżaniu się 
reg-ularnegó oddziału wojsk rosyjs­
kich pod generałem Czernysze- 
wem, maruderzy w pośpiechu opu­
ścili miasto, podpalając podczas u- 
ćieczki kitka stodół i zabudowań 
folwarcznych przy trakcie kożu- 
chowskim.

20 września nad ranem do Zielo­
nej Góry wkroczyły oddziały awan­
gardy korpusu Anatola Czernyśze- 
wa. Główne siły korpusu, liczące 
około siedem tysięcy ludzi i czter­
dzieści armat, rozlokowały się na 
wysokości wsi Jan y  i Przytok. 
Kwatera Czernyszewa mieściła się 
w zaborzańskim zamku, należą­
cym do hrabiego Fryderyka Augu­
sta Cosel. z nieprawego loża przy­
rodniego brata króla polskiego Au­
gusta III.

W  pierwszych dnniach wojny, 
kiedy to August I I I ,  straciwszy pod 
Pirną prawie całą swoją armię i 
elektorat saski, schronił śię wrraz z 
dworem w Warszawie, w grupie 
osób towarzyszących królowi zna­
lazł się także Fryderyk August Co­
sel, syń Augusta I I  Mocnego i Anny 
Hoym. zwaną hrabiną Cosel. W  
Zaborze pozostała rodzina: mał­
żonka Maria Katarzyna z domu 
von Holtzendorff z dorastającym 
synem Ernestem. Już po zakoń­
czeniu działań wojennych hrabia 
Cosel poskarżył się Fryderykowi 
II, że operacje zbroje, prowadzone 
przez Prusaków jak i Rosjan na 
terenach do niego należących, do­
prowadziły majętność zaborzańs- 
ką do straszliwego spustoszenia. 
Żadnego odszkodowania od króla 
pruskiego Cosel nie otrzymał.

Dowodzący awangardą korpusu 
Czernyszewa, brygadier Krasno- 
wczykow, przekazał burmistrzowi 
„regulatyw” dowódcy korpusu w 
sprawie zagwarantowania dostaw 
chleba i paszy dla koni. Zasoby 
miasta były wyczerpane, a kasa 
miejska — pusta. Zaczęty się pacy­

fikacjo okolicznych wsi.

K o n k u r s  d la  n a j m ło d s z y c h  
c z y t e l n i k ó w  „ G a z e t y  N o ­
w e j ”

P i e r w s z e  1 0  o s ó b  k t ó r e  
d o s t a r c z ą  d o  r e d a k c j i  k u *  
p o n  z  p r a w id ło w y m i  o d p o ­
w i e d z i a m i  o t r z y m a  2  d w a  
b i l e t y  d o  C y r k u  „ P r a g a ” n a  
w y b r a n ą  p r z e z  s i e b i e  g o ­
d z i n ę  n a  s p e k t a k l  w  d n iu  
1.Ó 5.93.

K U P O N  K O N K U R S O W Y  
3 0 .0 1 .9 3

26 września przybył do Zielonej 
Góry rotmistrz Markąnowiez z roz­
kazem dla brygadiera Kransow- 
czykowa: przygotować miasto na 
przyjęcie głównodowodzącego woj­
skami rosyjskimi feldmarszałka 
hrabiego Piotra Sałtykowa. Wjazd 
feldmarszałka do miasta nastąpił 
2S września. Kwaterę przygotowa-
no mu w ratuszu. Dwa dni później 1* P o d a j  i m ię  i  n a z w i s k o  
dołączył feldmarszałek Wilhelm d y r e k t o r a  c y r k u  „ P r a g a ”.
Fermor i generalny kwatermistrz ........................................................
hrabia Paweł Stóczęw. Do miasta 
wkroczyła gwardia kozacka w sile
1700 konnych. Rosjanie wycofali 2 . P o d a j  d o k ła d n ą  n a z w ę  
się z Zielonej Góry 2 października. r u b r y k i  „ G N ” d la  d z ie c i .

„Miasto i podmiejskie wsie ka- ........................................................
meralnc przedstawiały po odejściu 3. J a k ic h  n a r o d o w o ś c i  a r ty *  
Rósjan żałosny widók -  czytamy ś c j w y s t ę p u j  w  c y r k u  P r a . 
w kromce zielonogorskiej — a naj- 9  \ .r
gorsze: wraz z rosyjską inwazją £>a ‘
przywleczona została groźna cho- — — —..............................................
roba zwierzęca —  nosacizna, która ............................. . . . . . . . i ................
grasowała okrutnie w mieście i na Im -ę j N a ż w łs U o

c d n  ........ .......... i ..........................
Jerzy Piotr MAJCHRZAK .................. *..........................

Potrzebne buciki!
Jak  to się mówi jest to sprawa 

gardłowa. Akademickie Koło Przyja­
ciół Dzieci działające przy W SP or­
ganizuję 3 maja w Sulechowie pokaz 
mody dla dzieci. W  roli modelek i 
modeli wystąpią dzieciaki z Pogoto­
wia Opiekuńczo-Wychowawczego. 
Studenci namówili hurtownie, by 
sponsorowały ubrania. Zabrakło tyl­
ko fundatorow bucików. Nie trzeba 
tego zbyt wiele (ok. 15 par), a przecież 
ceł jest szczytny. Jeżeli znajdzie się 
chętny niech uratuje tą pożyteczną 
imprezę — kontakt: Pogotowie One- 
kuńczo-Wychowawcze w Zielonej Gó­
rze przyi u). Wojska Polskiego 116, 
tel. 605-91

(rik)

m t m m m

jST 3 0 0 0  
^  3 3 3 3

- Dojazd 
bezpłatny

- Wykonujemy 
drobne zakupy

- Konkurs promocyjny
Czynne catą dobę.

c o  * G D Z IE  * K I E D Y ?

K I N A
„ESTRADA” — pt. 17.00. sob.
16.00. niedz. 18.00. pn. 16.00 Can- 
dyman (USA 15), pt. 19.00. soi).
13.00. niedz. pn. 20.00 Trujący 
bluszczlUSA IS), pt. 21.00.sot). 20.00, 
niedz. 16.00, pnj. 18.00 Mój brat Kain 
(USA 15)
„NYSA" — pt. sob.. niedz, puil. 15.30 
Trzech małolatów Ninja (USA 12), pt. 
Sól)., niedz. 17.30, 19.30 pon. 19.30 
Nagi instynkt (USA IS), pn. 17.30 
Patriot Ga mes (USA 15)
„NEW A" — pt. 17.00. 19.00 Okruchy 
pamięci (USA 15)
„W ENUS" — Konfrontacje ’93 — pt.
11.00. 16.00. 20.00 Krzyk kamienia 
(niem, fran, kanad. 15), sob. Wszystko 
co najważniejsze (pul. 15), niedz. 
Gracz (USA 15), pn. Aż na koniec 
świata (niem, fran, australia 15).

T E A T R
Rezerwacja biletów 720-56 w, 12 i 33. 
pt- 13.00 Ańdrea chodzi z dworna 
(Żagań), sob. 19.0Ó.jliedz. 16.00 „Nie 
tylko musicale" T. Dutkiewicz (sala 
im. St. Hebanowskiego), ńiedz. 12 <50 
Kopciuszek (scena lalkowa)

F I L H A R M O N I A
pon. 17.00 Koncert 
jutrzenko"

„Witaj majowa

M U Z E A
Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielo­
nej Górze (non., wl. — nieczynne, śr., 
czw., pt. 11.00-17.00, sol). 10.00-15.00 
. -niedz. 10.00-I6.00i. Ekspozycje 
stale: Galerie autorskie. Winiarstwo 
— sztuka, rzemiosło, tradycje. Insta­
lacji’ A. Zydronia. Wystawy czaso­
we: Rzeźba gotycka XlV-XVl w. /o 
zbiorów własnych. Malarstwo 
XVU-X1X w. ze zbiorów własnych; 
Wińna latorośl w starożytności ze 
zbiorów Muzeum Narodowego w War­
szawie; Zegary .mechaniczno 
XVIII.XXw. ze zbiorów własnych. Ma­
larstwo A. Gaplńskiej-Myszkiewicz. 
Wystawa prac M. Oberlandera. 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Drzonow ie (czynńu śr., czw., pt. —
9.00-15.30. sob., niedz. —
10.00-I5.Ó0, pn. wt. nieczynńe) — 
wystawy stale: II wojna światowa. 
Broń pillrta ze Zbiorów (.NfW. Plenero­
wa i pawilonowa wystawa ciężkiego 
sprzętu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środko­
wego Nadodrza w Świdnicy (czyn­
ne 9.00-15.00) — Środkowe Nadodrzu
u schyłku starożytności. Obrona pol­
skiej fr-ańicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu. Wystawa biogra­
ficzna — Józef i Bogdan Kostrzewscy. 
Muzeum Etnograficzne W Zielo­

nej Górze z siedzibą w Ochli —
Skansen (czynne śr., czw., pt.. sob., 
10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00) —
Wyposażenie wnętrz zabytkowych o- 
biektów budownictwa wiejskiego. 
Wystawa pokonkursowa — rękodzie­
ło ludowe i artystyczne woj. zielono­
górskiego. Wystawy czasowe — Prze­
chowywanie i przygotowanie poży­
wienia ludności wiejskiej.

G A L E R I E
AKT (10.00-17.00) — Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa 
BWA ( 11.00-17.00) -  Wystwa „Trat­
wą do Ameryki"
Galeria ul. Żeromskiego 21 
(12.00-22.00) — Rzeźby Romualda 
Wiśniewskiego
Kiub M PiK (9.00-17.30) — Wystawa
autorska uczniów Liceum Plastyczne­
go

w m m n E H iu a
Urząd Miejski 
Urząd Wojewódzki 
Urząd Rejonowy 
Urząd Skarbowy 
Urząd Celny 
ZUS

42-81
798-93
50-31

798-98
721-45
684-40

A P T E K I
dyżur nocny pełnią: 
Zielona Góra ul. Kupiecka

Lubsko ul. Krakowskie Przedmieście 
Nowa Sól ul. 1 Maja 
Sulechów ul. Wielkopolska 
Świebodzin ós. Łużyckie 
Wolsztyn ul. 5 Stycznia 
Żagań ul. Pomorska 
Żary ul. Buczka

S Ł U Ż B A  Z D R O W I A

Szpital Wojewódzki — centrala(2-61 
Przychodnia miedzyrejonow.)
(17.00-19.00) 221-46.22-797
Telefon zaufania AlDS 
(10.00-12.00) 719-73

K WI A C I A R N I E
rtawrzyniak ul. Krakusa 10 —
wiązanki, wieńce, kosze — czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilort) — pon.- 
sob. 8.00-18.00, ńiedz. i św. 
10.00-15.00.

T E L E F O N Y

Pogotowie Policyjne 997 
Pogotowie Policji Municypalnej 9S6
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczno 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowia Dźwigowe 54*73

Pogotowie Weterynaryjne’ 917 
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra 
(7.Ó0-16.00) 222*35
Zakład Pogrzebowy
(16.00-7.00) 230-42
Zakład Organizacji Pogrzebów „Ad 
Patres” 2-8-517
Zakład Organizacji Pogrzebów „Re- 
ctlies" Zielona Góra ul. Krawiecka 2 
(do 15.00) 52-19
(po 15.00) 65-229
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Informacja LOT 707-97 i 952
Bank Informacji Usługowej Handlo­
wej i Gospodarczej 293-43 
Telefony zaufania dla kobiet ciężar­
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw Dziecka — Biuro Po­
mocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. X7:00-19.00)35-51 
lub 31-56

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec PKP 
bagażówki 
Radio Taxi 
Hallo Taxi 
Pomoc drogdwa 
Zielona Góra 
PZMot.

T  A X I
52-37

226-67
226-66
223-25

919
30-00,33-33

981
„Noii Stop”, ul. Słowackiego IA, CB 
Radio J-2330-65 
Polmozbyt 954

K O Ś C I O Ł Y
Konkatedraśw. Jadwigi (ul. Jadwigi):
7.00, 8.00. 9.30, 11.00, 12.00, 18.00 
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. 
Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30, i 1.00,
12.30, 14.00, 16.30, tS.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze. św. Jadwigi: sob. S.00, 
niedz. 10.00, dni powszednie 13.00 
Św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego):
7.30, S.00, 10.00, 11.00, 14.00, 15.00, 
1S.30 .
Matki Boskiej Rokitniańskiej: 9.30,
10.30, 12.00. 15.00
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległoś­
ci): 7.00, 8.00. 9.30, U.00, 12.00,
13.30, 15.00. 16.00, 19.15 
Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie):
9.00, 10.00, 12.30, i8.30
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
(Jędrzychów): 8.30, 10.30, 12.00, 
13.00
Kościół w Chynowie: 8.00, 10.45,
12.00, 15.00
Podwyższenia 3w. Krzyża (ul. Aliny):
7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00. 18.00 
Świętego Brata Alberta Chmielo­
wskiego (ul. Obywatelska): 11.00,
15.00, 13.00
Adwentystów Dnia Siódmego (Szosa 
Kisielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Emaus” (ul. 
Długa): sob. 18.00, niedz. S.45, wt. i 
czw. 18.00
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8): 
niedz. 11.30, śr. 13.00
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W  r e d a k c j i  „ G a z e t y  N o w e j ”  g o ś c i l i ś m y  2 3  k w i e t n i a  m e n e d ż e r ó w  
f i r m  z i e l o n o g ó r s k i c h :  J e r z e g o  K u b i c z a  —  d y r e k t o r a  L u b u s k i e j  
F a b r y k i  Z g r z e b l a r e k  B a w e ł n i a n y c h  P O L M A T E X - F A L U B A Z ,  J e ­
r z e g o  K w i a t k o w s k i e g o  —  d y r e k t o r a  P O L S K I E J  W E Ł N Y  S A ,  L u c ­
j a n a  R z e w u s k ie g o  —  d y r e k t o r a  b i u r a  E L T O R - P O L  s p ó ł k i  z  o .o .  i  
H e n r y k a  S y p n i e w s k i e g o  —  w ł a ś c i c i e l a  f i r m y  E L E K T R O M E C H A ­
N I K A .  W  r o z m o w ie  u c z e s t n i c z y l i :  A n d r z e j  P r z y b y l s k i — p e ł n o m o c ­
n i k  O f i c y n y  W y d a w n i c z e j  „ G ł o s  W i e l k o p o l s k i ” , K o n r a d  S t a n g -  
l e w i c z  —  z a s t ę p c a  r e d a k t o r a  n a c z e ln e g o  „ G a z e t y ”  i  r e d .  W ł o d z i ­
m ie r z  S t o b r a w a .

D z ia ła n ie  na ba łagan ie
—  Upadek przemysłu państwowe­

go zdaje się być nieuchronny. Ze 
wszystkich stron dochodzi) groźne 
tego sygnały.

Jerzy Kwiatkowski: Moja branża 
jest na drugim miejscu od końca 
pod względem skutków kryzysu. 
Mamy trzeci rok tzw. rynku. W  
pierwszym była mowa, że niewi­
dzialna ręka rynku zrobi porzą­
dek. Nie zrobiła. W  drugim napo­
mykano o konieczności określenia 
branż rozwojowych...

— I co?
Kwiatkowski: W  przemyśle 

wełnianym jest degradacja 60 pro­
centowa. Wśród 46 firm żadna nie 
może wykazać się optymistyczną 
wizją rozwoju. To kryzys struktu­
ralny, a nie konsekwencja błędów 
popełnionych przez kadrę zarzą­
dzającą jednym czy drugim przed­
siębiorstwem.

— Co was dusi?
Kwiatkowski: Balast obciążeń 

z lat ubiegłych. W  1990 r. z miesią­
ca na miesiąc zwielokrotniono je

to mógł iść za bramę robić własny 
interes, myśmy wybrali drogę spó­
łki pracowniczej. Jeżeli przyjęliby­
śmy rozumowanie technokratycz­
ne, to mielibyśmy nie 3 min, a 10 
min bezrobotnych w Polsce. Proces 
restrukturyzacji powinien mieć 
charakter ewolucyjny.

Jednocześnie powiem, że ludzie 
nie szanują jeszcze miejsca pracy. 
Często żądają tylko podwyżki plac, 
a nie biorą pod uwagę, że w Bltorze 
było 160 osób przed prywatyzacją i 
tyle samo jest obecnie. Tojest przy­
kre.

Sypniewski: Mam wielkie tru­
dności aby znaleźć odpowiedniego 
fachowca. Ze 100 osób, które się 
zgłoszą jak wybiorę 8, a z tych trzy 
zostaną na stałe, to jestem bardzo 
zadowolony. Ludzie nie chcą pra­
cować.

— Jest więc, czy nie ma poli­
tyki gospodarczej? Dziś każdy 
działa na własną rękę, na mia­
rę swoich możliwości i sił. Nie­
pokojące jest, że i region nie 
ma planu, wizji rozwoju. Nie 
chodzi o centralne sterowanie.

wa oraz wypełni miejsce po upada­
jących PGR-ach. To byłoby logicz-

J e r z y  K w i a t k o w s k i :  . . . n i e  b ę d ę  p o n o s i ł  k o n s e k w e n c j i  z a  p r z e i n w e s -  
t o w a n i e  i  z b u d o w a n i e  t a k i e g o  m o l o c h a .

poprzez wzrost oprocentowania 
kredytu bankowego. Zerwano wię­
zy, dotąd gwarantowane umowami 
rządowymi i otwarto granicę. Te­
raz jest tak, że my mamy utrud­
niony dostęp na rynki zachodnie, 
natomiast wpływ tekstyliów na ry­
nek polski jest nieograniczony.

Jerzy Kubicz: Problemem naj­
ważniejszym dzisiaj, Polski i świa­
ta, jest wielka maszynowa recesja. 
A nasz kraj w tych trzech latach 
nie umiał się w tej recesji znaleźć. 
Otworzył granicę. Weszły impor­
towane maszyny, a polskie sprze­
dano za bezcen. Wiedzą panowie co 
zrobiono w C E B IE  w Częstocho­
wie. Po to żeby Welwet i Jeans 
amerykański weszły do Polski tyl­
nymi drzwiami, zakład polski zlik­
widowano. Podobnie było gdzie in­
dziej.

Henryk Sypniewski: Jestem 
właścicielem firmy prywatnej od 
1979 roku. Zaczynałem w najgor­
szym okresie, kiedy były lim ity na 
sektor nieuspołeczniony, kiedy 
rzemieślnik był na dole drabiny 
społecznej. Cały czas walczyłem o 
rynek. Panowie mieli słodkie życie, 
roboty pod dostatkiem, klientów to 
się goniło spod bramy, bo zamó­
wień było na dwa lata. Ameryka!

Jesteśmy na tych samych pra­
wach rynkowych i ja  sobie radzę. 
Przyszedł kryzys, a ja  nie odczu­
łem go wcale. Żadnego stresu, bo 
pracy mam bardzo dużo. Załogę 
sobie pomału kształcę. Dochodzę 
do j ‘akiegoś określonego poziomu.

Lucjan Rzewuski: W  1990 r. 
uzyskaliśmy 6 mld zł zysku i pod­
jęliśmy decyzję o prywatyzacji. Po­
chłonęła ona cały zysk. Kto chciał

ne działanie i powinno być zasilone 
ligi podat 

Banku Światowego.

Powinna być jednak wspólna 
praca, bo przecież jakieś więzi 
tu jednak ŝ , chocby dlatego, 
że firmy działają na jednym 
terenie.

Kwiatkowski: Bank zobowią­
zał mnie do przedstawienia pro­
gramu restrukturyzacji przedsię­
biorstwa. Pytam: w jalae wyznacz­
niki kierunkowe ja  mam wpisać 
ten program, żeby był realny do 
wykonania, a po drugie żeby sprzy­
ja ł temu co się wokół dzieje. Jeżeli 
ja  program stworzę sam dla siebie, 
to będzie to tylko następna fura 
papierów. W  1992 r. zarząd nasze­
go przedsiębiorstwa przedstawił
15 sprawozdań różnym instytuc­
jom.

Oglądałem w Szwajcarii pro­
gram przedsiębiorstwa tekstylne­
go. Jego pierwszą część stanowiły 
wyznaczniki jakie narzuciły orga­
ny władzy, oczywiście formułowa­
ne przy współudziale grup nacis­
ku. Myślę, że konieczne jest spre­
cyzowanie kierunków rozwoju. 
Należałoby zacząć od regionu.

Lucjan Rzewuski: Eltor-Pol 
trudni się wykonawstwem robót 
elektrycznych. Potencjał był wybu­
dowany przez 20 lat i umożliwia 
wysoki poziom produkcji. Zakład 
jest w stanie podjąć trudne zada­
nia, ale żeby przynosiły efekty, 
muszą być dobrze zaplanowane. 
Na przykład w rolnictwie pienią­
dze powinny być skierowane tam, 
gdzie nastąpi przyrost produkcji. 
Wymagałoby to weiyfikacji. Ze 100 
wsi województwa zielonogórskiego 
jest 15 w których należy inwes­
tować. Tam jest młodzież, która 
podtrzyma i rozszerzy gospodarst­

Tak trudną obecnie alokację śro­
dków na poszczególne obszary 
działalności powinny projektować 
firmy konsultingowe. Co przeszka­
dza, żeby wojewoda dał komuś zle­
cenie na wykonanie opracowania 
rozwoju regionu zielonogórskiego. 
Jak ie  były kiedyś komisje plano­
wania, takie były, ale te zadania 
wypełniały. W  tej chwili jest u nas 
wzorowa partyzantka. B rak  selek­
cji powoduje marnotrawstwo środ­
ków.

Andrzej Przybylski: Plan roz­
woju regionu jest potrzebny. Nie 
powinny go jednak przygotowywać 
firmy konsultingowe, bo od tego są 
urzędnicy administracji państwo­
wej. Firm y konsultingowe wyko­
rzystują chaos na rynku i mówią: 
tu jest luka, to tu wchodzimy, tam 
jest luka, to tam. Działanie na 
bałaganie.

Kwiatkowski: Jeżeli walka z 
inflacją jest podstawowym wyzna­
cznikiem polityki gospodarczej 
rządu, to reakcją przedsiębiorstw 
jest walka o przetrwanie w dniu 
dzisiejszym.

Sypniewski: Panowie domaga­
ją  się, zresztą tak jak i chyba ogół 
społeczeństwa, żeby wszystko było
t a k j i ...................
twił
kierunki----- --------  _
miczno-finansowy któiy mamy, 
niepewność jutra mobilizuje ludzi 
do pracy i dlatego są już efekty. 
Ceny powoli zaczynają spadać. J a ­
kość wyrobów gwałtownie rośnie.

Kwiatkowski: Wykazanie, że 
przedsiębiorstwo państwowe jest 
nieefektywne i że trzeba je zlik­
widować jest proste. Podobnie jak 
pokazanie, że prywatne przedsię­
biorstwo na bazie państwowego u- 
zyskuje efekty, do momentu, kiedy 
nie ponosi ono konsekwencji sta­
rych długów, obciążeń na rzecz 
budżetu, itd.

Sypniewski: J a  też brałem dro­
gie kredyty i sobie z tym poradzi­
łem, nikt mi grosza nie dał. To z 
jakiej racji my teraz mamy dla 
jakiejś grupy osób za darmo prze­
kazywać majątek państwa. J a  tego 
nie rozumiem.

Kwiatkowski: Moje przedsię­
biorstwo też jest w stanie wykazać 
się rentownością i udowodnić, że 
jest potrzebne na rynku. Pod wa­
runkiem, że nie będę ponosił kon­
sekwencji za przeinwestowanie i 
zbudowanie takiego molocha. „Po ­
lskiej Wełnie” potrzebne jest 60 
proc. powierzchni produkcyjnej i 
50 proc. gruntów.

Kubicz: „Falubaz” to fabryka 
budowana w latach siedemdziesią­
tych, która miała produkować 
1000 zgrzeblarek dla całego 
RW PG . A  teraz to wszystko spadło 
na tę garstkę ludzi.

— Co Panom przeszkadza 
pozbyć się niechcianego mają­
tku?

Kwiatkowski: W  zeszłym roku 
przekazałem miastu żłobek. Z tego 
miałem— 2 mld zł straty w stosun­
ku do ceny księgowej. Bo towar jest 
tyle warty, ile jego cena na rynku. 
Nie ma chętnych na nabycie pozos­
tałych nieruchomości. Żeby szukać 
jakiejś szansy przekształciliśmy 
„Polską Wełnę” w spółkę akcyjną. 
Co to nam dało? Prócz zwiększo­
nych obciążeń do budżetu —  nic!

— To może trzeba „Polską 
Wełnę” zlikwidować.

Kwiatkowski: Koszty zlikwi­
dowania przedsiębiorstwa są wy­
ższe od kosztów jego funkcjonowa-

łatwo szermuje się słowem likw i­
dacja!

Sypniewski: Ale dlaczego ja 
mam dokładać do zakładów, które 
przynoszą stratę.

Kubicz: J a  nie oczekuję od w ła­
dzy, że powie: tak, „Falubaz” ma 
być, będziemy w niego ładować. 
Chodzi o wybranie kierunków 
strategicznych dla naszego bytu 
narodowego. W  tajlandzkie ciuchy 
wiecznie się nie będziemy ubie­
rać... Polityka przemysłowa po­
winna istnieć w postaci odpowied­
nich ścieżek kredytowych, dla od­
powiednich branż i na ustalonych 
warunkach.

Co do „Falubazu”. Wyznajemy 
zasadę, że w kryzysie należy robić 
to co się umie, tylko dużo lepiej. Co 
nie znaczy zamknąć się w skorupie
i produkować tylko zgrzeblarki. 
Chcemy produkować linię do seg­
regacji odpadów komunalnych. O- 
becnie wykonujemy elementy do
14 linii w ramach kooperacji z 
firmą niemiecką. Jes t ona gotowa 
dać miastu dokumentację techni- 
czno-konstrukcyjną w oparciu o 
którą moglibyśmy wykonywać ca­
łość. Bo taka jest nasza idea, że 
Polacy powinni robić u siebie, dla 
siebie.

Sypn iew sk i: To już dawno po­
winniście te linie produkować.

Kubicz: Nie ma na to pieniędzy 
w Zielonej Górze, ani w Polsce. Bo 
u nas się tylko mówi o ekologii. W  
ciągu ostatnich dwóch lat zrobiliś­
my dwa urządzenia o światowej 
klasie dla przemysłu bawełniane­
go i tego też nikt nie wie. Widzicie 
więc, że te zakłady w biedzie jed­
nak kombinują i niezłe rzeczy wy­
myślają.

Sypn iew sk i: I tojest normalne. 
Kiedyś jak zbudowali byle jaki 
most to się chwalili. A  teraz most 
ma być zbudowany bardzo dobrze i 
nie ma sprawy.

Kubicz: Tak, ale te dwa urzą­
dzenia pozwalają nam na przed­
stawienie klientom innej perspek­
tywy.

Sypniewski: Macie bardzo wy­
sokie ceny na swoje usługi.

Kubicz: Jeżeli pan jest lepszy w 
zakresie toczenia, to pan z nami 
wygra.

Sypniewski: No i wygram, wy­
gram.

Kubicz: Tylko, że gdybym ja  nie 
..miał tej odlewni, tego hotelu ,w 

którym mieszka 150 osób i stołó­
wki, to konkurencja byłaby bar­
dziej wyrównana. Oczywiście nikt 
nie chce tego kupić.

O naszej prywatyzacji można pi­
sać anegdoty. Planowaliśmy zało­
żyć mały „Falubaz”-bis i zatrudnić 
tam 400 osób. pozostałego majątku 
byśmy strzegli, ale nie obciążałby 
on tej małej garstki ludzi. Pani 
minister Boh n ia rz  wezwała nas 
do Warszawy, aby powiedzieć, że­
byśmy zbędny majątek sprzedali w 
przetargu i ogłosili to w prasie. Za 
takie rady to ja  dziękuję.

Kwiatkowski: Ja k i jest stosu­
nek władz miejskich, czy wojewó­
dzkich do naszych przedsię­
biorstw? Wydusimy teraz co się da,

J e r z y  K u b i c z :  „ F a l u b a z "  t o  f a b r y k a  b u d o w a n a  w  l a t a c h  s i e d e m ­
d z i e s i ą t y c h ,  k t ó r a  m i a ł a  p r o d u k o w a ć  1 0 0 0  z g r z e b l a r e k  d l a  c a ł e g o  
R W P G .  A  t e r a z  t o  w s z y s t k o  s p a d ł o  n a  g a r s t k ę  l u d z i .

bo jak nam nie wyjdzie to nas 
zmienią. Pytam, czy miasto ma 
mieć zysk? Czy zyskiem miasta 
powinna być suma zysków po­
szczególnych podmiotów gospoda­
rczych.

Agencja Rozwoju Regionalego 
jest spółką akcyjną, a to znaczy, że 
musi przynieść zysk. Zaś moim 
zdaniem Agencja powinna zorga­
nizować przepływ życia gospodar­
czego w regionie po to, żeby zysk 
przynosiły miejscowe przedsiębio­
rstwa.

Kubicz: Są przykłady mądrego 
regionalnego współdziałania. O- 
kręg wałbrzyski zaczął współgrać z 
Bankiem Zachodnim SA  we Wroc­
ławiu. Bank ten zauważył, że jeżeli 
nie będzie istniał w  swoich struk­
turach przemysłowych, to być mo­
że wejdzie jakiś zachodni bank i 
wyprze go z lokalnego rynku. Wro­
cławski bank uruchamia linię kre­
dytową w  oparciu o regionalny 
plan rozwoju.

P rz yb y lsk i: Banki stały się siłą 
najważniejszą. Jeżeli chce się za- 
ciągnnąć kredyt inwestycyjnny, to 
one chcą żeby przedstawić im plan 
do 2010 roku. Nie może w nim być, 
że firma będzie w którymś roku na 
minusie. Ja k  ja  mogę planować, 
jeżeli nie ma ustalonej strategii 
gospodarczej.

Kubicz: Trzeba, tak jak  w Nie­
mczech, chronić rynek pracy. Kon-

kurencyjnna dla „Falubazu” firma 
w  b. DDR-rze po półtora roku prze­
rwy wznowiła pracę. Ja k  do tego 
doszło? K o h l nakazał współpraco­
wać z tą firmą przedsiębiorstwu z 
R FN  —  tego prawdziwego. Razem 
przygotowują linię maszynową dla 
Rosji w ramach pomocy. Z tego 
faktu nie jest zadowolona firma 
znad granicy francuskiej, ponie­
waż jak  mówili jej przedstawiciele: 
maszyny z przedsiębiorstwa 
DDR-owskiego są technicznie gor­
sze i droższe niż z „Falubazu” . Ale 
to jest ich polityka; chronią swój 
rynek pracy.

Sypniewski: Nie chciałbym, że­
by silne grupy —  górnicy, rolnicy, 
itp. —  ciągnęły każda w swoją 
stronę. Natomiast zgadzam się z

- tym, żeby państwo ustaliło stałe 
reguły gry i stosowało ograniczone 
ulgi inwestycyjne.

Kwiatkowski: Nie ważne czyja 
jestem podmiotem państwowym, 
czy prywatnym. Taka sama nas 
czeka przyszłość. Leksztoń mówił, 
że ma program gospodarczy dla 
dużego przedsiębiorstwa i co te­
raz? Największy klub biznesmena 
to areszty śledcze.

Mówiąc serio. Wszyscy odpowie­
dzialni za majątek powinni stwo­
rzyć ciało, które decydowałoby o 
kierunkach rozwoju gospodarcze-

■ go w regionie.
Opr. W. STOBRAWA, (s) 
Zdjęcia Marek Woźniak

ma.

Kub icz : Panowie, u nas zbyt

H e n r y k  S y p n i e w s k i  ( z  l e w e j ) :  Ł a d  e k o n o m i c z n o - f i n a n s o w y  k t ó r y  m a m y ,  n i e p e w n o ś ć  j u t r a  m o b i l i z u j e  
l u d z i  d o  p r a c y  i  d l a t e g o  s ą  j u ż  e f e k t y . . .  L u c j a n  R z e w u s k i  ( z  p r a w e j ) :  J e ż e l i  p r z y j ę l i b y ś m y  r o z u m o w a ­
n i e  t e c h n o k r a t y c z n e ,  t o  m i e l i b y ś m y  n i e  3  m i n ,  a  1 0  m i n  b e z r o b o t n y c h  w  P o l s c e .
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R e w e l a c y j n y  n a w ó z  b i o l o g i c z n y  

o d  p r o d u c e n t a

B I O H U M U S
w postaci: stałej op. 2 I, 12 I, 50 

płynnej op. 1 I

Niezastąpiona okrywa ogrodowa

Covertan
rolki szer. 1,5 2,1 3,4 4,0 (m) 

dł. 250 250 250 250 (mb)

a m

o f e r u j e  P a ń s t w u

PRZED SIĘB IO RSTW O  W D RO ŻEN IO W E 
------* LMPLEMENTATION COMPANY

ul. Chopina 11/13 
65-031 Zielona Góra tel. 42-71 wew. 298, 299 ' 

tel./fax 225 51, tlx 043 3327 bis pl

C I E P Ł A  W O D A

70%
OSZCZĘDNOŚCI 
ENERGII I WODY ^

HAISING I KNABE

BIURO PODROŻY
. * Tanie bilety lotnicze
* Licencjowane przewozy 
autobusowe do 120 miast 
Europy
* wczasy wycieczki

Legnica Hotel Cuprum p. 109 
tel. 281-92

GŁOGOWSKI BANK GOSPODARCZY SA  
ul. Galileusza 18 w Głogowie 

OFERUJE SKLEPOM: <3
finansowanie sprzedaży ratalnej BEZ PORĘCZYCIELI

ZASADY KREDYTOWANIA:

1 / Umowy kredytowe zawierane bezpośrednio w sklepie 
21 Okres kredytowania do 12 m-cy 
3/ Oprocentowanie stałe za okres kredytowania

od 3,5 % na 1 m-c do 34 % na 12 m-cy

4/ Zabezpieczeniem spłaty kredytu jest fundusz gwarancyjny
Szczegółowe informacje udziela Biuro Marketingu 

Centrali GŁBG SA tel. 33-93-85
Z a p r a s z a m y  d o  s k ł a d a n i a  o f e r t  n a b y c i a  

a k c j i  G Ł B G  S A  III e m i s j i .
tZK-243)

MIĘDZYNARODOWE TARGI ZASTOSOWAŃ ERGONOMII
1 2 - 1 5  m a j a  1 9 9 3  

Z i e l o n a  G ó r a  ( g m a c h  U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o )
S z a n o w n i  P a ń s t w o !

M a m y  p r z y j e m n o ś ć  p o i n f o r m o w a ć ,  ż e  w  d n i a c h  1 2 - 1 5  m a j a  1 9 9 3  r. 
w  Z i e l o n e j  G ó r z e  o d b ę d g  s i ę  o r g a n i z o w a n ę  j u ż  p o  r a z  t r z e c i  

MIĘDZYNARODOWE TARGI ZASTOSOWAŃ ERGONOMII 
ERGO-TARG BIS '93

„WYGODA I BEZPIECZEŃSTWO 
W PRACY I W DOMU”

Z a k r e s  t e m a t y c z n y  i m p r e z y  o b e j m o w a ć  b ę d z i e  m . i n . :
- m e b l e ,  w y p o s a ż e n i e  w n ę t r z ,  o ś w i e t l e n i e ,  o g r z e w a n i e ,  k l i m a t y z a c j a ,
- b e z p i e c z n e  m a t e r i a ł y  b u d o w l a n e ,  s t o l a r k a  b u d o w l a n a ,
- k o m p u t e r y  i o p r o g r a m o w a n i e ,  z a b e z p i e c z e n i a ,  s y s t e m y  s y g n a l i z a c y j n e ,
- o d z i e ż ,  o c h r o n y  o s o b i s t e ,  s p r z ę t  i u r z g d z e n i a  o c h r o n y  p r a c y ,  ś r o d k i  c z y s t o ś c i ,
- s p r z ę t  p r z e c i w p o ż a r o w y  r a t o w n i c t w a  t e c h n i c z n e g o  i c h e m i c z n e g o .

Z a i n t e r e s o w a n y c h  p r o s i m y  o  k o n t a k t :  
C e n t r u m  Z a s t o s o w a ń  E r g o n o m i i  

S t a r y  R y n e k  1 3  
6 5 - 9 5 8  Z i e l o n a  G ó r a  

t e l .  7 1 6 - 1 6  t e l .  /  f a x  6 4 8 3 8  
t e l e x  0 4 3 3 6 5 0

TARGI ELEKTROTECHNIKI 19-22.05.93 r. Zielona Góra
S z a n o w n i  P a ń s t w o !

M a m y  p r z y j e m n o ś ć  z a p r o s i ć  P a ń s t w a  d o  w z i ę c i a  u d z ia ł u  w  t a r g a c h  e l e k t r o n ik i  
„ E L E K T R O  - T A R G  B I S  ’9 3 ”, k t ó r e  o d ę d ą  s i ę  w  c e n t r u m  Z ie lo n e j  G ó r y  

( g m a c h  U r z ę d u  W o j e w ó d z k ie g o )  w  t e r m in ie :

19.05.93 - 22.05.93
C elem  ta r g ó w  j e s t  p rezen ta c ja  a k tu a ln ie  d z ia ła jących  firm  

w  b ra n ży  e lek tro tech n iczn e j, n a w ią z a n ie  k o n ta k tó w  h a n d lo w y ch  
o ra z  r ek la m a  W aszych  w yrobów .

W  ta rg a ch  w e z m ą  u d z ia ł p rod u cen ci i h an d low cy  z ca łeg o  kraju  
oraz firm y  n ie m ie c k ie  z rejon ów  B ra n d en b u rg ii i S a k so n ii.

S e rd eczn ie  z a p ra sza m y
O rgan iza tor
P rzed się b io rstw o  W d rożen iow e „ B IS ” s.c.
65-031 . Z ie lon a  G óra, u l. C h o p in a  1 1 /  13 te l. (-68) 4 2 7 1  w ew n . 298 , 2 9 9 , 
te le x  0 4 3 0 0 2 7 p l, fa x  (-68) 2 2 5 5 1

C E N T R A L E TELEFONICZNE 
Z TARYFIKATOREM

—  sposób n a  polskie realia telekom unikacyjne
—  p e łn a  taryfikacja I re jestracja po łq czeń  I
—  au to m a t telefoniczny bez żetonów  i
— ab o n e n t h o te lo w y !
—  z am aw ian ie  po łqczeń  n a  określoną godzinę !
—  limity p o łączeń  i te lefony i faxy PA N ASO N IC  

OPRÓ CZ TEGO SKLEP TELETPONIK PO LECA  z eg ary  i zegarki
------------------------------ kalkulatory
------------------------------ filtry d o  w o d y

------------------------------klawiszowe elektroniczne instr. muzyczne
------------------------------a p a ra ty  fotograficzne

H U R T O W N IA  S P R Z Ę T U  E L E K T R O N IC Z N E G O

C 5  

§  >  

§o  
§

</)

O

Z
X
o
LU
H

-TV
- VIDE0
- KAMERY
- RADIOMAGNETOFONY 
-RADIA SAMOCHODOWE
- GŁOŚNIKI
- DYKTAFONY
- SPRZĘT NAGtASNIAJACY FIRMY TONSIL
- ORAZ TV ROYAL, FUNAI, CURTIS 

Przylep, ul. Oarodnicza 5. tel. 622-34

u28

LADY CHŁODNICZE
Witryny nowe 

energooszczędne 220V 
oraz przeszklone 
zamrażarki, szafy, regały 
oferuje Firma MATRICO 
Chomęcice k/Poznania 
ul. Poznańska 92, tel/fax. 
Poznań 137-717 
UWAGA
— Raty bez żyrantów.
Ceny fabryczne
Dysponujemy specjalistycznym 
transportem
do 30 km gratis. lr„207(SWi

CAŁODOBOW A
A G EN C JA  TOW ARZYSKA

ł>IMPULS”
zapewnia towarzystwo 

miłych Pań. 
Zielona Góra 
tel. 65-188.

IZll454j

WODREM S.C. 
GŁOGÓW 

ul. WOJSKA POLSKIEGO 9/105 
tel. 34-84-63, 34-06-40
oferuje

* m o n ta ż  w od om ierzy  
„M E T R O N ”
w  m ie szk a n ia ch  in d y w id u ­

a ln y ch  w raz  z w y m ia n ą  
zaw orów  od cin ających  n a  
zaw ory  k u lo w e  produkcji 

w ło sk ie j. N a  w y k o n a n e  
u s łu g i u d z ie la m y  1 rok  
g w aran cji, ca łk o w ity  k oszt  
m o n ta żu  1 s z t  7 0 0 .0 0 0  zł.
* sp rzed a ż  (h u rt-d eta l)  
w od om ierzy , zaw orów  
k u low ych , w ęży k ó w
w  op locie  m eta lo w y m .

KTO  PŁA C I ZA TO  
CO ZUŻY W A, ZUŻYW A  

A U T O M A T Y C Z N IE  
M N IE J.

(ZG 564)

S B L V E R

H U R T O W N I A  
K A S E T  V I D E O

Warszawa, ul. Modlińska 358 
Filia Zielona Góra 

ul. Wojska Polskiego 86 
(Mrowisko) tel. 626-56

Z A P R A S Z A M Y
cod zien n ie  od 8 .0 0  do 18 .00  

sob oty  8 .0 0 -1 4 .0 0 .

RABATY DO 25%.
Wymiana kaset 
uszkodzonych 

lub pirackich na NOW E  
ju ż  od 150 tys. zł.

CHCESZ MIEĆ 
ATRAKCYJNE OFERTY 

NA VIDEOTECE? 
WSPÓŁPRACUJ Z NAMI.

(ZG-609)

Handel - Usługi - Wytwórczość 
EXPORT - IMPORT 

„HELON”

67-200 Głogów
ul. Gwardii Ludowej 36
tel. (0-70) 33-38-26, fax 34-13-09

poleca
szerok i asortym ent m ateria łów  budow lan ych . 

C e n y  d eta liczne  i hurtow e. 
Sezonow a o b n iżka  cen.

* S to la rk a  b u d o w la n a  - d rzw i, ok n a
* P C V  - rury, k sz ta łtk i, ry n n y
* F arb y  w odne - ek o lo g iczn e
* S k le jk a
* P ły ty  w iórow e, p aźd z ierzo w e , p ilśn io w e  tw a rd e
* P ły tk i ceram iczn e  h is z p a ń sk ie
* B loczk i b eto n o w e, p u sta k i
* P ęd z le , w a łk i m a la rsk ie
* P a ce  m u ra rsk ie
* Środk i do k on serw acji d rew n a  firm y S A D O L IN
* Środki do k on serw acji podw ozi sam och od ow ych
* K ostk a  bru k ow a, d a ch ó w k a  - cen y 'p ro d u cen tó w
* P a rk ie ty , b oazer ia , itp .

H u r t o w n i a  S p o ż y w c z a

Głogów, u l. S iko rsk iego  46
( d a w n i e j  Ś w i e r c z e w s k i e g o )

T e ł .  3 3 - 2 5 - 8 2  

Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  O s a d n i c z a  2 ,  t e l .  5 6 - 0 3

C z y n n a  o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  8 .0 0  - 1 6 .0 0

w  s o b o t y  8 .0 0  - 1 2 .0 0

P o l e c a  w  c e n a c h  p r o d u c e n t a  i  z b l i ż o n y c h

*  A r t y k u ł y  c u k i e r n i c z e  f i r m :
- G o p l a n a ,  J u t r z e n k a ,  M a g n o l i a ,  B a ł t y k ,  V o b r o ,  K o p e r n i k

*  K o n c e n t r a t y  s p o ż y w c z e  W i n i a r y  i  A m i n o  '
*  K o n s e r w y  r y b n e  „ Ł o s o ś ”  U s t k a
* K o n s e r w y  m ię s n e  Z M  K o ł o ,  Ż M  P o z n a ń

P o s i a d a m y  r ó w n i e ż  w  n i s k i c h  c e n a c h :

-► N a p o j e  H e l l e n a ,  F r e y a
K a w ę  J a c o b s ,  W i e n e r ,  C a p p u c c i n o ,  P o s t i ,  P r i m a  o r a z  h e r b a t y  
M a r g a r y n ę  H a u s s a h l s ,  M a s m i x  

->• P r z e t w o r y  o w o c o w o  - w a r z y w n e  „ K o t l i n ” .
gt-25
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tel: 57 28 02. fax: 68 70*42
wykonujemy:

P A W I L O N Y  I  K I O S K I
zapewniamy: oc* 5 do 300
wysoką jakość, krótkie terminy dostaw, dogodne warunki spłaty

W -OT

r :

Z a k ła d  
K a m ie n ia x * sk o -B e to n ia r sk i  

w  G ło g o w ie , u l. M a ła  1
ogłasza 

wyprzedaż z wolnej ręki 
w dniu 10 maja 1993 roku:

1. Trak kamieniarski rok prod. 1973
2. P iła  do kamienia z obrotową głowicą 
r. prod. 1973 szt. 2
3. Cyrkularka do kamienia zwykła szt. 1
4. Automat do szlifowania płyt granitowych 
rok prod. 1973 szt. 1
5. Szlifierki przyścienne szt. 4
6. P iły  trakowe 10 ton
7. P iły diamentowe różne
8. Bloki z granitu Strzegom, Michałowice
9. Bloki Przedborowa i Kośmin szt. 3
10. Bloki Strzelin
11. Bloki marmurkowe
12. Gotowe ściany granitowe oraz dużą 
ilość kamieni narzutowych.
Wyprzedaż rozpocznie się o godz. 10.00 i prowadzona 
będzie na zasadzie przetargu.

Wyżej wymienione urządzenia oglądać można 
dnia 10 maja od godz. 7.00.
Dodatkowe i i^ojjriacje uzyskać,można . .
pod tel. 33-39-87, 33-53-74, po godz. 15.00 - 34-11-88. 1255^11

MIEJSKI ZAKŁAD GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
I MIESZKANIOWEJ 

w Głogowie
in form u je , że  od 1 m aja 1993 roku zm ien ia ją  s ię  

cen y  n a  w yw óz n ieczy sto śc i i w y n o sić  będą:

W yw óz n ieczy sto śc i sta łych :

- d la  gosp . d om ow ych  - 5 4 .0 0 0 z ł/  m  sześć .
- d la  poz. z lecen iod aw ców  - 6 1 .9 0 0 z l/  n i sześć .

W  fak tu rach  za  I l-g i k w a r ta ł z a sto so w a n e  z o s ta n ą  cen y  
śred n ie  ob ow iązu jące  od 30 .IV .93r . i od l.V .9 3 r .

ODZIEŻ BAW EŁNIANA 
HURT - DETAL

* KOSZULKI RÓŻNOKOLOROWE 
p ełn a  skala  rozm iarów

* UBIORY DZIECIĘCE
* TRAMPKI "SIERZANTY”, TENISÓWKI 

”BIGO - PRIM s.c.

Lubin, ul. Armii Krajowej 25 
(pawilon obok piekarni) 
tel. 42-62-29

H u r t o w n i a  K a s e t  j M a g n e t o f o n o w y c h  „ J A N ”
w Sulechowie 
os. Zacisze 5a

Z a p r a s z a  K l i e n t ó w  
codziennie oprócz niedziel 

i świąt w godz. 1 0 .0 0 -2 0 .0 0 .
P o s i a d a m y  b a r d z o  d u ż y  

| w y b ó r  k a s e t  m a g n e t o f o n o w y c h  
p o l s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  

i a n g i e l s k i c h  w y k o n a w c ó w .  
P r z y  za k u p ie  p o w y że j

100 sztu k  p o lsk ich  k a se t  
u d zie la m y D U Ż E G O  R A B A T U .

(ZG-640)

Hurtownia
LODÓW
„ATU”

w Lubinie ul. Sportowa 31 
tel. 44-58-00 
czynna codziennie 
w godz 8.00-20.00
Oferuje szeroki asortyment 
lodów produkcji krajowej 
i zagranicznej 
- w tym kubek 
wielosmakowy 02 - 2.500 zl. 

ZAPRASZAM Y

Przyjmuję zamówienia
na sadzonki chryzantem 

ciętych, 
wielkokwiatowych 
i doniczkowych, 

sprzedam cebule lilii 
STAR GAZER.
OCHLA 14A 
k/ZIELONEJ GÓRY 
TEL. 15-04 (wieczorem).

m ira

BAR ROZRYWKOWY 
„STUDIO” 

zaprasza 2  maja w niedzielę 
do dyskoteki.

W programie koncert zespołu 
„DE MONO”

UWAGA MAŁOLATY!
Po raz pierwszy dla was 
dyskoteka młodzieżowa 

o godz. 18.00 z udziałem 
„DE MONO” .

Bilety do nabycia
godz. 18.00 - 90 tys. zł.
godz. 22.00-150 tys. zł
już od dziś w kasie Night Klubu
„STUDIO".
Ilość miejsc-ogramczona. <ZC6 83/

L O K

w  Z ielon ej G órze, 
u l.W azów  1, 

te l .3 5 -0 7  lub  44 -41

sp rzed a
n a stęp u ją ce  pojazdy:
1. F S O -1500  (1986 ), 

c e n a  15 m in  zł,
2 . F S O -1 5 0 0  (1987 ), 

c e n a  2 0  m in  zł.

SKELP
MYŚLIWSKI

W  S Ł U B IC A C H  
POSZUKUJE 

DOSTAWCÓW 
TOWARU.

ZIELONA GÓRA 
TEL. 75-258 
PO 15.00.

IB
J E D Y N A

STACJA 
BENZYNOWA 

W Głogowie

oferuje 
wszystkie rodzaje paliw tj.

* E T  86, E T  94, E T  98,
* Pb BO N A  95,
* olej napędowy,

oraz

szero k i a so r ty m e n t  

o lejów  s iln ik o w y ch , 

częśc i za m ien n y ch , 

a k ceso r ii i k o sm ety k ó w  

sam och od ow ych .

G ło g ó w ,
S ik o r s k i e g o  6 0

(k ieru n ek  H U T A ) ,

\  TUMB

OSTATNIA SZANSA NA PRAWO JAZDY PRZED WAKACJAMI 
MOTOREX OFERUJE SZCZEGÓLNIE DOGODNE WARUNKI

SZKOLENIA I ZAPŁATY - szkolenie: - 5 tygodni,
- zapłata : • 5 miesięcy 

CENY: - teoria 349.000 zł
-jazda: kat. B 1.300.000 zł 

kat. A 550.000 zł.
..... , Pierwsza wpłata tylko 100.000 zł.Najblizsze kursy: r  J

- 04 maja godz. 17.00 MOTOREX, tel. 51-85, Zielona Góra ul. Sulechowska 32
- 05 maja godz. 17.00 DK NOVITA, tel. 604-40 Zielona Góra ul. II Armii
- 06 maja godz. 17.00 WSI Budynek Dydaktyczny Zielona Góra, ul. Podgórna 50.

W  U B I E G Ł Y M  R O K U  Z I E L O N O G Ó R Z A N I E  D E C Y D U J Ą C Y  S I Ę  N A  S W O J E  
P I E R W S Z E  P R A W O  J A Z D Y  N A J C Z Ę Ś C I E J  W Y B I E R A L I  M O T O R E X .

POLSKA FABRYKA LICZNIKÓW 
MODO—PRODUCT w Słupnie k/ Warszawy

poleca
najnowocześniejsze, najtańsze, niezawodne, 

odznaczone Złotym Medalem MTP'93
WODOMIERZE MIESZKANIOWE 
w cenie: zimna woda — 292.000 zł 
ciepła woda — 307.000 zł 
złączką — 28.000 zł 
CIEPŁOMIERZE LEC.

Pełny serwis gwarancyjny i pogwarancyjny. 
ZAPRASZAMY 

Spółdzielnie Mieszkaniowe, ABM-y, hurtownie.
Prowadzimy sprzedaż detaliczną i montaż.
Dystrybutor: F.H.U. Z IELONA GÓRA
UL.MORELOWA 45/ 4
TEL. 280-49 OD 10.00 DO 15.00.

OŚRODEK 
MEDYCYNY N ATURALN EJ 

W  KOSZALIN IE 
Lek. med.
W IKTOR SERD IUK
Terapia manualna, kręgarstwo, 
akupresura, ziołolecznictwo 
i parapsychologia.
Leczy: choroby wewnętrzne, 
nerwice,
bóle kręgosłupa, głowy, 
nerwobóle.
Przyjmuje: Głogów,
Mickiewicza 53 (GPB)
tel. 33-52-25, godz. 12.00-15.00.

. . .  . iMokIi

PRACA
AGENCJA włoska poszukuje opiekunek do dzie­

ci. pomoce domowe, znaczkami 5.500 Agen­
cja Pośrednictwa ..ADSUR" Głogów 1 

20905yl
AKTUALNE kontakty w Niemczech (budowla­

nych — inżynierów, techników, robotników) 
dołączyć znaczkami 7 000 ..ADSUR” Gło­
gów 1 20907yl 

FIRMY zagraniczne zatrudniające Polaków (róż­
ne zawody) znaczkami 6  500 „ADSUR” 
Głogów 1. 20904yl 

LEGALNY zbiór owoców (Anglia czerwiec-paz- 
dziernik). Płatna informacja, znaczkami 6
500 Agencja Pośrednictwa ..ADSUR" Gło­
gów 1 20901 yl 

ZACHODNIE firmy handlowe zlecą adresowanie 
i wysyłanie reklam, katalogów, znaczkami 6
000 Agencja ..ADSUR” Głogów 1 20906yl

MEBLE 
SKLEPOWE
* lady,
* regały
* gablotki szklane
* stojaki koszykowe
* wieszaki i stojaki na prasę, 
karty pocztowe. 
PR Z ED M O ŚC IE  
kyGłogowa
tel. Głogów 33-31-17. 
Czynne w godz. 8.00-15.00.

......................................'M lśM i,

NAUKA
JĘZYK francuski — korepetycje (matura, 

egzaminy). ZG Spółdzielcza 2/7. 698zg

KUPNO
DZIAŁKĘ budowlaną w Zielonej Górze do 

1000 m kw. Oferty: BO Zielona Góra dla 
671 zg. 671zg

GARAŻ blaszany do pow. 8  m kw., używany, 
tanio kupię. Wiadomość: Niwica 53, tel. 
Łódź 42-97-72. 158095zt

HALĘ o pow. 400 m kw. i wysokości 4-5 m ze 
wszystkimi instalacjami na terenie woj. 
zielonogórskiego. Oferty BO Zielona Góra 
dla

Dzwoń pod 919

Taxi taniej niż MZK?!
Korzystanie z taksówki kojarzy sie w naszym społeczeństwie z luksusem. 

Nie chcemy tutaj udowadniać, że taksówki z firmy B IS  są lanie jak barszcz, 
ale czasem wnikliwe obliczenie pokazuje, jak można ominąć wątpliwi) 
przyjemność przejazdu autobusem. Jeżeli np. cztery osoby chcą dostać się z 
dowolnego punktu miasta do jogo centrum jadąc TAXI B IS  919 zapłacą od 
25 do 30 tys. zl. Jest to niewiele więcej niż koszt biletów autobusowych, a 
mniej jeżeli ich cena podwoi się, kiedy przejedziemy się z przesiadką z os. 
Pomorskiego w okolice WSP. Do tego wezwana telefonicznie taksówka 
podjeżdża pod dom (nie wliczając tego w koszta) i dowozi do samego celu. 
W'yobraźmy sobie sytuację kiedy kobieta chce wyskoczyć z małym dziekiem 
do miasta. Wtedy wykręca po prostu numer 919, pojazd pojawia się po 
chwili, a taksówkarz pomoże znieść i schować w bagażniku wózek- Inna 
sytuacja. Mamy poranny pociąg. Pod jednym numerem telefonu zamawia­
my budzenie i wygodny przejazd do dworca. Wcześniej śpimy spokojnie. Ile 
razy zdarza się, że wypiliśmy o jednego za dużo i musimy zostawić na pastwy 
losu swój samochód. W TAXI B IS  919 rozwiązano i ten problem. Jeden 
telefon, a pod wskazanym adresem pojawią się dwaj kierowcy Jeden 
odwiezie ciebie, drugi w ślad za wami podąży twoim samochodem. I to w 
cenienie normalnego kursu! Warto też podkreślić bezpieczeństwo przejazdu. 
Drogę do domu oświetla socjalny halogen, a pod ręka jest na wszelki 
wypadek radiotelefon. Nie powinieneś się stresować, jeśli właśnie zaskoczył i 
cię goście, a twój barek i lodówka są puste. W tej specjał ności kierowcy TAXI 
B IS  919 nabrali już mistrzowskiej wprawy. Dla nich jest to sprawa minut. Z 
samochodu kombi korzystają często drobni hurtownicy, a jeżeli wybierasz 
się za miasto możesz nawet negocjować cenę. Te wszystkie oferty czekają 
przez całą dobę pod nr tel 919. Nic ma się co zastanawiać!

tekst sponsorowany (kir)

DOBERMANY po championach sprzedam.
Poznań tel. 77-55-06 wieczorem. 694zg 

DZIAŁKĘ ogrodniczą (Głogów, Mickiewi­
cza). Głogów 33-22-32. 225gl 

LIAZA z przyczepą, oplandekowaną sprze­
dam. Tel. Brody Żarskie 116 lub Lubomyśl 
6 8 / 1. 158096zt 

MERCEDES 190 D 1985. Głogów 33-20-11.
234gl

MIESZKANIE 3-pokojowe. 50 m kw. sprze­
dam. ZG. tel. 674-62 po 14. 00. 700zg 

NAMIOTY turystyczne 2,3,4 osobowe, 10 ty 
pów igloo, dla dzieci wielokolorowe TRE- 
XIM. karimaty, krzesła, stoły turystyczne, 
naczynia ze stali nierdzewnej oraz inny 
sprzęt turystyczny dla każdego oferuje: 
Zielona Góra, Stokrotkowa 8  (Jędrzy­
chów. * (yg542) 

PERKUSJĘ SONOR. blachy PAISTE. na­
głośnienie- mikser, końcówka mocy. kolu­
mny - tanio sprzedam. ZG. ul. Powst. W-wy 
8 / 6  po 16. 00. 42pp 

PLANTACJĘ truskawek sprzedam. Żagań, 
Klonowa 47/10, tel. 39-49. 500yg 

PRZYCZEPĘ campingową N-126e, prawie 
nową - okazyjnie sprzedam. Zielona Góra 
tel. 719-95. 663zg 

PUNKT handlowy bazar Łęknica sprzedam. 
Wiadomość: Zary ul. Konarskiego 28.

687zg
ROTTVĘILERY rodowodowe sprzedam.

Wiadomość: Żary, tel. 37-46. 158090zt 
SPRZEDAŻ części opon: good year, cumho, 

semperit, stomił (wymiana, komputerowe 
wyważenie). Głogów. Rzemieślnicza 2, tel.
34-79-39 po 18. 00. 111 yl

STRAGAN w Kostrzynie po cenie zakupu 
sprzedam. Nowa Sól, tel. 45-69. 33ns 

VW jetta, 1983r diesel. Witków k/ Szprota­
wy- sklep 6 8 8 zg 

ZAMRAŻARKĘ „Mors-122" ZG. tel. 292-72.
702zg

MOTORYZACYJNE
AUDI 80 stan bardzo dobry. 32 min sprze­

dam Lipinki Łużyckie ul. Łączna 29 k / Żar.
697zg

BUSA DAF 400, 2, 5 TD. podwyższony, rok 
prod. 1990 oraz przyczepę towarowo-sa- 
mochodową oplandekowaną sprzedam 
lub zamienię na osobowy tańszy Nietków 
32 k / Czerwińska. 684zg

PRZEDPŁATY 
OSTATNIA 
SZANSA 

„G-7”

POZNAN, 
tel. 20-70-81 wew. 353 
tel. 200-514.

■ irr-Mtl (i/

FIATA 125p, rok 1977 Wiadomość Przylep 
ul. 22-go Lipca 6 6 , 536yg

MITSUBISHI Colt GLX. 1979 r 1 41, 5 
drzwiowy stan bardzodobry srebrny met­
alik sprzedam cena 23 nln Żagań j !

Nowotki 30 / 1. 900000000524yg
OPEL kadett combi 1. 6 i. 1990 r. sprzedam 

lub zamienię na osobowy diesel. Nowa 
Sól. tel. 45-69. . 32ns

POLONEZA 1989 r 45. 000 min sprzedam.
Nowa Sól 819-22 w. 43. 34ns

PRZYCZEPĘ campingową Tabert, zachod­
nia, długość 5, 5 m, stan b. dobry z 
lodówką ogrzewanie, wc, łazienka, gaz, 
220V, na 7 osób. Żary ul. Asnyka 16. tel. 
36-79 od 17. 00 do 18. 00. 507002yg

A U T O - K O M I S
LEŚN IÓW  WIELKI

U NAS KORZYSTNIE 
SPRZEDASZ, ZAMIENISZ

I KUPISZ SAM OCHÓD, 
TAKŻE NA RATY. 

ZAPRASZAM Y  
CODZIENNIE 

W  GODZ. 10 00-18.00 
TEL 18-95. itr..*™

SAMOCHÓD combi zachodni do 15 min 
zdecydowanie kupię. Zielona Góra tel.
702-28 wew 22 od 8 . 00 do 16, .00 52Gyg 

SYRENĘ bosto sprzedam. Kromolin 
31-44-37 249gl

TRABANTA zarejestrowanego tanio sprze­
dam. ZG ul. Bema 9/ 7 wieczorem. 543yg 

VOLVO 345DL. 1980 r. , 1, 41, brązowy 
metalik, 6tarv bardzo dobry, bogato wypo­
sażony- sprzedam, cena36min. Żagań, ul. 
Dworcowa 4/ 15. 523yg

LO KALE
...AGENCJA KRAWCZAK" - domy, miesz­

kania, budowy, parcele. Zielona Góra, 
Centrum Biznesu ul. Boh. Westerplatte 23. 
tel. 710-81 do 87, fax 672-65; 382yg 

BIURO Obrotu Nieruchomościami „ALFA- 
DOM" sprzedaż, wynajem, zamiany, wy­
ceny nieruchomości przez biegłych — Zie­
lona Góra. al. Niepodległości 30. tel.
703-17 520yg

M-4 zamienię na 2 kawalerki. Zielona Góra 
ul. Końicza 2/ 10 530yg

MIESZKANIE własnościowe 50 m kw. , X 
piętro zdecydowanie sprzedam lub zamie­
nię na dom poza Zieloną Górą. Wiado­
mość: ZielonaGóra ul. 1 Maja9/ 61 po 16.
00 lub tel. 702-28 wew. 22 do 16. 00.

900000000526yg 
PÓŁ bliźniaka stan surowy zamknięty, in­

stalacje, wykonane 80 proc. Jędrzychów 
III Tel. 700-41 wew 22 do 14 00 lub 37-38 
po 19 00 537yg

NIERUCHOMOŚCI
ATRAKCYJNIE położone nad jeziorem w 

Łagowie Lub. 3 działki budowlane (ok. 30 
arów każda) sprzedam. Bliższe informacje
i kierowanie ofert pod adresem: Łagów 
Lub . os. Lecha 4. Wójcik Marianna. 661 zg. 

DOM w centrum Leszna Wlkp na działalność 
handlową gospodarczą wynajmę lub 
sprzedam Wiadomość ZG tel 51-34 po 
15 00 651zg

DOM. zabudowania gospodarcze, sad (20

a), okolice Ojcowa, woj. Kraków. Kraków 
550-517. 240gl

DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra, tel
68-415 od 11. 00-17. 00 361zg

DZIAŁKĘ budówlanąprzy Obrońców Pokoju 
w Głogowie - sprzedam. Głogów 33-90-73.

250gl

LEK A R SK IE
LECZENIE łuszczycy, bielactwa, świerzbią­

czki. Głogów, Świerczewskiego 28, godzi­
ny przyjęć 15. 00-16. 00, tel 34-18-95.

223yl

P H O N A K

Dopasowanie i sprzedaż 
aparatów słuchowych 
szwajcarskiej firmy

P H O N A K .
Prywatny Gabinet

Laryngologiczno-Foniatryczny
dr n.med. Anna Wilczyńska
Zielona Góra,
al.Niepodległości 13
pon, środy, piątki 14.00-15.00.

i.-U 703i

LEKARZ Ryszard Olszewski neurolog i psy­
chiatra od kwietnia ’93 przyjmuje we wtorki
i środy 15. 00-16. 30 Zielona Góra ul. 
Chrobrego 15/2 (od strony dworca).

509yg

ROŻNE
NOWOŚĆ: bezzwrotna pożyczka dla każ­

dego bez poręczycieli i żyrandów od 1 2  
min zł. Wniosek wysyłam po otrzymaniu 
koperty zwrotnej i znaczka: 6 8 - 2 0 0  Żary 1 
skr poczt. 4, 158089zt

SPRZEDAŻ hurtowa: anturium, irys (2, 5 lys. 
szt). Producenci tel. Warszawa 50-00-46.

544yg
WCZASY w Wisełce k / Międzyzdroi OW 
.Oleńka,, serdecznie zaprasza stałych i no­
wych gości. Zapisy przyjmujemy pod nr 
tel. 46-51 wew 238. 55pp

księgi podatkowe i handlowe. Tanio i fa­
chowo. Zielona Góra ul. Westerplatte 15 
pok. 201. tel. 42-31 wew. 344. 535yg 

TRANSPORT mercedes 407D, 2, 5 I, 
kraj-Europa. Zielona Góra tel. 38-72 w 
godz. 1 0 . 00-18.00 lub w pozostałe godzi­
ny tel. 608-84. 512yg 

TŁUMACZ przysięgły języka niemieckiego z 
siedzibąw Strzelcach Krajeńskich. Strzel­
ce Krajeńskie, Al. Wolności 8 b/ 7. 85pp 

USŁUGI transportowe Steyer 21 ton — wy­
wrotka na 3 strony. Gorzów ul. Armii Ludo­
wej 3/4, tel. 320-688. 14yo 

ZAKŁAD Remontowo-Budowlany, Marian A- 
damczyk wykonuje usługi w zakresie: de- 
karstwa, blacharstwa. murarstwa, tynkars- 
twa. ciesielstwa i malarstwa. Nowa Sól tel. 
78-226. 538yg 

ŻALUZJE różne. Głogówtel. 33-51-35.140gl

MATRYMONIALNE
HOLENDER 25 lat pozna paniąlubiącągrę w 

tenisa. Cel matrymonialny, nie wyższa niż 
170 cm wzrostu. Fotooferty. niemiecki, 
angielski, polski. Huub van Den Akker. 
Herwijnestaat, Tilburg 5045 GS.

900000000018yo 
HOLENDER 35 lat poważny, pogodny pozna 

panią do 30 lat poważnie myśląc o założe­
niu rodziny. Fotooferty, angielski, niemie­
cki, polski. Wigger Jonker De Vennen 13. 
Uithuizer

meeden 9982 HR. 999900000018yo
HOLENDER 35 lat wysoki pozna paniądo 32 

lat. Bezdzietną, wysportowaną. Fotoferty. 
angielski, niemiecki, polski. A. Bosson. 
Zout

manstr. 42, Dordrecht 3317 XN.
990000000018yo 

POLONIA (R) 68-206 Mirostowice, bo* 10 
pomoże odnaleźć szczęście! Fotokatalogi. 
Życzliwa pomoc. Kraj, zagranica. 77pp 

POLONIA (R) 68-206 Mirostowice. bcx 10 
pomoże odnaleźć szczęście! Folokalalogi. 
Życzliwa pomoc. Kraj. zagranica. 77pp 

WYSOKI przystojny Holender 24 lata pozna 
szczupłą, atrakcyjną bezdzietną panią 25 
lat w celu matrymonialnym. Fotooferty, 
angielski, niemiecki, polski. Johnny Van- 
derklugt, Laan van Hildernisse 13, Bergen 
op Zoom 4617 AA. 999000000018yo 

WYSOKI przystojny Holender 40 lat pozna 
bezdzietną wysportowaną panią Fotofer­
ty. angielski, niemiecki, francuski, polski. F. 
Vorage , Kakertsweg 14, Landgraaf 6371 
GC. 18yo

USŁUGI
ADAX - szamponowanie dywanów, czysz­

czenie tapicerki meblowej, samochodo­
wej; maszynowe czyszczenie posadzek. 
Zielona Góra tel. 66-333, czynny całą do­
bę 499yg 

ATEL - serwis RTV, naprawy i przestrojenia; 
czynny 9-17, soboty 10-14. Zielona Góra 
ul. B. Chrobrego 22, tel. 51-18. 401yg 

CIĄGNIK gąsienicowy ze spychaczem po­
siadam. Czekam na ofertę pracy, 69-100 
Słubice. Świecko 20. 75pp 

KRĘGI na studnie, studzienki, szamba, osa­
dniki na słupy ogłoszeniowe, pokrywy - 
dostarcza „BUDBET" Bobrowice tel. 92

501 yg
KSERO A-4. 500 zł, A-3:1000 zł od 10.00 do

17 00 w wolne soboty 10.00-14.00- ZG ul. 
Chopina 11/13 pok 513, tel. 42-71 wew. 
280. 541yg

SPORZĄDZANIE ieznań dochodowych.

TO W ARZYSKIE
AGENCJA Towarzyska „NICOLE" poleca 

towarzystwo bezpruderyjnych i atrakcyj­
nych Pań oraz Panów przez całą dobę. 
Zielona Góra tel. 63-230. Zatrudnimy Pa­
nie. 534yg 

AGENCJA Towarzyska „Tl AMO" zapewni 
Ci towarzystwo miłych pań. Skorzystaj z 
naszych usług. ZADZWOŃ Zielona Góra 
673-63. Zatrudnimy panie, zakwaterowa- 
nią zapewnione. 540yg 

AGENCJA Towarzyska zatrudni atrakcyjne, 
inteligentne Panie do lat 30. Gwarantuję 
wysokie zarobki, komfortowe mieszkanie 
oraz dyskrecję. Jelenia Góra tel. 313-93.

655zg
CAŁODOBOWA AGENCJA TOWARZYSKA 

„TWÓJ STYL" ZATRUDNI PANIE DO 
LAT 27 GORZÓW TEL. 74-957 2 2 y0  

PAN niezależny finansowo pozna panią do 
lat 40 Oferty Gazeta Nowa dla 667zg

667zg
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H+Jl Jedna bramka i dużo szczęścia
Za nami trzy środowe mecze w eliminacyjnej grupie II piłkars­

kich mistrzostw świata. Najskromniejsze z możliwych zwycięst­
wo reprezentacji Polski w spotkaniu ze słabiutkimi amatorami z 
San Marino zachwytu nie wzbudziło, a na trybunach łódzkiego 
Widzewa słyszało się głosy, by piłkarze tego klubu zastąpili 
wybrańców Andrzeja Strejlaua.

Kilka godzin po zakończeniu me­
czu w Łodzi, poznaliśmy rezultat 
spotkania Anglia — Holandia. Re­
mis 2:2 jest korzystny dla bia­
ło-czerwonych. Anglicy już wcześ­
niej stracili punkt u siebie remisu­
jąc z Norwegami, a teraz kolejne 
niepowodzenie. Holendrzy prze­
grali w Norwegii, zremisowali u 
siebie z Polakami, no i teraz wspo­
mniany środowy podział punktów, 
który jednak ich satysfakcjonuje.

Wszystko na to wskazuje, że de­
cydujące znaczenie będą miały re­
zultaty jesiennej tury spotkań naj­
możniejszych tej grupy i w aktual­
nej sytuacji szanse biało-czerwo- 
nych są znaczne. Szanse— tak, ale 
wręcz bezmyślna gra na stadionie 
Widzewa budzi poważne obawy. 
Teraz należy wygrać rewanż w San 
Marino (miejmy nadzieję, że tym 
razem bez większych kłopotów) o- 
raz zwyciężyć 29 maja w  Chorzo­
wie w spotkaniu z Anglią. Być 
może w tak ważnym meczu polscy 
piłkarze pokażą, że potrafią grać 
dobrze i skutecznie. Oby. Remis 
nie będzie pełnym nieszczęściem, 
natomiast porażka sytuację naszej 
drużyny bardzo poważnie skompli­
kuje.

A  oto kilka wypowiedzi po łódz­
kim meczu: ’

Lu ig i Ben edettin i (bramkarz) 
— „ U w a ż a m ,  ż e  F u r t o k  z d o b y ł  
b r a m k ę  r ę k ą  i  n i e  p o w i n n a  b y ć  
o n a  u z n a n a " .

Massimo Bonini — „ R o z e g r a ­
l i ś m y  n a j l e p s z e  s p o t k a n i e  z  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  m e c z ó w  e l i m i ­
n a c y j n y c h  w  n a s z e j  g r u p i e .  M y ­
ś l ę ,  ż e  t o  n i e  b y ł o  n a s z e  o s t a t n i e  
s ł o w o  i  j e s z c z e  p o t w i e r d z i m y ,  ż e  
z  m e c z u  n a  m e c z  c z y n i m y  p o ­

s t ę p y .  M o i m  f a w o r y t e m  d r u g i e j  
g r u p y  e l i m i n a c y j n e j  j e s t  N o r ­
w e g i a .  P r z e d  m e c z e m  z  P o l s k ą  
k i e r o w n i c t w o  n a s z e j  d r u ż y n y  
z a p o w i e d z i a ł o ,  ż e  b ę d z i e  m i e ć  
p r e t e n s j e  j e ż e l i  s t r a c i m y  w  Ł o ­
d z i  p i ę ć  b r a m e k .  T o  o b u d z i ł o  
z ł o ś ć  s p o r t o w ą  d r u ż y n y  i  m y ś l ę ,  
ż e  w y k a z a ł a  o n a  d z i ś  w y j ą t k o ­
w ą  a m b i c j ę ”.

Giorgio Leoni (trener San M a­
rino) —  „ S e r d e c z n i e  g r a t u l u j ę  
m o j e m u  r y w a l o w i  z  ł a w k i  t r e ­
n e r s k i e j ,  A n d r z e j o w i  S t r e j l a u o -  
w i .  P r z y j e c h a l i ś m y  d o  P o l s k i ,  
ż e b y  z d o b y ć  k o l e j n e  d o ś w i a d ­
c z e n i a ,  o b a w i a j ą c  s i ę  n a w e t  
k o m p r o m i t a c j i .  W s z y s c y  s y m ­
p a t y c y  s p o r t u  w  S a n  M a r i n o  
z d a j ą  s o b i e  s p r a w ę ,  ż e  n a s i  p i ł ­
k a r z e  n i e  s ą  p r o f e s j o n a l i s t a m i .  
C h c e m y ,  a b y  n a s z e  m e c z e  p o d o ­
b a ł y  s i ę  w s z y s t k i m .  P o p e ł n i a m y  
o c z y w i ś c i e  s p o r e  b ł ę d y .  W  m e ­
c z u  w  Ł o d z i  n a s i  r e p r e z e n t a n c i  
d a l i  z  s i e b i e  w s z y s t k o .  N i k ł a  
p o r a ż k a  z  P o l s k ą  j e s t  n a s z y m  
s u k c e s e m .  Ż y c z ę ,  a b y ś c i e  z a ­
k w a l i f i k o w a l i  s i ę  d o  f i n a ł ó w  
m i s t r z o s t w  ś w i a t a ” .

Andrzej Strejlau — „ R o z e ­
g r a l i ś m y  b a r d z o  z ł y  'm e c z .  N i e  
j e s t e m  o d o s o b n i o n y  w  t e j  o p i n i i .  
Z w y c i ę s t w o  P o l s k i  j e s t  j e d n a k  
p o r a ż k ą  s p o s o b u  r o z e g r a n i a  
m e c z u .  D r u ż y n a  n i e  u c h w y c i ł a  
w ł a ś c i w e g o  r y t m u  g r y .  N i e  z d o ­
b y ł a  b r a m k i  w  p i e r w s z e j  f a z i e  
m e c z u ,  c o  s p o w o d o w a ł o  n e r w o ­
w o ś ć .  Z a w o d n i c y  s t r z e l a l i  c h a ­
o t y c z n i e ,  n i e  u d a w a ł o  i m  s i p  
s k r z y d ł o w i  m i e l i  z a  z a d a n i e  
r o z c i ą g n ą ć  g r ę .  Z a w o d z i ł a  n a j -  
c z ę ś c i e j  p r e c y z j a  p o d a n i a  o r a z  
z ł y  w y b ó r  p a r t n e r a .  M a m  w i e l e

' P  C a  ł  i C J  I O Z m  c l  I Ł v #  S  G  I 0

Szkoci bez spódniczek 
i majtek

Szkoccy fani towarzyszący 
swym .piłkarzom w portugalskim 
wojażu postanowili urozmaicić nu­
dę miasteczka Albufeira szkockim 
striptizem. Na głównej, ruchliwej 
ulicy zĄjęli z siebie wszystko, spód­
niczek i majtek nie wyłączając. 
Niestety, „pokaz” ten nie podobał 
się sędziemu, który wezwał ich 
przed surowe oblicze sprawiedli­
wości. Dziewięciu szkockich kibi­
ców stawiło się przed sądem, w 
kompletnym stroju i w narodo­
wych barwach. Sędzia jednak był 
bezlitosny. Za naruszenie porząd­
ku publicznego i dobrych obycza­
jów, dał im do wyboru 80 dni aresz­
tu albo 30 tysięcy eskudo grzywny. 
Wszyscy zapłacili i wolni opuścili 
sąd. Nazwiska sprawców zamie­
szania podano do publicznej w ia­
domości. Według policji, tych dzie­
więciu to tylko część roznegliżowa­
nych Szkotów którzy, po wizycie w 
pubie, rozebrali się i zaczęli grę w 
piłkę na śródmiejskim trawniku. 
Gwizdki policyjne zakończyły tę 
grę, ale funkcjonariuszom udało 
się schwytać tylko 9 nagich „p ił­
karzy” , reszta uciekła. By ła  to naj­
weselsza grupa 2500 fanów szkoc­
kich przybyłych do tego portugals­
kiego kurortu, dla „złapania” tro­
chę słońca, przed wyjazdem na

mecz eliminacyjny mistrzostw 
świata w Lizbonie.

N o w e  k a r y  w  N B A
Władze N B A  ogłosiły nowe prze­

pisy dotyczące karania koszykarzy 
dopuszczających się niesportowe- 
go zachowania podczas zawodów. 
Nowe prawa są reakcją na nasila­
jące się incydenty, których apo­
geum zanotowano pod koniec run­
dy zasadniczej. Według nich ci za­
wodnicy, którzy zdaniem sędziów, 
przekroczą przepisy, jednak bez 
użycia rąk, zostaną wykluczeni z 
gry i ukarani zakazem występu w 
co najmniej jednym meczu. Koszy­
karze, którzy dopuszczą się użycia 
siły względem przeciwnika, będą 
musieli odpokutować —  w zależno­
ści od winy nie grając w 1-5 spot­
kaniach.

Zostały także zwiększone kary 
dla zawodników opuszczających

; DOJAZD BEZPŁATNY

IELONAGOi
P I Ą T E K

Wiadomości: od północy do 20.00 co 
godzinę
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.05 Radioporanek
9.05 Studio Reklama
11.05 Radio-Teraz — R. Malitow-

14.05 Studio Reklama
15.05 Aud. Impulsy
15.15 Koncert „Grają i śpiewają” 
16.20 Zielona Góra — „Ludzie i 
sprawy”
16.50 Komu słowa do piosenki — 
M. Zgaiński
17.05 „3 M” — aud. muz.
17.35 Rep. pt. „Historia skarbów 
żagańskich” — C. Galek
18.05 Studio Głogów
18.35 Program dla dzieci
19.05 Muzyka z duszą — J .  Grodzki
20.05 Radio-Wieczór— K. Rutkow­
ski
23.00 Party u Stefana

S O B O T A
Wiadomości: o<4 północy do 10.00 co 
godzinę; 12.00; 15.00; 18.00; 20.00; 
BBC. 22.00 — 23.00

7.05 Świąteczny Informator Radio­
wy — aud. Sł. Kordyjalika
9.05 Piosenka z myszką — B. Pata­
las
10.05 Zaproszenie na majówkę — 
aud. D. Linkowski
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 EKO  — mag. K. Baług
13.00 Piosenki o pracy
14.00 SALDO — mag. K. Rutkow­
ski
15.05 Mag. Młodych „Spoko, spo­
ko”
17.00 Koncert życzeń
17.30 Lista przebojów — w tym 
koncert zespołu „Oddział zamknię­
ty”
23.00 Nocne Marki

N I E D Z I E L A
Wiadomości: od północy do 10.00 co 
godzinę: 12.00, 15.00, 18.00, 20.00 
BBC: 22.00 — 23.00
7.05 Na mojej działce — aud. St. 
Domaszewicza
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. 
Markiewicz
9.05 „Raz na ludowo” — aud. D. 
Linkowskiego
9.30 W  kręgu muzyki instrumen­
talnej
10.05 Program dla Ciebie — mag. 
H. Ańska
11.00 Dyskoteka — J .  Grodzki

15.05 Mija tydzień— K. Rutkowski
17.00 Aud. ekonomiczna
18.05 Koncert dla melomanów — 
E. Banachowicz
19.00 Powt. lekcji j. niemieckiego 
19.30 Radio Skorumpowanych Or­
todoksów — A. Winnik
23.00 Nocne Marki

P O N I E D Z I A Ł E K
Wiadomości: od północy do 10.00 co 
godzinę; 12.00, 15.00,18.00, 20.00 
BBC: 22.00 — 23.00
7.05 Majówka na działce— aud. St. 
Domaszewicza
8.05 Wolność i sztuka — aud. Cz. 
Markiewicza
9.05 „Na peryferiach Konstytucji 3 
Maja” — I. Linkiewicz
9.35 W  kręgu muzyki instrumen­
talnej
10.05 Moja wieś rodzinna — aud. 
H. Ańska
11.00 Muzyczne to i owo — E. 
Banachowicz
15.00 Popołudnie z nami — aud. B. 
Patalas
18.05 Koncert dla melomanów — 
E. Banachowicz
19.00 Po wielkiej majówce — aud. 
G. Walkowiak
21.00 Sport
23.00 Nocne Marki

Waleczności wystarczyło na pół godziny

J e d e n  c z y  d w a  m e c z e  w  Z i e l o n e j  G ó r z e ?
z a s t r z e ż e ń  d o  s ł a b e j  g r y  b e z  p i ­
ł k i .  Z a b r a k ł o  r ó w n i e ż  p r e c y z y j ­
n y c h  p o d a ń  d o  z a w o d n i k ó w  w y ­
c h o d z ą c y c h  n a  p o z y c j e ” .

Leszek Ćmikiewicz (asystent 
trenera) —  „ Z a ł o ż e n i e  b y ł o  i n n e  
n i ż  r e a l i z a c j a .  D r u ż y n a  p o w i n ­
n a  w  t y m  m e c z u  s t o s o w a ć  a t a k  
p o z y c y j n y ,  a  n i e  b y ł o  a n  i  s p o k o j ­
n e g o  p r z y g o t o w a n i a  p o z y c j i  
s t r z e l e c k i c h ,  a n i  c z y s t y c h  c e l ­
n y c h  u d e r z e ń .  B a r d z o  s ł a b o  z a ­
g r a ł  A n d r z e j  J u s k o w i a k .  N i e  
r o z u m i e m  d l a c z e g o  n i e  s t r z e l a ł  
w  1 7  m i n u c i e  t y l k o  o d d a ł  p i ł k ę  
s t o j ą c e m u  n a  e w i d e n t n i e  s p a l o ­
n e j  p o z y c j i  F u r t o k o w i .  B r a m k a  
z d o b y t a  n a  p o c z ą t k u  m e c z u  — 

a l i ś n

Czołówka ekstraklasy koszykarzy ma za sobą dw a p ierwsze 
mecze rozgrywane w halach drużyn wyżej p lasu jących  się  w  
tabeli. Nie było w nich niespodzianek: Śląsk W ro c ław , pew n ie  
zmierzający do kolejnego mistrzowskiego lauru, rów n ież  w  
czwartek pokonał Nobilesa Włocławek, natomiast ASPRO W ro c ­
ław ponownie zwyciężyło zielonogórski Zastal-Fortum.

Śląska i Nobilesa. Zwyciężyli wroc­
ławianie 92:84 (45:37), ale na 2,5 
min. przed końcem wygrywali za­
ledwie 80:78. Zyskowski i Olszew­
ski zdobyli po 30 pkt.

W  czwartym meczu o prawo gry

t a k  j a k  p l a n o w a l i ś m y ,  u s t a w i ­
ł a b y  j u ż  d a l s z ą  g r ę ,  a  d r u ż y n a  
z y s k a ł a b y  t a k  k o n i e c z n y  k o m ­
f o r t  p s y c h i c z n y .  P r z e d  m e c z e m
o s t r z e g a l i ś m y  z  A n d r z e j e m  
S t r e j l a u e m ,  ż e  S a n  M a r i n o  t o  
b a r d z o  n i e w y g o d n y  p r z e c i w ­
n i k .  P r z e s t r z e g a l i  n a s  j u ż  t r e ­
n e r z y  t u r e c c y ,  k t ó r z y  d o ś ć  
s z c z ę ś l i w i e  w y w a l c z y l i  z e  swcf 
d r u ż y n ą  3 p u n k t y  n a  S a n  M a r i ­
n o .  I c h  k o m e n t a r z  p o  t y c h  m e ­
c z a c h  b r z m i a ł :  z  n i m i  m e  d a  s i ę  
g r a ć . . . ” .

Aleksander Kłak — „ N i e  r o ­
z u m i e m  p o  c o  t a  s t y p a .  N i e  m a m  
d o  s i e b i e  p r e t e n s j i  z a  t e n  m e c z .  
M a m y  c z y s t e  k o n t o  b r a m k o w e  i  
z d o b y l i ś m y  d w a  p u n k t y .  W i a d o ­
m o ,  ż e  t a k  c z y  o w a k  m u s i m y  
z d o b y ć  p u n k t y  z  p o t e n t a t a m i  
t e j  g r u p y  j e ś l i  c h c e m y  m a r z y ć  o  
a w a n s i e .  J e s t e m  o p t y m i s t ą  i

ASPRO  — ZASTAL-FOR- 
TU M  95:75 (49:44).

ASPRO : Gołąb 5, Wójcik 
25, Binkowski 9, Gusiew 28, 
Tomczyk 21 oraz Mila 3, 
Grzechowiak 0, Kukuczka 
4, Osuch 0.

Zastał: Krzyżyński 22, Ma­
zur 8, Demurin 9, Jechorek 
21, Markieviczius 6 oraz Raj­
kowski 2, Bortnoski 4, 
Szczęśniak 3.

Sędziowali: E. Kuglarz (Ka­
towice) i W. Karliński (Tar­
nobrzeg). Widzów ok. 100.

m y ś l ę  ż e  m o i  k o l e d z y  t e ż  n i e  
w y s z l i b y  n a  b o i s k o ,  g d y b y  n i e  
w i e r z y l i ,  ż e  a w a n s u j e m y  d o  f i ­
n a ł ó w  m i s t r z o s t w  ś w i a t a ” .

* W inni jesteśmy Czytelnikom 
wyniki dwóch spotkań eliminacyj­
nych, których nie zdołaliśmy podać 
ze względu na bardzo późną porę 
ich zakończenia. W  grupie I Po­
rtugalia pokonała Szkocję 5:0 (2:0), 
natomiast w grupie I I I  Hiszpania 
zwyciężyła Irlandię Płn. 3:1 (3:1).

(RS)

Zielonogórzanie przystąpili do 
gry skoncentrowani i mimo prze­
wagi gospodarzy (20:9 w 6 min.) 
odnosiło się wrażenie, że w pew­
nym momencie oni przejmą inic­
jatywę. I  tak się stało. Po celnym 
rzucie Tomasza Krzyżyński ego, 
w 14 min. Zastał wygrywał 35:33, a 
chwilę później 38:35. Doświadczo­
ny Aleksander Gusiew natych­
miast zareagował, zdobył kolejno 5 
pkt., „za trzy” trafił Adam Gołąb i 
na przerwę drużyny zeszły przy 
pięciopunktowej przewadze gospo­
darzy. Najkrócej oceniając tę część 
spotkania —  obie drużyny grały z 
dużym zaangażowaniem, choć po­
ziom meczu był najwyżej średni.

Również przez dziesięć minut 
drugiej połowy zastalowcy wyka­
zywali sporo ochoty do gry. Bardzo 
dobry okres miał celnie rzucający 
Krzyżyński, z werwą atakował Ry­
szard Mazur. Zastał wygrywał 
66:63, więc zapowiadała się emoc-

M e c z e  z a s t a lo w c ó w  z  A S P R O  W r o c ła w , h> z ie lo n g ó r s k ic h  f a n a c h  z a w s z e  w y w o ły ­
w a ły  d re s z c z y k  e m o c j i  W  n a jb l iż s z ą  n ie d z ie lę  o d b ę d z ie  s ię  k o le jn a  k o n f r o n t a c j a  
t y c h  d ru ż y n .  T y m  r a z e m  g o s p o d a r z e m  b ę d z ie  F o r t u m - Z a s t a L

F o t  M a r e k  W o ż n ia k

jonująca końcówka.
Nic z tych rzeczy. Pozostawiony 

bez opieki Gusiew rzucał z regular­
nością zegarka i prawie zawsze 
trafiał, a koszykarze Zastalu bier­
nie się temu przyglądali. W  tym 
okresie gry miejscowa drużyna 
zdobyła 22 pkt., goście 9 i to wszys­
tko wyjaśnia. W  końcówce miejs­
cowi koszykarze zabawiali się żon­
glowaniem piłki i nieco rywali o- 
śmieszyli.

* Twardy mecz stoczyły drużyny

w barażach koszykarze szczecińs­
kiej Pogoni po raz trzeci wygrali ze 
Spartakusem Jelen ia Góra, tym 
razem 68:59 (19:39)

* Koszykarki wrocławskiej Slęzy 
zdobyły brązowe medale wygrywa­
jąc w czwartek trzeci mecz z Ł K S  
Łódź 71:58 (39:47).

W  rewanżowym spotkaniu o 7 m. 
Bałtyk  Gdynia przegrał z warsza­
wską Polonią 53:55 (29:21), jednak 
w bilansie dwumeczu on jest lepszy 
o 1 pkt. Rom an  SIUDA

strefę ławki podczas bójki, ale nie 
biorących w niej udziału— ż 500 do 
2.500 dolarów. Kluby zobowiązane 
zostały do wpłacenia do kasy N BA  
za każdego takiego zawodnika 5 
tys. dolarów.

O s o b liw y  p r o te s t
30-letni serbski koszykarz, Slo­

bodan Janković zastosował nie­
spotykany sposób protestu prze- 
wciwko decyzjom sędziowskim. 
Wydarzenie miało miejsce w Ate­
nach podczas meczu play off w 
mistrzostwach Grecji: Panionios 
—  Panathinaikos.

Mierzący 206 cm wzrostu Serb w 
momencie gdy arbitrzy orzekli jego 
piąte przewinienie, nie mógł sie z 
tym pogodzić. Zaczął uderzać gło­
wą o betonową podpórkę kosza. Po 
chwili stracił przytomność, a na 
boiskowym parkiecie pojawiła się 
strużka krwi. Ja k  się później oka­
zało Janković złamał sobie dwa 
kręgi szyjne. Koszykarza szybko 
przewieziono do miejscowego szpi­
tala. „ J e g o  s t a n  j e s t  k r y t y c z n y .  
J e ś l i  p r z e ż y j e  m o ż e  b y ć  s p a r a l i ­
ż o w a n y  d o  k o ń c a  ż y c i a "  —  po­
wiedział jeden z lekarzy opiekują­
cy się sportowcem.

tSCBUllS •
[wipiGutcei

* Meksykanin Goyo Vargas 
wygrał zawodową walkę boksers­
ką (o tytuł W BC ) w wadze piór­
kowej. Pojedynek odbywał się w 
Dublinie. Jego przeciwnik, Anglik 
Paul Hodkinson został poddany 
w siódmej rundzie.

* Rosjanka Galina Jeniuchina 
podczas zawodów w Moskwie pobi­
ła kolarski rekord świata kobiet na 
500 m ze startu zatyymanego. 
Rosjanka przejechała dystans w 
czasie 33,438 sek.

* Francuz Thierry Bielak u- 
stanowił rekord świata szybkości 
w pływaniu na desce surfingowej. 
32-letni, ważący 100 kg Bielak, 
startując na odcinku 500 m wyty­
czonym na morzu w pobliżu miejs­
cowości St. Maries de la Mer (połu­
dnie Francji), uzyskał rekordową 
prędkość 83,96 kin / godz. —  45,34 
knotów.

* W  piłkarskich mistrzostwach 
Europy U-16 Polacy pokonali Is ­
landię 2:0. Nasza drużyna prowa­
dzi w grupie A.

* Po trzech etapach kolarskiego 
wyścigu Ruban Granitier Breton 
prowadzi Dominique Bozzi 
(Francja).

H o r r o r  w  Je le n ie j G ó rz e

Z w y c i ę s k a  p o r a ż k a  Z a g ł ę b i a

Piłkarki ręczne Karkonoszy zawsze należały do rywalek twar­
dych, niewygodnych. W miniony wtorek, w pierwszym półfinało­
wym meczu Pucharu Polski przegrały w Lubinie z Zagłębiem 
różnicą sześciu bramek, wygrywając do przerwy pięcioma. Prze­
bieg gry w tym spotkaniu wskazywał, że w rewanżu w Jeleniej 
Górze lubinianki trafią na twardy opór. I rzeczywiście — Kar­
konosze wygrały pięcioma bramkami, zatem o awansie Zagłębia 
do finału zadecydowała zaledwie jedna bramka. Turniej finało­
wy odbędzie się 7-9 maja w Elblągu.

KARKONOSZE — ZAGŁĘ­
BIE 24:19 (10:10)

Karkonosze: Łeszyk, Wali­
czek — Guzdecka 0, Stolars­
ka 10, Pochłód 4 , Aleksieje- 
wa 0, Perkowska 2, Kowals­
ka 4, Krasuska 3, Odyniec 1. 
Wyki. 4 min.

Zagłębie: Sadura, Kozłows­
ka — Perzyńska 2, Sieka­
niec 1, Gródecka 1, Sawczi- 
na 4, Chomiczewska 7, Żu­
kiel 2, Szczepaniak 2. Wyki. 
14 min.

Sędziowali: J. Kowalski i E. 
Sierpiński (Wrocław). W i­
dzów ok. 200.

Zespół trenera Romana Jezie­
rskiego przystąpił do meczu bez 
Wiktorii Guryliowej (noga w gip­

sie) i mającej kłopoty rodzinne Ja d ­
wigi Łazuchiewicz. Pierwsza poło­
wa nie zapowiadała dramatycznej 
końcówki. Np. w 11 min. Karkono­
sze wygrywały 6:5, w 25 min., było 
10:8 dla Zagłębia, )a na przerwę 
drużyny zeszły przy rezultacie re­
misowym. Również przez kwad­
rans gry w drugiej połowie zespoły 
toczyły wyrównany bój, ale wów­
czas się zaczęło...

W  45 min. było 18:15 dla Kar­
konoszy, w 53 min. przewaga miej­
scowej drużyny wzrosła do pięciu 
bramek (23:18), a w 56 min. miejs­
cowe dorzuciły jeszcze jedną. Idea­
lny remis w dwumeczu. Na począt­
ku ostatniej minuty kiepska do­
tychczas Jadwiga Perzyńska 
zdobyła cenną bramkę, a później 
lubinianki szczęśliwie obroniły ko­
rzystny dla nich wynik. (RS)

S PORTO
P i ł k a  n o ż n a

* I I  liga Stilon Gorzów — Raków 
Częstochowa (sobota godz. 16.00)

* I I I  liga: Celuloza Kostrzyn — 
Kotwica Kórnik (sobota godz. 
12.00), Dąb Dębno —  Orzeł B iały 
Wałcz (sobota godz. 16.00), Lubu­
szanin Drezdenko —  Energetyk 
Gryfino (sobota godz. 11.00)

Grupa dolnośląska: Chrobry 
Głogów —  Górnik Polkowice (sob., 
godz. 11.00), Dozamet N. Sól —  
Kuźnia Jaw or (sob. godz. 15.001.

* Klasa MR. Grupa gorzows- 
ko-koszalińsko-szczecińska: Stilon 
I I  Gorzów — Darzbór Szczecinek 
(niedziela godz. 16.00), Warta Wa- 
rtex Gorzów —  G KS Stare Kurowo 
(sobota godz. 12.00).

Grupa gorzowsko-poznańska: I- 
skra Zemsko —  Sparta Oborniki 
(niedziela godz. 15.00), Orzeł Mię­
dzyrzecz —  Olimpia I I  Poznań (so­
bota godz. 15.00), Stal Sulęcin — 
Tarnowia Tarnowo Podgórne (nie­
dziela godz. 15.00), Osadnik Myś­
libórz — Pogoń Lwówek (sobota 
godz. 16.00), Łucznik Strzelce K ra ­

jeńskie —  Sparta Szamotuły (nie­
dziela godz. 15.00).

Grupa zielonogórska —  kolej­
ka piątkowa: Armes-Promień Żary 
—  Zarzecki-Czarni Żagań (godz. 
15.00), Fadom Nowogród —  Ravia 
Rawicz (16.00), Carina Gubin —  
Zamęt Przemków (16.00), Le­
chia-Polmozbyt Z. Góra —  Meblarz 
N. Miasteczko (17.00), Pogoń Świe­
bodzin —  Sparta Miejska Górka
(17.00).

Poniedziałkowe mecze: Zarzec­
ki-Czarni —  Lechia-Polmozbyt
(11.00), Meblarz —  Fadom (16.00), 
Sparta Grębocice —  Sparta Miejs­
ka Górka (16.00).

* Liga M W  juniorów: Celuloza 
Kostrzyn — Stilon Gorzów (sobota 
godz. 15.00).

K u l t u r y s t y k a

W  niedzielę, w gorzowskim kinie 
„Słońce” odbędzie się I I  Ogólnopol­
ski Turniej w Kulturystyce o Pu ­
char Prezydenta Miasta Gorzowa 
oraz V I otwarte Mistrzostwa Pol­
ski Zrzeszenia LZS. Zawody roz­
poczną się eliminacjami o godz. 
10.00, natomiast rozpoczęcie fina­
łów zaplanowano na godz. 14.00. 
Karate

W  niedzielę o godz. 11.00 w hali 
przy ul. Czereśniowej w Gorzowie 
rozpoczną się mistrzostwa okręgu 
w karate.

K o s z y k ó w k a

Niedzielny, trzeci finałowy mecz 
I ligi koszykarzy o brązowy medal 
mistrzostw Polski Zastal-Fortum 
Z. Góra —  A SPR O  Wrocław roz­
pocznie się o godz. 18.00 w hali 
W Sinż. przy ul. Prof. Zygmunta 
Szafrana. W  przypadku zwycięst­
wa gospodarzy, w poniedziałek o 
godz. 18.00 rozpocznie się czwarty 
mecz tych drużyn.

* Już  w sobotę o godz. 18.00 w 
hali krytej pływalni przy ul. W y­
spiańskiego w Zielonej Górze ko­
szykarki Alexanu-AZS rozegrają 
pierwszy mecz barażowy o miejsce 
w I  lidze. Rywalkami zielonogórza­
nek będą koszykarki AZS Poznań. 
W  tej fazie rozgrywek w parach gra 
się do dwóch wygranych spotkań. 
Rewanż odbędzie się w poniedzia­
łek w Poznaniu, a ewentualny 
trzeci mecz zaplanowano na wto­
rek, 4 maja— również w Poznaniu.

Ż u ż e l

Na świąteczny poniedziałek 
G K SŻ  zaplanował kolejkę ligową. 
Drużyna Morawskiego Zielona Gó­
ra podejmie tarnowską Unię. Mecz 
rozpócznie się o godz. 16.00.
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G a z e t a  N o w a

D e m o k r a c j i  u c z y m y  s i ę  j u ż  5 0 0  l a t
W  tym roku mija pięćset lat od 

chwili uformowania się w Polsce 
nowoczesnej instytucji politycznej, 
jaką stanowi zgromadzenie wybra­
nych przez społeczeństwo przed­
stawicieli w celu kontroli władzy 
wykonawczej i stanowienia praw, 
którym ogół ma podlegać. Zgroma­
dzenie to nazywane najczęściej pa­
rlamentem — przyjęło u nas nazwę 
Sejm Walny.

Składał się on z trzech stanów: 
króla, senatu i izby poselskiej. P ie ­
rwszy raz zebrały się one wspólnie 
w Piotrkowie w 1493 r. Sejm W a l­
ny zbierał się na wezwanie króla. 
Czasem było to co rok łub co kilka 
miesięcy, czasem zaś zachodziły w 
obradach kilkuletnie przerwy. Se­
nat wywodzący się z redy królews­
kiej tworzyli kasztelanowie, woje­
wodowie, najwyżsi urzędnicy cent­
ralni zwani ministrami: marszałek 
koronny i nadworny, kanclerz, 
podkanclcrz i podskarbi koronny 
oraz wyżsi dostojnicy kościelni (ar­
cybiskupi i biskupi kościoła rzym- 
sko-katolickiego), którzy mieli 
zwyczaj zasiadać w pierwszych ła ­
wach.

Utworzenie izby poselskiej było 
wielkim zwycięstwem szlachty, od­
niosła je dzięki poparciu króla J a ­
na Olbrachta, który zabiegał o po­
pularność wśród tego stanu, chcąc 
zorganizować wyprawę wojenną 
na Turcję. Jednak początkowo re­
prezentanci średniej szlachty znaj­
dowali się w zdecydowanej mniej­
szości wobec parokrotnie przewa­
żającego liczbnie senatu. Przy tyfti 
połowę z nich wyznaczali senato­
rzy, a tyrlko pozostali pochodzili z 
wyborów na sejmikach. Dopiero w 
latach dwudziestych X V I wieku 
szlachta wywalczyła sobie pełne 
prawo wyboru swej reprezentacji. 
Uległa ona zarazem w międzycza­
sie znacznemu powiększeniu, z 34 
posłów w 1511 roku do 88 w 1528 r.

Początkowo brali udział w ob­
radach także przedstawiciele 
m iast— zwłaszcza Krakowa. Jed ­
nak już na początku X V I wieku, 
częściowo w wyniku świadomej po­
lityki szlachty i możnowładztwa, 
częściowo wskutek bierności i oba­
wy przed zmajoryzowaniem przez

szlachtę we wspólnych organach, 
mieszczaństwo nie tylko nie znala­
zło się wśród członków sejmu i 
sejmików, ale i zostało pozbawione 
dostępu do wyższych urzędów. 
Szczególnie ujemnie należy ocenić 
pod tym względem mieszczan kra­
kowskich, którzy mimo bliskości 
dworu królewskigo nie wywalczyli 
sobie takiej pozycji, jaką cieszyli 
się mieszkańcy większości stolic 
europejskich w tym okresie. K ra ­
ków nie wykorzystał ani swego 
prawa do obsyłania sejmów (po­
słowie krakowscy rychło spadli do 
roli obserwatorów, z prawem głosu 
w sprawach miejskich, miernie 
zresztą używanym), ani faktycznie 
istniejących możliwości sprawo­
wania urzędów (obdarzani nimi 
mieszczanie starali się szybko sto­
pić ze szlachtą).

Kuźnią polityczną przyszłych 
posłów były sejmiki, czyli zgroma­
dzenia szlachty z poszczególnych 
ziem i województw. Odgrywały one 
przez dłuższy czas bardzo ważną 
rolę w Polsce Jagiellonów. Pobu­
dzały rozwój życia politycznego i 
zainteresowanie sprawami publi­
cznymi u szlachty. Na sejmiku 
mógł szlachcic dać się poznać, czy 
to ze swojej mądrości, czy to z 
wymowy. Mógł też dowiedzieć sie o 
wielu sprawach jakie działy się w 
Polsce lub na szerokim świecie. 
Toteż sejmiki bywały tłumne i oży­
wione. Obrady odbywały się głów­
nie w mniejszych miastach, zazwy­
czaj w jednym z kościołów. Przy 
sprzyjającej pogodzie przenoszono 
nieraz obrady na cmentarz lub plac 
otaczający kościół.

Rola sejmików szczególnie wzro­
sła od czasu wydania przez Kazi­
mierza Jagiellończyka przywile­
jów nieszawskich, w których obie­
cał, że nie będzie zwoływał pospoli­
tego ruszenia, ani nakładał no­
wych podatków bez zgody sejmi­
ków szlacheckich. Ostateczne u- 
kształtowanie ustroju parlamen­
tarnego Rzeczypospolitej stanowi­
ło uchwalenie na sejmie w 1505 
roku konstytucji (tak nazywano 
wówczas ustawy sejmowe) Nihil 
novi, głoszącej następującą zasa­
dę:

Ponieważ ogólne prawa i ustawy 
publiczne nie jednostek lecz całego 
narodu dotyczą, przeto —  na przy­
szłość nic nowego (nihil novi) nnie 
ma być postanowionym przez nas 
(króla) i naszych następców bez

wspólnego senatorów i posłów zie­
mskich przyzwolenia, co by tylko 
wyjść mogło na niekorzyść i ob­
ciążenie Rzeczypospolitej, na krzy­
wdę i niewygodę jednostki, na

zmianę prawa ogólnego i wolności 
publicznej.

Prawda, że piękna i demo­
kratyczna zasada. Aż dziw bie­
rze, że obowiązywała w Polsce 
już przed prawie pięcioma wie­
kami. To co wydarzyło się w 
naszym państwie przez nastę­
pne 500 lat (np. odwrót w X V II  
wieku od zasady podejmowania de­
cyzji w sejmie większością głosów, 
ukoronowany wystąpieniem posła 
Sicińskiego w 1652 r. będącym za­
stosowaniem zasady liberum yeto, 
w efekcie tego coraz częściej na­
stępowało zrywanie sejmów bez 
podjęcia jakiejkolwiek ustawy) 
jest niczym innym, jak dowo­
dem na to, że nie wystarczą 
piękne demokratyczne prawa, 
lecz najważniejsze jest to, kto 
je wykonuje.

Podstawowy zarzut stawiany u- 
strojowi I  Rzeczypospolitej zawar­
ty jest w jego nazwie —  demokra­
cja szlachecka, co oznacza, że 
demokracja była tylko dla wybra­
nych, tj. stanu szlacheckiego, któ­
ry stanowił wówczas ok. 10 proc. 
społeczeństwa. Jes t to jednak oce­
na ahistoiyczna. Można na te pro­
centy popatrzeć także inaczej. W  
Wielkiej Brytanii, kolebce parla­
mentaryzmu i demokracji, na po­
czątku X IX  wieku prawo wyborcze 
miało zaledwie ok. 5 proc. obywate­
li.

2 i 3 maja odbędą się obchody 
500-lecia ukształtowania się Sej­
mu polskiego, głównymi ich ele­
mentami będą: uroczyste zgroma­
dzenie posłów i senatorów, specjal­
na wystawa w gmachu Sejmu oraz 
dni otwarte. Na uroczyste zgroma­
dzenie parlamentu zostali zapro­
szeni m.in. prezydent RP , człon­
kowie Rady Ministrów, władze ko­
ścielne i korpus dyplomatyczny. 
Wystawa, otwarta 2 maja i czynna 
do 23 tego miesiąca w Sali Kolum­
nowej Sejmu, bedzie największą z 
dotychczasowych ekspozycji doty­
czących historii parlamentu pols­
kiego. Zaprezentowane zostaną 
m.in. historyczne łaski marszałko­
wskie. Z okazji rocznicy zostanie 
także opublikowanych kilka wyda­
wnictw o tematyce związanej z pol­
skim parlamentem.

Włodzimierz STOBRAWA

Zakład Produkcji Spożywczej 
„Las” w Skwierzynie wytwarza 
osiem rodzajów pasztetu. Zbadano 
sześć, do których dodaje się dziczyz­
nę. W  dwóch — z sarny i jelenia, 
pochodzących z różnych dat i 
serii —  stwierdzono przekroczenie 
norm zawartości ołowiu. Niekiedy 
norma była przekroczona dziewięć­
dziesiąt razy.

Można się wszystkiego spodzie­
wać, tylko nie trutki w dziczyźnie. 
Trzodę i bydło karmi się tetracykliną, 
brojlery tuczy hormonami, a ojczyste 
ryby mają w sobie całą tablicę Men- 
delejewa. W  tym przyprawianym 
chemią towarzystwie sarenka i jeleń, 
szczypiące trawę i zioła, i żyjące w 
ekologicznej beztrosce, wyróżniają 
się czystością wewnętrzną i zdro­
wiem.

Zaskoczenie było tym większe, że 
skwierzyński „Las" słynął z wysokiej 
jakości wyrobów. Historia nie zna 
przypadku, aby po pasztecie z dziczy­
zny ktokolwiek się struł, czy też od­
czuwał jakieś niekontrolowane 
rżnięcie w kiszkach.

S k ą d  t e n  p a s k u d n y  
o łó w ?

Ołów to paskudztwo, starożytni 
Rzymianie mogliby coś o tym powie­
dzieć, gdyby nie wymarli na ołowicę. 
Ołów może się dostać do organizmu 
zwierzyny łownej dwiema drogami: z 
pobieraną paszą i wskutek postrzału 
amunicją myśliwską. Rośliny rosną­
ce w sąsiedztwie dróg są skażone 
związkami ołowiu, pochodzącymi ze 
spalin. Gdyby sarna pobierała dłuż­
szy czas taką karmę, związki ołowiu 
muszą odłożyć się w jej organizmie. 
Tylko że sarna to płochliwe zwierzę, i 
nie ma powodu, aby żerować na asfal­
cie. Nie mówiąc już o jeleniu, które­
mu obecność człowieka jest bardzo 
niemiła. Poza tym, sama to wy­
trawny smakosz, niełatwo zadowo­
lić jej wybredne podniebienie — dla­
czego miałaby zlizywać spaliny z 
przydrożnych rowów?

Sarny wychodzą na pola i pasą się 
zwykle kilkaset metrów od dróg i 
ludzkich osiedli. Na taką odległość 
związki ołowiu ze spalin na pewno się 
nie przemieszczają.

Inna sprawa z amunicją. Najpierw 
kulę nosi w kieszeni myśliwy, później 
niesie ją Pan Bóg, a w końcu przez 
chwilę zwierzyna. Z kulą sprawa pro­
sta: najczęściej przebija zwierzynę na 
wylot, a jeśli utkwi w tuszy, to trudno 
ją przeoczyć.

G orzej j e s t  z e  ś r u te m .
Przepisy zakazują strzelania zwie­

rzyny grubej śrutem, ale bywa, że 
napalony myśliwy weźmie sarnę za 
szaraka, albo i dzikowi sypnie na 
polowaniu śrutem, bo pomyli spusty. 
Zdarza się, że postrzelona zwierzyna 
uchodzi, rany się goją i później do

M a g a z y n  k o n t r o l o w a n e j  h u r t o w n i  s p o ż y w c z e j  b y ł  z a w a lo n y  k o n s e r w a m i  w s z e lk i e j  
m a ś c i ,  a  in s p e k t o r z y  g o r z o w s k ie g o  S a n e p id u  w z i ę l i  n a  z ą b  w ł a ś n i e  p a s z t e t y  z e  s k w ie -  
r z y ń s k i e g o  „ L a s u ”. P r z e c i e ż  p u s z k i  b y ł y  z w y c z a j n e ,  p a s z t e t  j a k  p a s z t e t .  P r z e z  t o ,  z e  
p a s z t e t  z a w i e r a ł  o łó w ,  p u s z k i  w c a l e  n i e  z r o b i ły  s i ę  c i ę ż s z e .

C i ę ż k o s t r a w n y  p a s z t e t
skupu trafia sztuka z drobinami śru­
tu w mięśniach.

— T o  r a c z e j  n i e  j e s t  t a k ,  ż e  
z w i e r z y n a  b y ł a  s t r z e l o n a  ś r u t e m  i  
t e n  o ł ó w  g d z i e ś  p o z o s t a ł  — powąt­
piewa w moje wywody Przemysław 
Niedźwiedziński, myśliwy, czło­
nek władz łowieckich w Zielonej Gó­
rze. — Ś r o d o w i s k o  j e s t  z a t r u t e ,  a  
w i ę c  i  k a r m a  j a k ą  p o b i e r a  z w i e ­
r z y n a .  K i e d y ś  W ł o s i  s y g n a l i z o w a ­
l i ,  ż e  n a s z e  z a j ą c e  e k s p o r t o w a n e  
w  s t a n i e  ż y w y m  m a j ą  w  s o b ie  d a ­
w k ę  D D T  d w u d z i e s t o k r o t n i e  
p r z e w y ż s z a j ą c ą  w ł o s k ą  n o r m ę .  
B a r d z o  s i ę  d z i w i l i ,  ż e  t a k i  z a j ą c  w  
o g ó l e  ż y j e .

Czesław Nadborski, prowadzący 
skup zwierzyny łownej w Zielonej 
Górze, nie jest w stanie stwierdzić 
czy niektóre sztuki są strzelane śru­
tem.

Pracownicy zakładu w Skwierzy­
nie mają na ten temat zdania po­
dzielone. Mężczyźni na rozbiorze mó­
wią, że nie spotkali przypadku, aby 
zwierzyna gruba była strzelona ina­
czej niż kulą. A jeśli zwierzyna kilka 
lat biegała z ładunkiem śrutu w szyn­
ce?

— N i e r a z  j a k  r o z c i n a m ,  t o  ś r u t  
z n a j d u j ę  g ł ę b o k o  w  m i ę s i e  — po­
twierdza moje przypuszczenia jedna 
z pań na rozborze. — A i n n a  m o ż e  
t y l k o  z  z e w n ą t r z  o c z y ś c i ,  ż e b y  s i e ­
r ś c i  n i e  b y ł o ,  p o t e m  c i a c h ,  c i a c h ,  
g d z i e  o n a  b ę d z i e  t o  w y d ł u b y w a ć !  
T o  s i ę  w r z u c a  d o  w i l k a ,  d o  k u t r a  
r a z e m  z  t y m  ś r u t e m .

Po rozbiorze kawałki mięsa na pa­
sztet są zamrażane i dostarczane do 
położonego obok zakładu przetwór­
czego. Tam się je gotuje, dodaje inne 
składniki i przyprawy. Wszystko 
mielone jest w tzw. wilku, a następ­
nie rozcierane na papkę w kutrze. Ćo 
dwa miesiące pobierane są próby, 
mięso badane jest laboratoryjnie 
na obecność metali ciężkich i pes­
tycydów. Dotychczas nie wykryto w 
surowcu zwiększonej obecności met­
ali ciężkich, a zwłaszcza ołowiu.

— W p r o c e s i e  p r o d u k c j i  p a s z ­
t e t u  d z i c z y z n a  j e s t  m o c n o  r o z w a ­
d n i a n a ,  c o  t u  m o ż e  z a s z k o d z i ć  
j e d n a  ś r u c i n a ? !  — dziwi się mistrz 
produkcji Krystyna Podolska z Za­
kładu Przetwórstwa Mięsnego „Las” 
w Skwierzynie.

Tomasz Sturmowski, kierownik 
sekcji higieny żywności Sanepidu w

Gorzowie Wlkp. jest zdania, że pasz­
tet został zbadany bardzo dokładnie.

— W y k o n a n o  k i l k a d z i e s i ą t  
p r ó b ,  k t ó r e  t r w a ł y  o k o ł o  d w ó c h  
t y g o d n i .  W y n i k i  b a d a ń  p o t w i e r ­
d z i ł a  k o n t r o l a  p a s z t e t ó w  p r z e p ­
r o w a d z o n a  p r z e z  t e r e n o w ą  s t a c j ę  
S a n e p i d u  w  M i ę d z y c h o d z i e .

O m y łk a  c z y  s a b o ta ż

Kierownik Zakładu Przetwórstwa 
Mięsnego Leszek Molas wskazuje 
dwa inne tropy, które należałoby zba- 

• dać.
— N i e  m o ż n a  w y k l u c z y ć  c z y j e ­

g o ś  ś w i a d o m e g o  d z i a ł a n i a  n a  
s z k o d ę  z a k ł a d u .  J e s t e ś m y  w  t r a k ­
c i e  p r y w a t y z a c j i ,  w i e l u  i n w e s t o ­
r ó w  c h c e  w ł o ż y ć  s w o j e  p i e n i ą d z e .  
J e d n i  n a m  o d p o w i a d a j ą  b a r ­
d z i e j ,  i n n i  m n ie j . . .  M o ż l i w e ,  ż e  
o s t a t n i a  s p r a w a  w y n i k ł a  w ł a ś n i e  
z e  s p o r u  e w e n t u a l n y c h  k o n t r a ­
h e n t ó w ,  ż e j e s t  t o  p o  p r o s t u  s a b o ­
t a ż .

Dla Adama Kałakuki, kierowni­
ka Zakładu Produkcji Żywności

„Las” w Skwierzynie, historia z oło­
wiem w pasztecie to osobisty cios. 
Zawsze produkował wyroby dobre, 
cieszące się wzięciem u klientów.

— P o  o t r z y m a n i u  w  l u t y m  p i e r ­
w s z e g o  s y g n a ł u  o d  S a n e p i d u ,  c a ­
ł ą  p r o d u k c j ę  n a t y c h m i a s t  w s t r z y ­
m a l i ś m y  — mówi. — N i e  z n a m y  
p r z y c z y n  p r z e k r o c z e n i a  n o r m  — 
c z y  o ł ó w  p o c h o d z i  z  d z i c z y z n y ,  c z y  
z  p o d r o b ó w ,  c z y  t e ż  z  p r z y p r a w  i  
i n n y c h  d o d a t k ó w .  W  p i e r w s z e j  
k o l e j n o ś c i  p o d d a l i ś m y  k o n t r o l i  
w ą t r o b ę  i m p o r t o w a n ą  z  K a n a d y ,  
k t ó r ą  d o d a j e m y  d o  p a s z t e t ó w .  N i e  
s t w i e r d z o n o  ż a d n e g o  p r z e k r o c z e ­
n i a  n o r m .  P o d o b n y  w y n i k  d a ł a  
k o n t r o l a  m i ę s a  s a r n i e g o .  T e r a z  
p r z y s t ę p u j e m y  d o  b a d a n i a  p o d r o ­
b ó w  k r a j o w y c h .  W d a l s z e j  k o l e j ­
n o ś c i ,  p o n i e w a ż  s ą  o n e  s t a l e  p o d  
k o n t r o l ą  l e k a r z y  w e t e r y n a r i i .  Z a ­
k ł a d  p o s i a d a  i c h  o p i n i e ,  k t ó r y m  
m u s i  u f a ć .

Kierownik wątpi, aby przyczyną 
zanieczyszczeń mogły być puszki, w 
które pakuje się pasztet. Generalnie 
odchodzi się dzisiaj od puszek, które

R y s . D o r o t a  K o m a r  Z m y ś lo n y

były łączone za pomocą lutu cynowe­
go. Ponadto lakier pokrywający wnę­
trze puszki uniemożliwia reakcję 
mięsa z blachą.

N ie  b y ło  o s t r y c h  
z a tr u ć  o ło w ie m

Lekarze skwierzyńskiego pogoto­
wia nie zetknęli się dotychczas z 
problemem zatruć ołowiem.

— O ł o w i c a  n a r a s t a  z  c z a s e m ,  
k u m u l u j e  s i ę  w  o r g a n i z m i e  — wy ­
jaśnia jeden z nich. — G w a r a n t u j ę  
p a n u ,  ż e  g d y b y ś m y  r a z e m  z j e d l i  
t e n  p a s z t e t ,  n i c  b y  s i ę  n i e  s t a ł o .

— W o g ó l e  n i e  j e m  k o n s e r w  —
odpowiada doktor Lidia Patek na 
pytanie czy je ten pasztet. — R e g u ­
l a r n i e  k a r m i ł a m  p a s z t e t e m  s w o ­
j e g o  p i e s k a .  C z u j e  s i ę  d o b r z e ,  
w s z y s t k i e  z ę b y  m a  n a  m i e j s c u .

N ik t  n ie  u m a r ł
Sklep PSS nr 3 przy ulicy Marszał­

ka Piłsudskiego. Na półkach „Pasz­
tet myśliwski” wyprodukowany w 
Skwierzynie. Partia: L X II 1 
92/ 10/30/L38. Numer inny, niż 
ten z ołowiem. Pytam kierowniczkę, 
czy wie, jakie partie zostały skażone?

— N i e ,  b o  m y  t o  m a m y  j e s z c z e  z  
l u t e g o .  U  n a s  c z u w a  n a d  t y m  b i u ­
r o .  A l e  k l i e n c i  b i o r ą ,  n i k t  n i e  u -  
m a r ł ,  i  n i k t  n i e  m ó w i  ż e  n i e d o b r e .  
W S k w i e r z y n i e  z a w s z e  w s z y s t k o  
b y ł o  d o b r e .

Portierka pilnująca bramy zakła­
dów „Las” jest wielką amatorką pro­
dukowanego tutaj pasztetu. Podob­
nie zresztą jak pozostali pracownicy 
przedsiębiorstwa.

— N i e c h  p a n  w e ź m ie  j a k ą k o l ­
w i e k  o s o b ę  w  S k w i e r z y n i e ,  a  j e s t  
t u  p a r ę  t y s i ę c y  l u d z i ,  c z y  k t o ś  s i ę  
z a t r u ł  p a s z t e t e m i  I  n i g d y  n i e  b y ­
ł o ,  ż e b y  k t o ś  s i ę  z a t r u ł  z  p r a c o w ­
n i k ó w ,  a  p r z e c i e ż  c z ł o w i e k  n a  
p r o d u k c j i  z a w s z e  c o ś  s o b i e  z j e .  
T e r a z  j e s t  k a p i t a l i z m ,  m o ż e  t o  
k o n k u r e n c j a  n a s  p o d c i n a .

D o b r o  k o n s u m e n ta
— M a m y  ś w i a d o m o ś ć ,  ż e  t a k i  

p a s z t e t  n i e  p o w i n i e n  t r a f i ć  n a  
r y n e k  — zapewnia Adam Kałakuka. 
— W ię k s z o ś ć  p u s z e k  u d a ł o  s i ę  j u ż  
w y c o f a ć .  Z a k w e s t i o n o w a n a  p a r ­
t i a  l i c z y  o k .  5 - 6  t y s .  p u s z e k .  S t r a t y  
s ą  j e d n a k  n i e w y m i e r n e ,  o  w s z y s t ­
k i m  w ł a ś c i w i e  z a d e c y d u j e  k l i e n t ,  
k t ó r y  b ę d z i e  k u p o w a ł  n a s z e  W y r o ­
b y  l u b  n i e .  O p i n i a  m o ż e  d o t y c z y ć  
n i e  t y l k o  z a k w e s t i o n o w a n y c h  w y ­
r o b ó w ,  a l e  i  c a ł e j  n a s z ę j  p r o d u k ­
c j i .

W  Zakładzie Produkcji Spożywczej 
„Las” w Skwierzynie liczą się z dra­
matyczną sytuacją. W  pesymistycz­
nym wariancie zakładają, że może 
nastąpić redukcja załogi nawet o po­
łowę.

Mirosław KULEBA

O d  ś c i a n y  d o  ś c ia n y

O d  śc iany...
Z  prawdziwym rozbawie­

niem czytałem w ,,Gazecie 
Lubuskiej”  niektóre wypo­
wiedzi czytelników, komen­
tujących orzeczenie Trybu­
nału Konstytucyjnego w 
sprawie nauczania relig ii w 
szkole. Sam  opowiadam się 
zdecydowanie za oddziele­
niem Boskiego od cesarskie­
go, nie oznacza to jednak 
popadnięcia w amok anty- 
klerykalizmu. „Ja k o  katolik 
wysyłam dzieci na religię —  
spowiada się publicznie J.S .
—  aby potem nie były prze­
śladowane". „Krzyż w klasie 
poniża dzieci innej w iary” —  
dopowiada pani J.K . z Kost- 
rzynia. „ Czy komuna wpro­
wadziła przedmiot: nauka o 
P Z P R ?’’ —  pyta z oburze­
niem A. W. z Zielonej Góry 
(zakładając, rzecz jasna, ne­
gatywną odpowiedź: wszak 
„za komuny było lepiej"). 
„Żyjem y w niby wolnym i 
niby demokratycznym pańs­
twie”  —  uskarża się urzęd­
niczka z Gorzowa. Ja k  zwy­
kle, większość ukrywa się za 
inicjałam i.

Zapewne A  W. kończył 
szkołę na Madagaskarze lub 
też nie raczył w ogóle do niej 
uczęszczać. Wiedziałby bo­
wiem, iż przez lata  praw ­
dziwą zmorą PRL-owskich 
uczniaków był przedmiot: 
„W iedza o Polsce i świecie 
współczesnym"; PZ PR , 
K P Z R  i socjalizm odmienia­
no na lekcjach we wszyst­
kich możliwych przypad­
kach, na klęczkach i z naboż­
nym szacunkiem. Elem enta­
mi m aterializm u obdzielano 
historię, język polski, biolo­
gię, chemię, fizykę. Indokt- 
rynowano dzieci i młodzież 
podczas tzw. godzin wycho­
wawczych, na przymuso­
wych wieczornicach i akade­
miach, w różnego rodzaju 
organizacjach (ZH P, ZM S., 
T PPR ), na spotkaniach „z  
ciekawymi ludźm i” i pod­
czas pochodów pierwszoma­
jowych. Ba , nawet św. M iko­
ła j zastąpiony został przez 
jedynie słusznego Dziadka 
Mroza.

Skoro uciemiężona urzęd­
niczka z Gorzowa uważa I I I  
Rzeczypospolitą za państwo 
„n ib y wolne i niby demokra­
tyczne”, powinna zaprzestać 
kolaborowania przy zniewo­
lonym biurku i zejść do pod­
ziemia. Będzie m iała nad 
solidarnościową opoz^^ją 
kolosalną przewagę: niepo­
trzebny je j drugi obieg. „ Ga­
zeta Lubuska” czy też „ N IE ” 
upublicznią każdą antypań­
stwową wypowiedź, nawet z 
pogranicza bełkotu. I  w do­
datku włos odważnej opozy- 
cjonistce z głowy nie spadnie 
(chyba, że naruszy obowią­
zujące, bardzo liberalne pod 
tym względem prawo).

N ad poglądami katolika, 
wysyłającego dzieci na reli­
gię jedynie ze strachu przed 
prześladowaniam i oraz oby­
watelki, która nie odróżnia 
krzyża od swastyki czy sier­
pa i młota, spuśćmy z litości 
zasłonę milczenia...

D o  ś c ia n y . . .
Prasę obiegła wiadomość, 

że Urząd Wojewódzki w Zie­
lonej Górze pośredniczy w 
naborze stypendystów Geo­
rgetown Uniuersity. Je d ­
nym z warunków, ja k i speł­
nić muszą młodzi menedże­
rowie „zaangażowani w 
procesach ekonomicznej 
przebudowy kraju oraz w u- 
m acnianiu demokracji”  jest 
uzyskanie poufnej opinii po­
pierającej ich staranie. 
Wśród uprawnionych do 
wystawienia takiej opinii 
wym ienia się między innymi 
biskupów i proboszczów. 
Tak więc osoby duchowne 
m ają współdecydować, czy 
delikwent zasługuje na fi­
nansowanie studiów w dzie­
dzinie ekonomii, biznesu, 
menedżmentu, marketingu, 
księgowości lub finansów. 
D la równowagi —  do semi­
nariów duchownych powin­
ni chyba kwalifikować księ­
gowi i biznesmeni?
P o le  n o r m a ln o ś c i  m ię d z y  ś c ia ­
n a m i  c o r a z  b a r d z ie j  s ię  z a w ę ża .

E d w a r d  J .  M in c e r



M y G a z e t a  N o w a

Z y c i e  d a w n o  p r z e l i c y t o w a ł o  l i t e r a t u r ę .  „ L o l l i t a ”  N a b o k o v a  
p r z e s t a ł a  b y ć  k s i ą ż k ą  c z y t a n ą  u k r a d k i e m  p r z e d  r o d z i c a m i ,  k i e d y  
z  g a z e t  p ł y n ą  d o n i e s i e n i a ,  o  j a k i c h  s ię  n i e  ś n i ł o .

Moje serce należy do tatusia

— W k si

Małżeństwo N. z Legnickiego ni­
gdy nie należało do najlepszych. 
Pobrali sie wcześnie, szybko, by z 
czasem odkrywać własne niedosta­
tki. Tak minęło sporo lat. Marię N. 
przestało dziwić wszystko, co doty­
czyło jej męża. Kiedy córka była 
jeszcze mała, potrafił sprowadzić 
do domu przypadkowo poznaną ko­
bietę z propozycją wspólnego spę­
dzenia nocy, oczywiście z udziałem 
żony. Najpierw były z tego powodu 
kłótnie, szarpaniny. Kiedyś jednak 
uległa, stwierdzając na nowo ro­
dzące się emocje. Potem przywykła 
do mężowskich ekstrawagancji, 
zgadzając się niemal na wszystko, 
nawet na udział w zabawach ob­
cych mężczyzn. W  takiej atmosfe­
rze dorastała ich córka Daniela.

Którejś nocy, miała wtedy 14 lat, 
weszła do pokoju rodziców i długo 
przyglądała się miłosnym umiz- 
gom dwóch par. Ta scena mocno się 
utrwaliła w jej późniejszych wspo­
mnieniach. Przy stole siedział wó­
wczas nie bardzo trzeźwy mężczyz­
na. Sam, znudzony widokiem zaję­
tych sobą partnerów. Pociągnęła 
go do siebie, przepełniona emocją 
inicjacji. Lecz jej starszawy part­
ner nie bardzo zdawał sobie spra­
wę z sytuacji i wygodnie rozłożony 
na łóżku nastolatki —  usnął. Po­
czątkowo Daniela próbowała coś 
zrobić, wzorem podpatrzonym wie­
le razy. W  końcu i ona usnęła. W  
takiej sytuacji zastał ją  ojciec. Nie, 
nie było o dziwo żadnej awantury. 
Przeciwnie, mało sympatyczny na 
co dzień ojciec, stał się niezwykle 
miły i coraz cześciej przebywał w 
jej pokoju. Między nimi narastała 
przedziwna więź emocjonalna, 
podbudowana kazirodczym tabu. 
Ojciec wykazywał wiele subtelno­
ści, powoli, niepostrzeżenie wpro­
wadzając ją  w świat erotyki. W re ­
szcie stało się. Daniela rozpoczęła 
dorosłe życie seksualne z małpią 
zaciętością, co jej znudzonemu ojcu 
pozwoliło na nowe doświadczenia.

Skończyły się domowe pijatyki i 
seksorgie, co żona przyjęła nie tyle 
z ulgą, co z niedowierzaniem. To 
niedowierzanie powoli przemie­
niało się w  podejrzenia. Tymcza­
sem mąż coraz częściej wyjeżdżał 
na delegacje, zabierając zę, sobą 
córkę. Maria kombinowała:

— Z  p e w n o ś c i ą  z n a l a z ł  i n n ą ,  
u i o z i  d o  n i e j  D a n i e l ę ,  t o  s i ę  m o ż e  
d l a  m n i e  ź l e  s k o ń c z y ć .  Żle ozna­
czało samotność, której M aria nie 
cierpiała i której nawet sobie nie 
wyobrażała. Jakoś przez myśl jej 
nie przeszło, że może zatrzymać 
przy sobie któregoś z tych kumpli 
męża, z którymi nie wiedzieć mu­
siała, czy chciała sypiać.

Przed zbliżającym się weeken­
dem mąż oświadczył, że wyjeżdża z 
Danielą do Złotoryi. Początkowo 
miała ochotę jechać z nimi, potem 
wyobraziła sobie spotkanie z któ­
rymś z męża znajomych, na koniec 
złapała ją  zazdrość. Postanowiła 
pojechać za nimi. W  hotelu spytała 
o nazwisko męża. Otrzymała twie­
rdzącą odpowiedź. K ilka godzin 
przesiedziała w pobliskiej restau­
racji, przyglądając się oknom hote­
lowym. Wreszcie zauważyła:

— C h o l e r a ,  p r z e c i e ż  o n  ś c i s k a  
s i ę  z  w ł a s n ą  c ó r k ą  — szepnęła do 
siebie na widok roznegliżowanej 
pary w  głębi otwartego okna.

Po ich powrocie zrobiła potwor­
ną awanturę. Groziła prokurato­
rem, pobiła córkę i zamknęła ją  w 
pokoju. Dla złagodzenia problemu, 
postanowili rozmawiać przy wód­
ce. Skończyło się w łóżku i wszyst­
ko na pewien czas przycichło. Na 
pewien czas, bowiem teraz Daniela 
była stroną atakującą, dopomina­
jącą się, pazerną i zazdrosną o 
matkę. Co jakiś czas dochodziło do 
kłótni i awantur. M aria uparcie 
poszukiwała sposobu na zmianę 
sytuacji. Wreszcie znalazła.

jej ojciec jest nadzwyczajnym ko­
chankiem.

— M o j e  s e r c e  n a l e ż y  d o  t a t u ­
s i a  —  rzekła słowami piosenki Ma- 
rylin Monroe.

Wkrótce problem seksu w rodzi­
nie przeniesiono na grunt sądu. I 
tu doszło do momentu w sprawie 
najciekawszego. Matka i córka 
zgodnie oświadczyły, że oskarżenie 
mężczyzny ich życia jest bezpod­
stawne, a doniesienie M arii fał­
szywe, spowodowane chęcią ze­
msty na mężu, który ją  zdradzał. 
Sąd stanął przed barierą, której 
nie dało się przeskoczyć. Pogodzo­
na rodzina wróciła do siebie, roz-

t '

Złożyła doniesienie w prokura­
turze. Było ono tak niecodzienne, 
że podchmieloną dla dodania sobie 
odwagi Marię, potraktowano jak 
mitomankę. Wezwany na przesłu­
chanie ojciec wszystkiemu zaprze­
czył, oświadczenie żony kładąc na 
karb nadużywania przez nią al­
koholu. Wezwano dziewczynkę, 
która z całą bezczelnością przeka­
zała prawdę. Poddana badaniom 
psychiatrycznym, wyszła obronną 
ręką. Jedynie grupa psychologów 
wskazywała na znaczną dewiację 
psychiczną. Szok przeżyli przesłu­
chujący ją  prokuratorzy, którym z 
pełną szczerością powiedziała, że

R y s .  D o r o t a  K o m a r - Z m y ś l o n y

grywając swój dramat, czy może 
rozkosze we własnym, teraz z pew­
nością bardziej hermetycznym 
gronie.

Sąsiadów rodziny N. wciąż 
frapuje czułość, jaką demonst­
ruje na co dzień. A  osłupiali 
przedstawiciele organów ści­
gania zastanawiają się, czy w 
opowieściach żony i córki pa­
na N. była prawda, czy tylko 
zemsta, która przecież stała się 
w sprawie nie elementem oska­
rżenia, ale złagodzenia spra­
wy.

Mirosław DREWS

ęgarniachjesti 
ikcyinie wvdi

; mnós­
two atrakcyjnie wydanych 
książek popularyzujących 
wiedzę. Dlaczego jednak bra­
kuje fascynująco napisanych 
prac autorów polskich?

—  W  ocenie naukowca nadal nie 
liczy się to, że napisał on dobrą 
książkę popularyzatorską. To wca­
le nie pomaga w awansie, w karie­
rze. Ponadto pisanie książek zabie­
ra mnóstwo czasu i w naszych 
realiach nie jest opłacalne.

—Tymczasem ruchy ekologi­
czne utrwalają niekiedy prze­
konanie, że nauka niszczy 
świat.

—  Klęski ekologicznej naszej 
planety nie można wiązać z nauką. 
Powiedziałbym, że to jest zaprze­
czenie osiągnięć nauki. Przyczyną 
dewastacji środowiska jest bezmy­
ślna eksploatacja różnych techno­
logii, nie mająca nic wspólnego z 
nauką.

— Najpierw jednak trzeba 
pomyśleć, wykombinować „bo­
mbę”, a potem dopiero można 
ją spuścić komuś na głowę.

—  Ale to nie naukowiec decydu­
je: spuścić ją  czy nie spuścić. Nie 
można też w czambuł potępiać 
„bomby” . Podziemne wybuchy jąd­
rowe mogą być potrzebne do kszta­
łtowania powierzchni ziemi, do bu­
dowy na wielką skalę kanałów iry­
gacyjnych itp.

— Każdy rezultat myśli ludz­
kiej może być obrócony w dob­
rą lub złą stronę?

—  Tak. Ot, wynalazek druku, 
wspaniały, a ile fałszywych idei 
pozwolił upowszechnić; ile wojen 
zostało wywołanych przez druko­
wane słowo! Ale przecież to nie 
Gutenberg jest za to odpowiedzial­
ny. Być może jednak środowisko 
uczonych niedostatecznie głośno 
mówi o zagrożeniach.

— Czy doświadczenia nauki 
dałyby się wykorzystać w in­
nych sferach życia społeczne­
go, w polityce?

—  To jest paradoks naszych cza­
sów, że powielamy błędy, których 
można byłoby uniknąć. Zamiast 
sprawdzić, jak  w podobnych sytua­
cjach reagowały inne narody czy 
grupy społeczne.

— Może na przeszkodzie sta­
je tak zwana specyfika narodo­
wa, nasza odmienność?

— No, nie wiem. Niemal codzien­
nie „odkrywamy” w Polsce Amery­
kę. A  wystarczyłoby przyjrzeć się 
jak po wojnie rozwijała się sytuacja 
we Włoszech, we Francji, w Hisz­
panii po śmierci Franco. Tam są 
gotowe wzorce. Problem polegałby 
na wyborze wzorca dla nas najod­
powiedniejszego. Tymczasem po­
grążamy się w chaosie, przymusze­
ni dramatyczną sytuacją pospiesz­
nie wybieramy w ciemno i często 
źle. Naukowe podejście polega zaś 
na sprawdzaniu, wybieraniu i po­
wtarzaniu.

— Ma pan jakichś znajomych 
wśród polityków?

—  Nie mam.

— Może to jest właśnie błąd?
—  Ale czyj błąd?

— Pana, was, uczonych, któ-

NR 84 * PIĄTEK - PONIEDZAŁEK » 30 KWIETNIA - 3 MAJA 1993
Komputer i gwiazdy
R o z m o w a  z  p r o f .  M A R K I E M  D E M L A Ń S K I M ,  
d y r e k t o r e m  C e n t r u m  A s t r o n o m i i  
P o ls k ie j  A k a d e m i i  N a u k .

rzy w ucieczce przed brudną 
polityką zamykacie się w „wie­
ży z kości słoniowej”?

— Absolutnie nie. Bardzo trudno 
jest lansować taki punkt widzenia, 
że no chwileczkę, ale może nic nie 
warta jest cała ta machina: partie, 
parlament itd. Może wystarc2y  
zgromadzić grupę ekspertów, któ­
ra będzie decydowała „w  co się 
bawić'?

— Boże broń nas przed rzą­
dami uczonych.

—  To jest strasznie groźne, pra­
wda? Realistyczny system powi­
nien uwzględniać jedno i drugie.
Jeś li czegoś nam brakuje, to moż­
liwości świadomego wyboru. W y ­
bór dokonuje się pomiędzy intere­
sami poszczególnych grup, ale nie 
jest to wybór świadomy pomiędzy 
koncepcjami, modelami, które w ia­
domo jak  funkcjonują.

— W szkołach utrwala się 
przekonanie, że nie warto się 
uczyć, bo hydraulik i tak zaro­
bi więcej niż magister.

— To nie jest tylko problem nasz, 
polski. Gdybym dzisiaj, w  moim 
wieku zdecydował się...

— A jest pan z rocznika 
1939...

—  Gdybym rzucił naukę i zajął 
się biznesem, to pracując od ósmej 
do ósmej zarabiałbym dwa razy 
tyle co w tej chwili. Można zapytać 
więc, dlaczego jestem tutaj i nie 
jeżdżę mercedesem?

— Czym pan jeździ?
—  Nie mam samochodu. Ludzie 

z biznesu, których znam, mówią: 
przecież to jest bez sensu co robisz, 
przyjdź do nas, będziesz żyć tak jak  
my. Otóż mój wybór jest świadomy.
Oni zarabiają pieniądze, a ja  żyję 
ciekawie i nie zamieniłbym tego na 
życie bardziej zasobne, ale w pew­
nym sensie puste.

— Ja to rozumiem, kiedy w i­
dzę w pańskim biogramie te 
liczne staże naukowe, jakie od­
bywał pan w USA. W latach 
siedemdziesiątyćh, osiemdzie­
siątych, a nawet teraz, wyjazd 
do Ameryki nie jest na przecię­
tną kieszeń.

— To jeden z profitów bycia nau­
kowcem. Choć teraz każdy może 
jechać gdzie chce... Ale „cieka­
wość” mojego życia to także moż­
liwość spotykania ludzi bogatych 
intelektualnie. Mam też stały kon­
takt z 18-20-latkami, dynamiczny­
mi, burzliwie rozwijającymi się; 
dzięki nim czuję się młodo. W cią­
gają mnie nowe, niespodziewanie 
pojawiające się problemy. N ie u- 
miałbym już żyć inaczej.

— Czy zaskoczyło pana to, co 
w 1992 r. odkrył polski radioas­
tronom Aleksander Wolszczan: 
pierwszy poza Słoneczny u- 
kład planetarny?

—  Byłem pewien, że planety ist­
nieją gdzieś we wszechświecie. W

naszej galaktyce na pewno jest ich 
dużo. Ale wielką niespodzianką 
było to, że one istnieją wokół pul­
sarów. Pu lsar powstaje w trakcie 
katastroficznego wybuchu super­
nowej i wydawało mi się, że nie ma 
szans, aby w jego otoczeniu jeszcze 
coś zostało.

— Człowiek oglądający nie­
bo za pośrednictwem ekranu 
komputera stawia sobie pyta­
nia w rodzaju: „skąd przyszliś­
my, dokąd idziemy?”

—  Zastanawianie się nad tym, co 
dzieje się naokoło nas w naturalny 
sposób naprowadza na te podsta­
wowe pytania. Głęboko wierzę w 
ewolucję. Jesteśmy tworem natu­
ralnych procesów zachodzących w 
przyrodzie i wobec tego nie jesteś­
my czymś jedynym. Proces powsta­
wania życia, przynajmniej takiego 
jakie obserwujemy wokół nas, jest 
czymś wyjątkowym. Nie uważam, 
że każda gwiazda typu Słońce ma 
układ planetarny i jakichś tam 
„ludzi” ; to jest coś bardzo wyjąt­
kowego, ale nie jedyne.

— Gdybyśmy byli w stanie 
odkryć cywilizację i  zobaczyć 
jej wysoko rozwinięte twory, 
toczy byłyby one do nas podob - 
ne?

—  Jes t niewielkie prawdopodo­
bieństwo, że byłyby one do nas 
podobne, lub że funkcjonowałyby 
w taki jak  my sposób. Ja k  pokazuje 
historia życia na Ziemi, wiele mog­
ło być form, które zdolne byłyby 
rozwinąć się dó takiego stopnia 
intelektualnego poziomu, by pene­
trować swoje kosmiczne otoczenie.

— Jak ocenia pan szanse 
wprowadzenia w życie pomys­
łu, który narodził się w  Zielo­
nogórskim Centrum Astrono­
mii, by astronomię wprowa­
dzić do szkolnego nauczania?

—  Na 75 procent. Stosunkowo 
niewielkie pieniądze w to włożone 
mogą przynieść ogromne korzyści. 
Tu nie chodzi przecież o ładowanie 
pieniędzy w astronomię, tu chodzi 
o pieniądze na kształcenie. Świa­
dome, wyedukowane pokolenie 
przyniesie olbrzymi, acz dziś nie­
wymierny profit. Żadne pieniądze 
tak zainwestowane nie są straco­
ne, przeciwnie —  odzyskuje się je 
efektywniej niż w jakikolwiek inny 
sposób.

Konrad STANGLEWICZ

Z astaję ich siedzących na wykła­
dzinie przed telewizorem. Ka­
mila, Hanię, Paulinę, Krzysia, 

jego siostrę Joasię, Dominikę i Ma­
riusza. Ja k  mówią — grają na kom­
puterze. Ale zgodnie z listą, prawo do 
trzymania dżojstika ma teraz Krzy­
siu. Stara się zapanować nad kom­
puterowym światem symboli. Pozos­
tali z zapartym tchem śledzą szybko 
toczącą się na ekranie akcję, często 
podpowiadają —  w  g ó r ę  j e d ź !  w  
g ó r ę ! ! !  u c i e k a j !  s t r z e l a j !

Mają od 8 do 11 lat. Dlaczego tu 
przychodzą?

— Bo tu jest fajnie.
— To znaczy, jak?
— M o ż n a  s o b i e  p o c z y t a ć .
— B o  m o ż n a  p o m a l o w a ć  k r e d ­

k a m i .  — To Joasia. Przed chwilą 
narysowała lalkę. Dla mamy. Dla 
pani Danieli narysuje jutro.

— B o  z j a d a m y  p o d w i e c z o r k i ,  
s ł o d k i e  b u ł k i ,  l i z a k i ,  m a m y  p i c i e .

— A  j a  l u b i ę  n i e r a z  p o g r a ć  w  
s z a c h y .

— Jest was tylko siedmioro. Dla­
czego?

— B o  d z i s i a j  j e s t  t e n ,  n o . . .  s t r a j k  
w  s z k o l e  i  w o l e l i  i ś ć  n a  d w ó r .  A  
t a k  t o  z a w s z e  j e s t  z  n a m i  i  R o b e r t
i. . .

— A j a  l u b i ę  p r z y c h o d z i ć ,  b o  
m o ż n a  s i ę  p o u c z y ć .

— Bardzo lubisz się uczyć?
— . . . T a k  t r o s z k ę .
— A  j a  l e n i u c h u j ę  w  w o l n y m  c z a -

świetlica niczym nie przypomina 
tradycyjnej sali, z jaką się kojarzy. 
Wchodzi się do niej od zaplecza szko­
ły. Trzy niewielkie pokoje, łazienka, 
ubikacja. „Przerobiona” kuchnia, w 
której oprócz kilki* umywalek są dwa 
stoliki i krzesełka. Pokój z telewizo­
rem sprawia wrażenie zwyczajnego 
mieszkania, ze względu na ławę, fo­

tele i wersalkę. Wersalka?...
— T o  n i e  l u k s u s ,  l e c z  p o t r z e b a

— wyjaśnia Helena Bartosińska, 
wicedyrektorka szkoły. — Z d a r z a  
s i ę ,  ż e  d z i e c i  p r z y c h o d z ą  d o  s z k o ­
ł y  p o  n o c n e j  a w a n t u r z e  d o m o w e j ,  
a  n i e  w i a d o m o  j a k ą  b ę d ą  m i a ł y  
k o l e j n ą  n o c .  M u s i m y  b y c  n a  t o  
p r z y g o t o w a n e .

Wszystko zaczęło się od ekspery­
mentu podczas ubiegłego roku szkol­
nego — świetlicy pod hasłem „Trud­
na młodzież”, sponsorowanej przez 
żarską fundację „Prewencja”.

— Z a j m o w a ł y ś m y  s i ę  m ł o d z i e ­
ż ą ,  j e d n o c z e ś n i e  d o s t r z e g a j ą c ,  ż e  
n a t y c h m i a s t  p o m o c y  p o t r z e b u j ą  
„ t r u d n e  d z i e c i ” . D o s z ł y ś m y  d o  
w n i o s k u ,  ż e  s k u t e c z n i e j  p o m o ż e ­
m y  n a j m ł o d s z y m ,  z u p e ł n i e  b e z ­
b r o n n y m .  G d y  s z u k a ł y ś m y  s p o n ­
s o r ó w ,  t r a f i ł y ś m y  d o  o d d z i a ł u  L u ­
b u s k i e g o  S t o w a r z y s z e n i a  „ T r z e ź ­
w o ś ć ” . I d z i ę k i  t e m u  k o n t y n u j e m y  
n a s z ą  p r a c ę ,  o d  l u t o w y c h  f e r i i .  — 
wyjaśnia wicedyrektorka. — C h o d z i
o  t o ,  b y  p r z y n a j m n i e j  n a  k i l k a  
g o d z i n  d z i e n n i e  o d e r w a ć  d z i e c i  
o d  r o d z i n n e g o  d o m u .  A b y  z a p e w ­
n i ć  i m  c h o c i a ż b y  o d r o b i e n i e  l e k ­
c j i  w  s p o k o j u .

Ojciec Krzysia i Joasi jest w więzie­
niu. Matka, alkoholiczka, żyje z „pa­
nem” . Początkowo Joasia nie wie­
działa, któiy to jest „pan", a który 
tato. Rodzeństwo ma już skierowanie 
do domu dziecka. Właściwie to po­
wrót, bo byty już w nim dwa lata 
temu, gdy matka odsiadywała wy­
rok, 4 miesiące. Teraz matka złożyła 
odwołanie, chce mieć dzieci przy so­
bie. Zaproszona na pierwsze zebranie 
organizacyjne świetlicy — przyszła, 
jest zadowolona, że jej dzieci tu są.

— B y ł a m  w  d o m u  J o a s i  p r a w i e  
c o  d r u g i  d z i e ń  —  mówi Jadwiga 
Rydel, wychowawczyni I I I  klasy, do

22 k w ie tn ia ,  d z ie ń  s t r a jk u  n a u c z y c ie l i.  P o p o łu d n ie . 
S zk o ła  P o d s ta w o w a  n r  8 p r z y  u l. P a r ty z a n tó w  je s t  
o tw a r ta . W  c is z y  p rz e ry w a n e j o d g ło sa m i s p rz ą ta ­
n ia , n a g le  ro z le g a  s ię  p is k liw e :  „psze p an i są jeszcze 
k a m iz e lk i„ N ie ,  ju ż  się skończyły”. M im o  s t r a jk u  i  
p ię k n e j,  le tn ie j  p o g o d y  k u szą ce j d o  w y jś c ia  z  m u ­
ró w , t rw a ły  z a ję c ia  w  św ie t lic y .  S zczeg ó ln e j ś w ie t ­
licy ...

Chwile innego życia
której chodzi Joasia. T r u d n o  m i  o -  
p i s a ć . . .  b r u d ,  t o  z a  m a ł o  p o w i e ­
d z i a n e . . .  C h y b a  j u ż  z u p e ł n a  d e g e ­
n e r a c j a .  A l e  m i m o  w s z y s t k o  d l a  
J o a s i  p o b y t  w  d o m u  d z i e c k a ,  b e z  
m a t k i ,  b ę d z i e  o g r o m n y m  p r z e ż y ­
c i e m .

Joasia miała bardzo zaawansowa­
ny świerzb, wszawicę. Włosy, jak po­
sypane piaskiem. Ponad tydzień pani 
Jadwiga walczyła z tym „piaskiem”. 
Dwie godziny przed lekcjami, w szko­
le, dziewczynka siedziała z owiniętą 
głową.

— B y ł  o k r e s ,  g d y  d o  s z k o ł y  p r z y ­
n o s i ł a m  j e j  c o d z i e n n i e  k a n a p k ę .  
W i e d z i a ł a m ,  ż e  j e s t  g ł o d n a .  C z e ­
k a ł a  n a  m n ie .  J e s t  b a r d z o  g r z e c z ­
n a .

Ma zaufanie do pani Jadwigi. Kie­
dyś opowiadała jej jak to przyszedł 
pan Wiesiek, pobił doniczki i mamę, a 
tato wrócił akurat z więzienia i no­
żem przeciął ucho pana Wieśka. In­
nym razem — że tato bił mamę po 
brzuchu, a mama jest znowu w ciąży.

Niektóre są skryte. Inne, jak Jus­
tyna dzielą się tylko radosnymi nowi­
nami — „ p r o s z ę  p a n i ,  a  m ó j  t a t o  z  
m a m ą  p r z e s t a l i  p i ć  n a  r a z i e . ”  
Choodzą tu również dzieci z rodzin 
rozbitych, zapewniających jedynie

sferę materialną życia. Stąd, jak w 
przypadku dzieci alkoholików, powa­
żne zaburzenia emocjonalne, skrajne 
reakcje. Na przykład Hania, o której 
rodzinie długo by opowiadać.

Jej młodsza siostra Marzena, jest 
dzieckiem z drugiego małżeństwa, 
bardzo faworyzowana w domu, szcze­
gólnie przez babcię. Hania czuje się 
bardzo niedowartościowana. Zazdro­
ści siostrze awansu, wczorajszego 
wyboru na przewodniczącą samorzą­
du świetlicy.

Jadwiga Rydel jest oficjalnie „dy­
rektorką świetlicy opiekuńczo-wy­
chowawczej”. Pracuje razem z Da­
nielą Giecold. Obie podkreślają, że 
inicjatorkami powstania placówki 
były Hanna Wentlant, pedagog 
szkolny oraz Helena Bartosińska, 
wicedyrektorka szkoły, które są moc­
no zaangażowane w ruchu pomocy 
dzieciom z rodzin patologicznych.

Ze względu na niewielkie pomiesz­
czenie świetlica służyć może jedynie
25 uczniom z klas od I do IV. Każdego 
dnia przychodzi tu około 20 dzieci. 
Oficjalnie — na 3 godziny. Jeśli zda­
rzy się wycieczka, nikt czasu nie

liczy.
— Z a w s z e  n a  p o c z ą t k u  z a j ę ć  

p y t a j ą ,  c o  b ę d z i e  n a  p o d w i e c z o ­
r e k .  T o  d l a  n i c h  b a r d z o  w a ż n e .  Co
robią później?.. —  pani Daniela za­
stanawia się jak opowiedzieć najkró­
cej. — Przygotowują posiłki wspólnie 
z nami, rozdają je, myją naczynia. 
One już się zorganizowały. Mają swój 
samorząd. Na grę na komputerze u- 
staliły listę. Pilnują się wzajemnie, 
czy myją ręce przed posiłkiem, po 
wyjściu z ubikacji. Same wyznaczają 
dyżury i walczą o nie! Praktycznie 
funkcja nauczyciela sprowadza się do 
dyskretnego kierowania. Dzieci wie­
dzą, że skoro wspólnie jemy, wspólnie 
się bawimy, czy uczymy, bo z nie­
którymi pracuję nad tabliczką mno­
żenia, to i wspólnie sprzątamy. To jest 
w nich fajne, że tak chętnie wszystko 
robią. Inaczej niż większość dzieci z 
„normalnych” domów.* * *

To jedna z trzech w Żarach tego 
typu placówek, funkcjonujących we­
dług jednego statutu. W  podstawów­
ce nr 10 na Kunicach prowadzi ją 
Wacław Miedziński. Ryszard Ko­
chanowski prowadzący trzecią, 
przy Klubie Abstynenta (ul. Podcho­
rążych), ma większy zakres obowiąz­
ków, bowiem „jego’ dzieci pochodzą z 
rejonu kilku szkół, nr 1, 3 i 4.

— O d  m a j a  r u s z a m y  z  z a j ę c i a ­
m i  t e r a p e u t y c z n y m i — rozmówczy­
nie nie ukrywają satysfakcji. —  Każ­
da z placówek miała opracować pro­
gram działania świetlicy. Nasz pro­
gram autorski, świetlicy profilaktycz­
no-wychowawczej z uwzględnieniem 
zajęć terapeutycznych, jako jedyny w 
Żarach został zatwierdzony przez mi­
nisterstwo. Dzięki temu są pieniądze 
na opłacenie nauczyciela i pani peda­
gog będzie z małymi grupami dzieci 
prowadzić terapię. A gdy wejdzie w 
życie znowelizowana ustawa antyal­
koholowa, chyba będziemy mieli

szansę na jakąś część z funduszu 2 
procent od sprzedaży alkoholu w mie­
ście.

Co miesiąc dysponują funduszem 
około 4,5 min. Na płacę nauczyciela i 
dwa posiłki dziennie dla dzieci (za 12 
tys. zł — obiad w szkole i podwieczo­
rek w świetlicy). Wydatki nadzoruje 
ofiarodawca — Lubuskie Stowarzy­
szenie „Trzeźwość” . Fundacja „Pre­
wencja” także w miarę możliwości
Eomaga w różny sposób, czasem ja- 

aś firma ofiaruje banany, słodycze, 
wojsko przekazało raz mnóstwo su­
charów.

— D z i e c i  b r a ł y  i c h  b a r d z o  d u ż o .  
P r z y c h o d z i ł y  p o  d o k ł a d k ę ,  m ó w i ­
ł y ,  ż e  „ d l a  m a m y ,  b o  l u b i  z  h e r ­
b a t ą " ,  a l e  p e w n i e  m a m a  n i e  m i a ­
ł a  c o  j e ś ć .  A  d z i s i a j  d z i e c i  d o s t a ł y  
k a m i z e l k i  d ż i n s o w e .  F i r m a  „ U m -  
t e c h - I m p e x ”  p r z e k a z a ł a  t y le ,  ż e  
r o z d a w a ł y ś m y  i  i n n y m ,  s p o z a  
ś w i e t l i c y .  C o  s i ę  d z i a ł o !

— Bardzo panie przeżywają pracę 
z tymi dziećmi.

— A  m o ż n a  i n a c z e j ? !  — obrusza 
się pani Daniela. — A l b o  s i ę  a k c e p ­
t u j e  t a k i e  d z i e c i ,  a l b o  „ d o  w i d z e ­
n i a ” . B o  p i e n i ą d z e ,  j a k i e  z a  t o  
d o s t a j e m y  s ą  ż a d n e .  J e s t e ś m y  z a ­
a n g a ż o w a n e  e m o c j o n a l n i e .  N i k t  
n a m  n i e  k a z a ł .  B o  c z y  k t o ś  k a z a ł  
n a u c z y c i e l c e  c h o d z i ć  d o  d o m ó w  
a l k o h o l i k ó w ? !  A l b o  d y r e k t o r o w i  
S z a c h n o w s k i e m u  t a r g a ć  n a  p i e r ­
w s z e  p i ę t r o  m o j ą  o f i a r o w a n ą  w e ­
r s a l k ę  p r z e z  t e  p r z e k l ę t e  w ą s k i e  
s c h o d y ? !  A l b o  n a m  — p r z y n o s i ć  
f i r a n k i  c z y  i n n e  r z e c z y  z  d o m ó w ?

Mariusz („syn alkoholika, takiego 
w najgorszym wydaniu") dzisiaj po 
raz pierwszy wchodząc powiedział 
„dzień dobry” i „dziękuję”. Za pod­
wieczorek.

Elżbieta WALEŃSKA
PS. Imiona dzieci są fikcyjne. Podob­
ne świetlice istnieją również w Nowej 
Soli i Zielonej Górze.
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N i e  t y l k o  m i e d z i o w y  t y g i e l
Do n iedaw na  osoby z  n a jw y żs zy ch  s z c ze b li h ie r a r ­
c h ii „ P o ls k ie j  M ie d z i”  S A  rz a d k o  go śc iły  w  z a ­
k ład ow ych  ra d io w ę z ła ch . O g ra n ic z a n o  się ra cze j do  
o d czy tyw a n ia  su ch ych  k o m u n ik a tó w  nad sy łan y ch  
p rze z  b iu ro  p ra sow e  K G H M .  O  sw o ich  p o ro b le - 
m ach d y sk u to w a li tu  z n a c zn ie  częśc ie j p rz e d s ta w i­
c ie le  zw ią zk ó w  zaw od o w ych . O b e cn ie  Z a rz ą d  f irm y  
za  p o ś redn itw em  m ass m ed ió w  ro zp o c zą ł ed u ka c ję  
za łóg  w  za k ła d a ch  k o m b in a tu .

Cyrk  to nasze życie
M ó w ią :  d y re k to r  c y r k u  „ P r a g a ” , Ja n  K o p a c k y  o ra z  
jego  o jc ie c , J a n  K o p a c k y  —  sen io r.

----------------- en)

S ę k  w  t y m . . .
Z faktem, że trzeba przystosowy­

wać „Polską Miedź” do funkcjono­
wania na wolnym rynku zgadzają 
się wszyscy. Sęk w tym, że kierow­
nictwo KH G M  i związki zawodowe 
nie mogą się porozumieć jaką dro­
gą poprowadzić przedsiębiorstwo 
by było nowoczesne i konkurencyj­
ne dla innych producentów miedzi. 
Związkowcy, zrzeszeni w  U n ii W o­
lnych Związków Zawodowych u- 
ważają, że najważniejszym jest, by 
w przyszłości reformy w K G H M  
prowadzone były bez udziału kapi­
tału zagranicznego, wyłącznie pol­
skimi siłami. To państwo powin­
no uruchomić mechanizmy 
preferencyjne, a przede wszys­
tkim ulgi podatkowe, by kom­
binat mógł wygospodarować 
środki na niezbędne inwesty­
cje.

F i s k u s  n i e  p o d a r u j e
Zarząd firmy już dawno uprze­

dzał, że nie obejdzie się bez wspar­
cia finansowego z zewnątrz. Kiero­
wnictwo kombinatu zdaje sobie 
sprawę z tego, że rząd, by wspomóc 
„Polską Miedź” , nie zmieni swej 
polityki finansowej.

— B i u r o k r a t y c z n y  a p a r a t ,  j a ­
k i m  j e s t  M i n i s t e r s t w o  P r z e ­
k s z t a ł c e ń  W ł a s n o ś c i o w y c h  r e ­
p r e z e n t u j e  s k a r b  p a ń s t w a ,  w  
k t ó r y m  t r z e b a  z a ł a t a ć  p o t ę ż n ą  
d z i u r ę  b u d ż e t o w ą .  I  w ł a ś n i e  ł a ­
t a n i e  t e j  d z i u r y  j e s t  t e r a z  d l a  
r z ą d u  n a j w a ż n i e j s z e  —  twierdzi 
wiceprezes zarządu K G H M  ds. re­
strukturyzacji, Krzysztof Sędzi- 
kowski. Trudno nie przyznać mu 
racji. Fiskus nie podaruje kombi­
natowi ani złotówki, gdyż ulgi po­
datkowe dla przemysłu miedzio­
wego spowodowałyby niechybnie, 
iż po podobne preferencje ustawi­
łaby się w kolejce większość za­
kładów w Polsce. Od stoczni i ko­
palń po mleczarnie i roszarnie.

Z e t l a ł y  s z t a n d a r
Kombinat należy finansowo 

wesprzeć. I  to szybko. Przedsiębio­

rstwo, do zeszłego roku sztandaro­
wy przykład dobrze rozwijającej 
się firmy państwowej, od dwóch lat 
wygospodarowuje środki jedynie 
na inwestycje odtworzeniowe. 
K G H M  przestaje być konkurencyj­
ny. Do 1997 roku powinien zmienić 
technologię wytopu w największej, 
dającej 50 proc. całej produkcji 
miedzi (w tym roku 387 tys ton), 
lecz uciążliwej dla środowiska na­
turalnego i przestarzałej, Hucie 
Miedzi „Głogów I”. Koszt wpro­
wadzenia tam fińskiej techno­
logii pieca zawiesinowego, 
przy obecnych cenach wynie­
sie ok. 2,5 bln zt. Huta na tego­
roczne inwestycje może prze­
znaczyć nieco ponad 400 m ilia­
rdów; cały kombinat 1,360 b i­
liona.

C o  b y  b y ł o  g d y b y . . .
Ceny miedzi na rynkach świato­

wych ciągle spadają, natomiast ka­
żda podwyżka cen paliw, energii 
elektrycznej, podraża koszty pro­
dukcji. Gdyby państwo było w in­
nej kondycji finansowej niż jest, to 
inwestowanie w miedź mogłoby je 
interesować. Pomimo wahań ko­
niunktury produkcja miedzi i sreb­
ra zawsze przynosiła zysk. Kom­
binat, największy w Europie i pią­
ty na świecie producent miedzi, ma 
ugruntowaną pozycję i cieszy się 
dobrą renomą. Ale w tej chwili 
państwa zwyczajnie nie stać na 
finansowanie inwestycji, nie tylko 
w miedzi, ale jakichkolwiek. Za­
tem kapitału, musi K G H M  poszu­
kać gdzie indziej.

K t o  c z y h a  n a  m ie d ź ?
Członkowie zarządu kombinatu 

wspominają o finansowych organi­
zacjach polskich lub zagranicz­
nych. Zapewniają, że kapitał wnie­
siony przez zachodnie firmy z 
branży, to ostateczność. Poza tym 
deklarują, że w grę wchodzą jedy­
nie udziały mniejszościowe. Związ­
kowcy uważają jednak, że koncer­
ny zachodnie produkujące miedź 
ostrzą sobie zęby na KGHM . Jeśli 
pozwoli im się przejąć choćby część

firmy, to prędzej lub później sięgną 
po resztę. A  potem zredukują zało­
gę kombinatu i ograniczą produk­
cję. Będą promować swoje kopalnie
i huty na Zachodzie.

Liderzy związków zawodowych 
nie wierzą M PW , radzie nadzor­
czej, zarządowi KGH M , nie chcą o 
kapitale zagranicznym rozma­
wiać: po co napychać kieszenie 
zachodniemu kapitaliście jeśli 
„Miedź” może bogacić nasze 
państwo? UWZZ, która wraz z 
kilkoma innymi, radykalnymi 
związkami zawodowymi —  między 
innymi z „Solidarnością 80” i „S a ­
moobroną” —  powołała 17 marca 
Ogólnopolski Ruch Obrony W łas­
ności Narodowej, wskazuje przy­
kłady prywatyzacji polskich przed­
siębiorstw, w których zachodni ka­
pitał bardziej zaszkodził niż po­
mógł.

K t o  k o g o ,  
c z y l i  w a l k a  o  w ł a d z ę

Krytyka, brak zaufania do za­
rządu jest ukształtowana history­
cznie. Tak było zawsze w KGH M .

—  Obecny zarząd miał duży kre­
dyt zaufania w momencie podpisy­
wania porozumienia po strajku w 
ubiegłym roku. To zaufania jednak 
stopniowo malało —- przyznaje 
prezes Sędzikowski. Efekt jest ta­
ki, że zarząd i Unia toczą spór 
zbiorowy. Ten spór tyczy nie tylko 
kapitału zagranicznego, płac, soc­
jalnych zabezpieczeń. To jest w tej 
chwili walka o władzę w firmie.

W  KG H M  pracuje 39 tys. ludzi. 
Tu związki zawodowe zawsze były 
silne, potrafiły wywalczyć nie tylko 
podwyżki, ale doprowadzić także 
do zmian kierownictwa „Polskiej 
Miedzi” . Kalendarium strajków i 
sporów zbiorowych w KG H M  mówi 
samo za siebie —  strajk w maju
1991 roku, sierpień to pogotowie 
strajkowe, w październiku rozpi­
sano referendum w sprawie straj­
ku o 35 proc. podwyżki. W  1992 
roku, w styczniu, strajk ostrzegaw­
czy, marzec i kwiecień spory zbio­
rowe, czerwiec przynosi strajki o- 
strzegawcze, natomiast lipiec to 
strajk generalny. Marzec 1993 to 
ponownie spór zbiorowy i ciągle 
niepodpisańy Układ Zbiorowy P ra ­
cy. Prowadząc te boje, w poprze­
dnich latach, robotnicy zawsze do­
stawali co chcieli.

Obecny zarząd musi przeprowa­
dzić reformy KGHM , chce zatem i 
musi zachowywać się jak właści­
ciel. Naprzeciw siebie ma przeciw­
nika, który do tej pory był niepoko­

nany. Niepokonany, bo działający 
wspólnie i funkcjonujący w jednym 
przedsiębiorstwie.

Kombinat reorganizuje się. W y­
dziela ze swych zakładów spółki z 
o.o. Zarząd, zgodnie z zasadami 
kodeksu handlowego, pozbył się 
już odpowiedzialności za prze­
kształcone w spółki zakłady pomo­
cnicze. Jako strony robotniczych 
roszczeń wskazuje tamtejsze dyre­
kcje. Usprawnił tym samym za­
rządzanie firmą i pośrednio osłabił 
związkową jedność. Jednak Unia 
to organizacja skupiająca siedem 
central związkowych.

Z ł e  w r ó ż b y
W  tej chwili coraz mniej robot­

ników rozumie gdzie znajduje się 
ich wspólny interes. Dla nich naj­
ważniejsza jest comiesięczna pen­
sja niesiona do domu. Tymczasem 
poczucie bezpieczeństwa socjalne­
go zostało zagrożone.

— W c i ą g u  n a j b l i ż s z y c h  
t r z e c h  l a t  m u s i m y  o b n i ż y ć  k o s z ­
t y  p r o d u k c j i  z  7 6  d o  6 0  c e n t ó w  
z a  f u n t  w y p r o d u k o w a n e j  m i e ­
d z i  —  twierdzi Seweryn Pluciń­
ski z zarządu KG H M  —  i n a c z e j  
k o m b i n a t  s t r a c i  s w o j ą  k o n k u ­
r e n c y j n ą  p o z y c j ę  n a  ś w i a t o w y m  
r y n k u .  Takie wyznanie nie wróży 
robotnikom niczego dobrego. 
Członkowie zarządu nie ukrywają, 
że obniżenie kosztów produkcji bę­
dzie się wiązało z redukcją załogi 
przedsiębiorstwa. Mówią o zagro­
żeniu bezrobociem o współdziała­
niu władz wojewódzkich i samo­
rządowych w tworzeniu miejsc 
pracy. Tyle, że nie zanosi się na to 
by miejsca te rychło powstały.

T o  c o  n i e u c h r o n n e
Kombinat, w tej chwili, sam no­

wych fabryk przetwórstwa miedzi 
nie zbuduje. Ale w odleglejszej per­
spektywie, jeśli stanie się firmą 
bogatą i sprawnie zarządzaną, to 
zapewne nie ograniczy się tylko do 
konsumpcji. Sam będzie inwesto­
wać, w jego ślady pójdą inni. Teraz 
ma kłopoty ze zmodernizowaniem 
tego co jest stare, nieefektywne i 
dewastujące środowisko natural­
ne. Nieuchronna prywatyzacja 
musi doprowadzić do unowocześ­
nienia zakładów KGH M , obniże­
nia kosztów produkcji, ale także 
bezrobocia. Obojętne czy będzie 
prowadzona przy udziale kapitału 
polskiego, czy zachodniego. W  tej 
chwili z problemem tym nie tylko 
kombinat miedziowy nie może so­
bie poradzić. Tylko czy jest jakaś 
alternatywa?

Maciej WIERZBICKI

— „Praga” jest cyrkiem ro­
dzinnym?

Jan junior: Od blisko dwudzie­
stu lat. J a  już iestem z siódmego 
pokolenia. Urodziłem się i wycho­
wałem w cyrku. Na arenie wystę­
pują nasze żony, bracia i dzieci.

— Jaki był cyrk kiedyś, a jak i 
jest dziś?

Jan senior: Dziś artysta musi 
ukończyć ' specjalistyczną szkołę. 
Wcześniej wystarczyły umiejętno­
ści przekazywane przez ojca czy 
matkę.

Jan junior:
Człowiek musi 
mieć talent.
Trzeba w to za­
jęcie wkładać 
dużo pracy i u- 
czucia. Jedną z 
na jc ięższych  
dyscyplin jest 
ż o n g l e r k a .
Wymaga sys­
tematycznego 
treningu po 
cztery godziny 
dziennie. W y ­
starczy mie­
siąc obijania 
się i kończą się 
umiejętności.

—A jak wy­
gląda praca 
ze zwierzęta­
mi?

Jan senior:
W  naszym cyr­
ku niedźwie­
dzie hodowali­
śmy od małe­
go. Karm iliś­
my je mlekiem 
przez smo­
czek. Każdy z 
nich jest inny.
Jeden ma cha­
rakter bardzo
łagodny, drugi mniej łagodny, a 
trzeci bywa agresywny. Jeś li cho­
dzi o naukę, to zwierzęta są podob­
ne do ludzi. Zdolne uczą się bardzo 
szybko, a zdarzają się i takie, które 
w ogóle nie chcą się uczyć. Najtrud­
niej pracuje się z kozami, są bardzo 
leniwe.

— Czy często podczas wystę­
pu zwierzęta przejawiają agre­
sję?

Jan junior: Tylko wtedy, gdy 
publiczność siedząca w loży prowo­
kuje zwierzę. Ostatnio niedźwiedź 
przestraszył się odblasku lampy 
błyskowej aparatu fotograficzne­
go. Treser przez cały czas bacznie 
obserwuje zachowanie swoich pod­
opiecznych. Najmniejsza wątpli­
wość co do zamiaru wykonania 
nieprzewidzianego numeru jest 
natychmiastowym sygnałem do 
usunięcia zwierzęcia z areny.

— Członkowie organizacji 
działających na rzecz opieki

nad zwierzętami uważają, że 
tresura jest znęcaniem się nad 
zwierzęciem.

Jan junior: Opiekujemy się tro­
skliwie każdym zwierzęciem. Kar­
mimy najlepszej jakości pokar­
mem, dbamy o zdrowie. Zwierzęta 
mają u nas niekiedy lepiej aniżeli 
na wolności. Sama zaś tresura nie 
jest męczarnią, nie robimy niczego 
na siłę.

— Cyrk kojarzy się z magika­
mi, z iluzją. Dlaczego dziś tego

rodzaju pokazów jest zdecydo­
wanie mniej?

Jan senior: Do cyrku przycho­
dzą przede wszystkim dzieci. One 
chcą oglądać tresurę zwierząt, żon- 
glerkę czy pokazy akrobatyczne. 
Czary mary je nudzą.

— Czy dziś cyrk ma jeszcze 
rację bytu?

Jan junior: Wiemy, że ludzie 
nie mają dziś za dużo pieniędzy. 
Jes t nam przykro, kiedy ktoś mó­
wi, że bilety są zbyt drogie. Koszty 
utrzymania cyrku śą jednak tak 
wysokie, iż nie możemy obniżyć 
ceny biletów. Olbrzymie pieniądze 
płacimy za plac, energię, wodę. 
Zatrudnionego u nas artysty nie 
obchodzi to, ile zostało sprzeda­
nych biletów. On ma stałą stawkę 
od występu i nasza w tym głowa, 
aby ją  wypłacić. Jednakże najwyż­
szym honorarium są brawa pub­
liczności i radość dzieci.

Danuta BARTKOWIAK

Z a m o r d o w a n y  n a r ó d ,  

z a p o m n i a n e  j e g o  ś l a d y  ( I I )
P u b l i k u j e m y  d r u g ą  i  o s t a t n i ą  c z ę ś ć  s m u t ­
n e g o  p r z e w o d n i k a  p o  z a b y t k a c h  k u l t u r y  
ż y d o w s k ie j  Ś r o d k o w e g o  N a d o d r z a .  I n f o r ­
m a c j e  p o d a j e m y  z a  k s i ą ż k ą  P r z e m y s ł a w a  
B u r c h a r d a  p t .  „ P a m i ą t k i  i  z a b y t k i  k u l t u r y  
ż y d o w s k ie j  w  P o l s c e ”  n a p i s a n e j  o g r o m n y m  
s t a r a n i e m  a u t o r a .

Fot. Sławomir SajkowsUW O JEW Ó DZTW O  
G O RZO W SK IE

(dokończenie)

S tr z e lc e  K r a je ń s k ie
C m e n t a r z, ul. Wojska 

Polskiego. Założony w X IX  wieku, 
całkowicie zdewastowany. Na 
miejscu cmentarza byle władze lo­
kalne wybudowały stację ben­
zynową.
S u lę c in

C m e n t a r  z, al. Zawadzkiego. 
Rok założenia nie znany, powierz­
chnia 0,13 ha, częściowo ogrodzony 
murem kamiennym, zdewasto­
wany, zachowanych tylko kilka 
nagrobków.

Ś w ię to je r s k o

C m e n t a r z  przy szosie do 
Skwierzyny. Zał. w X IX  w., nie 
ogrodzony, zdewastowany, za­
chowanych kilkanaście nagrob­
ków.

T r z c ie l

S y n a g o g a .  Rok budowy nie 
znany, obecnie w budynku mieści 
się lokal straży pożarnej.

C m e n t a r z, ul. Świerczews­
kiego nad Jeziorem Żydowskim 
(przy drodze do Jabłonki). Rok zal. 
nie znany, pow. 1 ha, zachowanych 
około 50 nagrobków, najstarszy z 
1779 r.

T r z e m e s z n o

C m e n t a r z .  Rok zał. nie znany. 
Ogrodzony murem, zachowanych 
ok. 20 nagrobków, najstarszy z 
1786 r.

W itn ic a

C m e n t a r z, ul. Wojska 
Polskiego. Rok zał. nie znany, pow.
1 ha, zachowany fragmentami mur 
ogrodzenia oraz ok. 30 nagrobków.

W O JEW Ó D ZT W O  
Z IE L O N O G Ó R SK IE  
K r o sn o  O d r z a ń s k ie

C m e n t a r z ,  ul. Kościuszki. 
Rok zał. nie znany, pow. 0,25 ha, 
nie ogrodzony, zdewastowany, 
nie ma nagrobków.

L u b sk o

C m e n t a r z, ul. PZPR , zał. X IX  
w., pow. 0,1 ha, nie ogrodzony,

zdewastowany, zachowane tylko 
fragmenty porozbijanych nagrob­
ków.

N o w a  S ó l
C m e n t a r z ,  rok zał. nie znany, 

pow. 0,12 ha, brak danych o stanie 
zachowania.
N o w e  M ia s te c z k o

C m e n t a r z ,  rok zał. nie znany, 
pow. 0,08 ha, brak danych o stanie 
zachowania.

R y b a k i

C m e n t a r z ,  rok zał. nie znany, 
pow. 0,26 ha, nie ogrodzony, zde­
wastowany, nie ma nagrobków.

S z p r o ta w a
C m e n t a r z, ul. Kraszews­

kiego, zał. w X IX  w., pow. 0,17 ha, 
nie ogrodzony, zdewastowany, 
zachowanych 14 nagrobków.

W o lsz ty n
S yn a g o g a. Rok budowy nie 

znany, obecnie kino.
Z a s ie k i

C m e n t a r z .  Zał. w X IX  w., nie 
ogrodzony, zachowanych kilka na­
grobków.

Z b ą s z y ń
S y n a g o g a ,  róg ul. Żwirki, 

Marcinkowskiego i Żydowskiej. 
Zbudowana w połowie X IX  w., po 
wojnie przez jakiś czas budynek 
nie użytkowany, w latach 60. prze­
budowany na dom mieszkalny; o- 
tynkowanie w 1987 r. zatarło cechy 
zewnętrzne synagogi.

Od red. Wskazówką, że chodzi 
tu o świątynię może być niedaw­
no nadana przez Radę Miejską 
nazwa ulicy: Żydowska, mająca 
upamiętniać to miejsce i żyjących 
tu ongiś Żydów. Ładny gest rad­
nych.

C m e n t a r z .  Rok zał. nie znany, 
całkowicie zniszczony, kilkana­
ście lat temu mimo protestów nie­
których mieszkańców Zbąszynia ó- 
wczesne władze lokalne oddały 
cmentarz pod budowę osiedla 
domków jednorodzinnych. O- 
becnie teren zabudowany.

Od red. W  minionym roku sta­
raniem nowych władz samorządo­
wych uporządkowano niewielki 
skrawek cmentarza i postawiono 
pamiątkowy kamień z tablicą upa­
miętniającą to miejsce.

Z ie lo n a  G ó ra

C m e n t a r z, ul. Wrocławska, 
zał. w X IX  w., pow. 0,4 ha, zdewa­
stowany, fragmenty płyt nagrob­
nych rozrzucone są w krzakach.

Ż a g a ń

C m e n t a r z .  Rok zał. nie znany, 
pow. 0,22 ha, zdewastowany, nie 
ma nagrobków.

Ż ary

S y n a g o g a, ul. Armii Czer­
wonej 3a, rok zał. nie znany, bliż­
szych szczegółów brak.

W O JEW Ó DZTW O
L E G N IC K IE

G ło g ó w

C m e n t a r z ,  zał. w X V II w, pow.
1,1 ha, brak innych danych.

L e g n ic a
S y n a g o g a ,  ul. Chojnowska 17, 

dom modlitwy, czynny!
C m e n t a r z, ul. Wrocławska, 

zał. 1837, pow.0,2 ha, ogrodzenie 
murowane, zachowany dom przed- 
pogrzebowy i około 1000 nagrob­
ków.

Pierwsza wzmianka o Żydach 
mieszkających w Legnicy pochodzi 
z 1301 r., zaś z 1317 —  o dzielnicy 
żydowskiej zwanej Judenstadt. W
I połowie X IV  w. istniała już syna­
goga. Później przez pewien okres 
obowiązywał zakaz pobytu Żydów i 
dopiero w X V I w. kilku Żydów 
otrzymało zezwolenie, zaś liczniej­
sze osadnictwo nastąpiło po 1812 
r., założono wówczas dom modlit­
wy, później cmentarz, w 1840 było 
już 2564 Żydów. 10 listopada 1938 
r. hitlerwocy spalili synagogę, do 
maja 1939 r. pozostało w mieście 
już tylko 188 Żydów, których w

czerwcu 1941 r. deportowano do 
obozu koncentracyjnego w Terezi- 
nie w Czechach.

L u b in

C m e n t a r z ,  rok zał. nie znany, 
pow. 0,8 ha, brak innych danych. 

* * *

Jeżeli stan przedstawionych 
obiektów uległ jakiejkolwiek 
zmianie — prosimy o informa­
cję. Przekażemy ją autorowi 
książki z sugestią do wykorzy­
stania np. w wydaniu II.

Warto jednak zauważyć, że 
poza Legnicą — na całym tere­
nie Nadodrza — nie ma czyn­
nych synagog, że cmentarze są 
czasem planowo dewastowa­
ne, czasem z powodu nieświa­
domości, że pamięć o Żydach, 
mieszkańcach tych ziem ode­
szła, rozwiała się jak dym z 
kominów krematoriów. I mało 
kogo to dziś obchodzi. Nieste­
ty...

Oprać. E.K.
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Pan K az im ie rz  po lub ińsku
•

N i e  p o m n ę ,  c z y  O B O P  p r z e p r o w a d z i ł  k i e d y k o l w i e k  s o n d a ż  n a  t e m a t  p o p u l a r ­
n o ś c i  K a z i m i e r z a  G ó r s k i e g o .  J e ś l i  u c z y n i ł  t o  p o  p a m i ę t n y c h  f i n a ł a c h  m i s t ­
r z o s t w  ś w i a t a  a n n o  1 9 7 4 ,  z  p e w n o ś c i ą  g ł ó w n i e  o  n i m  i  j e g o  „ s r e b r n y c h ” 
p i ł k a r z a c h  m ó w i ł  k a ż d y ,  n i e  t y l k o  d o r o s ł y  P o l a k .  T o  b y ł o  j e d n o  w i e l k i e  
n a r o d o w e  s z a l e ń s t w o .

Taka refleksja nasunęła mi się w 
minioną sobotę na stadionie lubiń­
skiego GOS. Do rozpoczęcia meczu 
„Orłów Górskiego" z reprezentacją 
oldbojów „Zagłębia Miedziowego" 
było jeszcze sporo czasu, więc słyn­
ny pan Kazimierz chętnie przystał 
na rozmowę. Wierny tradycji, na­
wet przed takim spotkaniem ko­
kietował jednodniowym zarostem, 
niejako atrybutem niegdysiejszych 
dokonań polskiego futbolu, którym 
sterował jako pierwszy trener re­
prezentacji narodowej.

Ja k  zwykle skromny, życzliwy,

taktowny, stwierdził, że pamięta 
naszą rozmowę z... 1969 r. To cały 
pan Kazimierz. Pracował wtedy z 
młodzieżową reprezentacją kraju, 
która na zgrupowaniu w Nowej- 
Soli przygotowywała się do zielo­
nogórskiego meczu z czechosłowa­
ckimi rówieśnikami. Już  wówczas 
miał szczęśliwą rękę, wszak Polacy 
zwyciężyli 3:2 (grali wtedy m.in. 
Wyrobek, Ćmikiewicz, Janik, 
Bula, wsławiony „historyczną” 
bramką na Wembley Domarski 
czy Mańko —  piłkarz z lubuskim 
rodowodem). Dla mnie było to pa-

Z futbolem zetkną! się nn podwórku lwowskiej dzielnicy Bogdanówka. Kto dziś w 
Polsce zna lepiej tę dyscyplinę od Kazimierza Górskiego?

miętne wydarzenie, wszak selekc­
joner „młodzieżówki” —  już wów­
czas postać znana, udzielił począt­
kującemu dziennikarzowi obszer­
nego wywiadu, którym pragnąłem 
olśnić czytelników. Ponadto jego 
lwowski życiorys sprawił, że moja 
mama, będąc krajanką pana Kazi­
mierza, rozkochała się w nim w 
sposób absolutny. I  jak o tym zapo­
mnieć?

Później jeszcze kilkakrotnie 
miałem przyjemność rozmawiać z 
panem Kazimierzem. Nigdy nie o- 
kazał zniecierpliwienia, choć nie 
zawsze było mu radośnie. Przeżył 
chwile uniesienia po Igrzyskach 
Olimpijskich w Monachium, po 
wspomnianych MŚ. Później zaczę­
ły  się schody... Wiele już o Górskim 
powiedziano i napisano, sam też 
„popełnił” dwie książki („Z ławki 
trenera” i „Pół wieku z piłką”). 
Piłkarz RKS, Spartaka i Dynama 
Lwów, a w latach 1945-53 —  Legii 
Warszawa, jeden sezon grał w re­
prezentacji Polski (1948 r.). Treno­
wał drużyny Legii, Marymontu i 
Gwardii Warszawa, następnie Lu ­
blinianki, po czym rozpoczął się 
grecki etap pracy szkoleniowej 
(Panathinaikos, Kastoria i Olym- 
piakos). Po raz pierwszy treners­
kiego chleba w PZPN  spróbował w 
1955 r. (z przerwami prowadził 
drużyny juniorów i „młodzieżów- 
kę”), a selekcjonerem pierwszej re­
prezentacji byl w latach 1970-76. 
W  marcu br. skończył 72 lata.

Kazimierz Górski pełniący od­
powiedzialną, absorbującą funkcję 
prezesa PZPN , ma jedną wielką 
miłość: narodową reprezentację ol­
dbojów złożoną z piłkarskich sław z 
najlepszego okresu naszego futbo­
lu. W  poniedziałkowym sprawo­
zdaniu z meczu „Orłów Górskiego” 
z drużyną „Zagłębia Miedziowego” 
wymieniłem m.in. nazwiska asów 
lat 70., zatem pora na przekazanie 
szczegółów na temat najbliższej 
przyszłości słynnego polskiego tea­
mu. Grają już trzeci sezon, od „w y­
padu” do Brazylii, co wprawdzie 
się odbyło w formie „pospolitego 
ruszenia”, jednak zaowocowało 
scementowaniem się grupy piłka­
rzy zaabsorbowanych przecież obo­
wiązkami rodzinnymi i zawodowy­
mi, odnowieniem przyjaźni.

Mecz w Lubinie, inaugurujący 
serię wiosennych występów, był 
już 70. w krótkiej przecież historii 
oldbojów, a zaproszenia na kolejne 
potyczki sypią się jak z przysłowio­
wego rogu obfitości —  z kraju i

D a r z b ó r !

Kalendarium  
myśliwskie

W  maju polujemy na: sarny
— kozły od 11 maja; dziki (oprócz 
loch); głuszce — koguty do 20 
maja; cietrzewie — koguty do 20 
maja; lisy, kuny leśne, jenoty i 
tchórze — w Ośrodkach Hodowli 
Zwierzyny oraz w obwodach z o- 
stoją głuszca i cietrzewia; piżma­
ki — tylko na terenach stawów 
zagospodarowanych; zające sza­
raki i dzikie królik i — na tere­
nach sadów i szkółek ogrodzonych; 
czaple siwe —  na terenach sta­
wów zagospodarowanych.

Kto będzie 
Kurkowym  Kró lem ?

3 maju na strzelnicy PZŁ w Zielo­
nej Górze odbfdą się zawody strzele­
ckie „Do tarczy królewskiej 
Bractwa Kurkowfego”. Uczest­
nicy oddadzą po trzy strzały z broni 
małokalibrowej (kbks). Wpisowe 
wynosi 50.000 zl. Ponadto można 
będzie wziąć udział w wieloboju 
myśliwskim (wpisowe: 200.000 zł).

Próby polowe 
wyżłów

Wyżły, inne legawe i psy małych 
ras przystąpią do wiosennych prób 
polowych 9 maja. Impreza odbę­
dzie się na strzelnicy i w łowiskach 
koła „P iast” Sulechów, w rejonie 
Trzebiechowa. Początek o godzinie
10.00. Obowiązuje wcześniejsze 
zgłoszenie psów do ZW  PZŁ.

W  polu
Krzysztof Gosztyła, Ośrodek 

Hodowli Zwierzyny Zarządu 
Wojewódzkiego PZŁ w Zielo­
nej Górze „Czartowiec”: W  p i e ­

r w s z y m  r o k u  p o  o b j ę c i u  o b w o ­

d u  „ C z a r t o w i e c ”  p o z y s k a l i ś m y  

5 7  s z t u k  j e l e n i  i  d z i k ó w ,  w  d r u ­

g i m  — 1 0 9 ,  w  k o l e j n y m  1 3 1 ,  a  w  

p o p r z e d n i m  s e z o n i e  — 1 6 1  

s z t u k  z w i e r z y n y  g r u b e j .  W y m o ­

w n i e  ś w i a d c z y  t o  o  p o s t ę p i e  w  

h o d o w l i ,  b o  p r z e c i e ż  s t a n y  i n ­

w e n t a r y z a c y j n e  n i e  z m n i e j s z a ­

j ą  s i ę ,  l e c z  s t a l e . r o s n ą .  IV t y m  

r o k u  z a p l a n o w a n o  d o  o d s t r z a ­

ł u  o k .  1 7 0  s z t u k  z w i e r z y n y  g r u ­

b e j ,  g ł ó w n i e  d z i k ó w .  7 5  p r o c .  

p l a n u  w y k o n u j ą  m y ś l i w i  d e w i ­

z o w i .  J e ś l i  c h o d z i  n p .  o  r o g a c z e ,  

t o  d e w i z o w c y  w y k o n u j ą  9 5 p r o c .  

p o z y s k a n i a  t e g o  g a t u n k u .  D z i ę ­

k i  p o l o w a n i o m  d e w i z o w y m  d o ­

c h o d y  u z y s k i w a n e  z  ł o w i s k  

p r z e w y ż s z a j ą  o  2 0  p r o c .  w s z y s t ­

k i e  p o n i e s i o n e  w y d a t k i .  N a  

z w i e r z y n ę  d r o b n ą  p r a k t y c z n i e  

s i ę  n i e  p o l u j e ,  c h o c i a ż  o s t a t n i o  

n a s t ą p i ł a  w y r a ź n a  p o p r a w a  

s t a n u  z a j ę c y  i  k u r o p a t w .  IV 
1 9 8 9  r o k u ,  k i e d y  z a c z y n a ł e m  

p r a c ę  w  C z a r t o w c u ,  s p o t y k a ­

ł e m  k u r y  s p o r a d y c z n i e ,  t e r a z  w  

n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  w i d u j e  

s i ę  p o  k i l k a  s t a d e k .  M o ż e  w y n i ­

k a  t o  z  f a k t u ,  ż e  p o l a  s ą  n i e u p -  

r a w i a n e ,  a  w i ę c  n i e  m a  h e r ­

b i c y d ó w  i  i n n y c h  t r u c i z n ,  j e s t  

d u ż o  u g o r ó w .  P o z y s k u j e m y  s p o ­

r o  l i s ó w ,  c o  r ó w n i e ż  ś w i a d c z y  o  

d o b r y m  s t a n i e  z w i e r z y n y  d r o b ­

n e j .  S ą  t a k ż e  ł a d n e  c i ą g i  s ł o ­

n e k ;  m i a ł e m  k i e d y ś  m y ś l i w e g o  z  

N i e m i e c  — w y c h o d z i ł  n a  c i ą g  

d z i e w i ę ć  r a z y  i  z a w s z e  o d d a w a ł  

s t r z a ł y ,  c h o c i a ż  ż a d n e j  s ł o n k i  

n i e s t e t y  n i e  s t r ą c i ł .  M i m o  t o  b y ł  

z a d o w o l o n y ,  m ó w i ł  ż e  d a w n o  

t a k i c h  c i ą g ó w  n i e  w i d z i a ł .

Leksykon 
łowiecki
bażantarnia —  przestrzenny ze­
spół urządzeń (inkubator, wylęga­
rnia, wychowalnia, woliery z żero­
wiskami i wodą) przeznaczony do 
hodowli bażantów w warunkach 
sztucznych.

bażantarnik —  specjalista pro­
wadzący hodowlę w bażantarni.

bażantowate (Phasianidae) —  
rodzina ptaków z rzędu kuraków. 
W  Polsce występują dziko trzy ga­
tunki łowne: bażant, kuropatwa i 
przepiórka (objęta całoroczną o- 
chroną).

bąblowiec, tasiemiec bąblow­
cowy (Echinococcus) —  rodzaj ta­
siemców pasożytujących w jelicie 
psa, wilka, lisa i in. Z jaja, które 
dostanie się do przewodu pokar­
mowego człowieka lub innych ssa­
ków, wylęga się larwa, wędrująca z 
krwią do różnych narządów (wąt­
roby, płuc, mózgu). Przekształca 
się tam w wypełniony płynem pę­

cherz bąblowcowy, rosnący niekie­
dy do objętości kilkunastu litrów. 
Zarażenie jajeczkami tasiemca na­
stępuje drogą doustną najczęściej 
przez kontakt z chorym psem. Roz­
wijające się pęcherze powodują 
groźną chorobę — bąblowicę.

bączek — 1. inaczej ahtabka, 
metalowe uszko, na którym mocu­
je się pas do noszenia broni; 2. 
rurka przy osadzie strzelby kapi­
szonowej, w którą wsuwało się ste­
mpel; 3. metalowy pierścień mocu­
jący lufę broni palnej w łożu; 4. 
czapla bączek (Ixobrychus minu- 
tus) —  najmniejszy z europejskich 
gatunków w rodzinie czaplowa- 
tych, ptak gniazdujący w Polsce i 
dość pospolity, wędrowny, objęty 
ochroną gatunkową.

bączenie —  specyficzny głos, 
„ryk ” , wydawany przez wodnego 
ptaka bąka w okresie godowym, 
bąk (Botaurus stellaris) —  ptak z 
rodziny czaplowatych, nielicznie 
gniazdujący w Polsce, wędrowny, 
objęty ochroną gatunkową. W  o- 
kresie godowym samiec odzywa się 
charakterystycznym, potężnym 
głosem — „bączy”, „iyczy” .

bąkanie —  1. głos psa gończego 
pracującego na tropie; 2. inaczej —  
klapanie w pieśni tokowej głuszca.

bąki , ślepaki (Tabanidae) —  
rodzina muchówek, z któiych w 
Polsce występuje 45 gatunków. Sa ­
mice odżywiają się krwią ssaków, 
tnąc bardzo boleśnie, zwłaszcza w 
upalne dnie. Napastują głównie 
konie i bydło, zwłaszcza o ciemnej 
sierści, a także zwierzynę łowną i 
ludzi. Przy masowym pojawieniu 
się są udręką dla zwierząt, ponadto 
mogą przenosić zarazki chorób za­
kaźnych — wąglika, tularemii, 
Heinego —  Medina. W  Polsce naj­
pospolitsze są: bąk bydlęcy (Taba- 
nus bouinus), osiągający do 3 cm 
długości, ślepak (Chrysops caecu- 
tiens) i jusznica (Chrysozona plu- 
uialis).

beagle — jeden z najmniejszych 
psów gończych. Stara rasa, cieszą­
ca myśliwych od wielu wieków. W  
źródłach pisanych występuje po 
raz pierwszy w 1475 r. Stada tych 
psów w towarzystwie konnych lub 
pieszych myśliwych polowały na 
zające od niepamiętnych czasów i 
właśnie w tym celu wywieziono 
beagle z Anglii do Stanów Zjed­
noczonych. Poluje się z nimi na 
szakale w Sudanie i Palestynie, na 
dziki w Sri-Lance, na jelenie w 
Skandynawii. W  U SA  i Kanadzie 
używane są do pracy na tropie, 
niekiedy do aportowania ptactwa.

MARUCHA

C ZW O R O R ĘC Z N I
Odmiana homo sapiens. Egzys­

tują w rezerwacie zwanym Sej­
mem I I I  RP. Posłowie, którzy gło­
sują podwójnie, jakby grali na czte­
ry ręce, w zastępstwie nieobec­
nych, choć nie wiadomo czy po ich 
myśli. Regulamin sejmu, zdaje się 
nie określa, że poseł musi przycisk 
naciskać jedną ręką, może dwoma, 
a że dwa równocześnie —  to wypa­
dek przy pracy. Jest wysoce nagan­
ne, że niesubordynowani dzienni­
karze sfilmowali tę czynność. Brak 
szacunku dla najwyższego organu 
władzy winien być ścigany z u- 
rzędu.

D O N IESIEN IE
PR O K U R A TO R SK IE

Obywatelski obowiązek. Obywa­
tel, który zauważy, iż dokonane 
zostało przestępstwo, bądź nastą­
piło naruszenie prawa, winien nie­
zwłocznie, najlepiej na piśmie, po­
wiadomić o tym Organa. Z tego 
obowiązku nieźle wywiązują się 
senatorowie, dając tym samym 
przykład społeczeństwu i oddala­
jąc głęboko niesłuszne opinie, że 
ich izba jest psu na budę potrzeb­
na. Sądy, niestety, nie stają na 
wysokości zadania i albo wymigują 
się wyrokami w zawieszeniu albo 
lekce sobie ważą senatorskie dela-

cje. Zob. także: kapownik.

JU D E O -P O L O N IA
Filia  Izraela, państwo podporzą­

dkowane Narodowi Wybranemu, 
choć jego rdzenni mieszkańcy też 
są wybrani, z innego wszakże po­
wodu i chyba przez innego Pana. 
Termin popularny w I I  RP, w krę­
gach ruchu narodowo-radykalne- 
go, w I I I  R P  wraca do łask. Ma 
dwie wersje. Jedna głosi, iż filialny 
charakter nadwiślańskiego kraju 
wynika z tego, iż jego przywódcy, 
wybrani w wyniku niecnych ma­
chinacji, nie są rdzennymi Polaka­
mi. Tak głosi grapa Tejkowskie- 
go, oskarżając o żydostwo Wałęsę, 
Glempa i innych. W  I I  R P  o to 
samo oskarżano Piłsudskiego. 
Druga, popularniejsza, mówi, iż 
wrodzona naiwność i prostodusz- 
ność Polonusów powoduje, że dają 
się omotać chytrym Żydom i —  
pozbawieni narodowego instynktu
—  służą interesom międzynarodo­
wego żydostwa i państwa Izrael. 
Inna, mniej popularna, wersja gło­
si: wszystko to żydowska hucpa, 
zmierzającą do osłabienia Państwa 
Polskiego. Żyd Tejkow-ski na niby 
tępi Żyda Wałęsę i Żyda Glempa. 
Po cichu wszyscy wykonują roz­
kazy utajonych Mędrców Syjonu. 
Nie inaczej działał pół-Żyd Hitler, 
niby tępił, a naprawdę —  wzmac-

„Orly Górskiego "  zna cala piikarska Polska, zatem dla przeciwwagi zamiesz­
czamy „rodzinne'' zdjęcie oldbojów ekipy ,,Zagłębia Miedziowego

wielu innych państw, nie tylko eu­
ropejskich. Już  2 maja drużyna 
zagra w  Bytomiu, dzień później w 
Łodzi, a następnie w Namysłowie, 
Lublinie, Będzinie. Na 6 czerwca w 
Opolu przewidziano wielki rewanż 
z zespołem Niemiec —  triumfato­
rem M Ś w 1974. To będzie spot­
kanie! W  tegorocznych planach są 
również wyprawy do U SA  i Aust­
ralii. W  napiętym kalendarzu im­
prez znalazłem jednak dwa wolne 
terminy. Może z nich skorzysta np. 
Zielonogórski OZPN. W  grodzie 
Bachusa nigdy nie udało się zbudo­
wać piłki nożnej choćby na przy­
zwoitym poziomie. Może mecz z 
udziałem sław lat 70. natchnie zie­
lonogórskich działaczy i co moż­
niejszych sympatyków futbolu do 
energiczniejszych działań w kie­
runku zbudowania w stolicy woje­
wództwa drużyny na miarę I I  ligi?
O ekstraklasie nikt w tym mieście 
nawet nie marzy.
Tekst i zdjęcia: Rom an S IU D A

Z  m y ś l n i k i e m

i  b e z
Dlaczego niektóre przymiot­

niki złożone z dwóch członów 
piszemy z myślnikiem ( np. 
„biało-czerwony”), a niektóre 
bez myślnika (np. „jasnoczer- 
wony” ). Czy panuje tu dowol­
ność stosowania myślnika, czy 
też jest jakaś zasada?

Owszem, jest zasada. Myśl­
nik rozdzielający oba człony 
przymiotnika wskazuje, że ma­
my do czynienia z formami rów­
norzędnymi. Na przykład zapis 
„biało-czerwony” informuje 
nas, że żadna z cech (ani biała, 
ani czerwona) nie jest dominu­
jąca. Flaga biało-czerwona— to 
fiaga składająca się z dwóch 
kolorów, z których żaden nie 
ma przewagi znaczeniowej. Na­
tomiast w przymiotnikach typu 
,jasnoczerwony” człon drugi 
(„czerwony”) jest nadrzędnym, 
określanym przez człon pierw­
szy (, jasny”). Inaczej mówiąc: 
człon pierwszy jest dodatko­
wym określeniem, uzupełnie­
niem cechy „czerwieni”. W  zło­
żeniu ,jasnoczerwony” forma 
, jasno” jest przysłówkiem, do­
powiada nam, źe myślimy o cze­
rwieni w jasnym odcieniu.

(sad)
V _______________________ J

niał. Gdyby nie holocaust —  nie 
było by Żydowskiego Państwa. B li­
żej nie wiadomo dlaczego tak za­
wzięli się na nadwiślański kraj. Są 
podejrzenia, że dlatego, iż posłan­
nictwo dane potomkom Lecha, 
skradli i teraz robią wszystko by 
nigdy nie zostało odzyskane.

K SIĘ Ż Y SK A
Są „księża i księżyska”, oświad­

czył zastępca sekretarza general­
nego Episkopatu Polski bp Ta­
deusz Pieronek („Wprost” 1993, 
nr 2). To w związku z duchownymi 
piętnującymi z ambon polityków 
zajmujących niewłaściwie stano­
wisko w kwestii aborcji i referen­
dum. Biskup potwierdził, iż nie­
chętny stosunek do referendum 
wynika z obaw, iż wynik mógłby 
być przegraną Kościoła, ale —  do­
dał—  „byłaby to przede wszystkim 
kompromitacja chrześcijańskiego 
społeczeństwa”. Jakkolw iek zrozu­
miała jest niemożność zdyscyplino­
wania społeczności wiernych, to 
zaskakująca jest deklaracja bezsil­
ności wobec władnych funkcjona­
riuszy. Doświadczeni specjaliści od 
sił przewodnich powiadają, iż jest 
to albo symptom zatraty zdolności 
kierowniczych, albo umiejętne 
zdystansowanie się od działań po­
żytecznych, acz niemożliwych do 
zaakceptowania jako oficjalna li­
nia. Powołują się przy tym na przy­
kład na tzw. narodową frakcję w 
PZPR . Nie jest to spostrzeżenie 
trafne. Obie organizacje mają od­
mienne cele i posłannictwo. Myle­
nie homologii i analogii jest ulubio­
nym chwytem tzw. lewicy laickiej, 
służby manipulacji i wypaczaniu 
społecznej świadomości.

akw

Chudsza od patyka
J u s t y n a  R o z w ij a ła  s i ę  n o r m a l n ie .  N ie  m i a ła  p r o b le m ó w  

z  a p e t y t e m .  N a  f o t o g r a f ia c h  w id a ć  z w y c z a j n ą  d z i e w c z y n ­
k ę .  G d y  s k o ń c z y ł a  d z i e s i ę ć  l a t ,  z a c z ę ł a  j e ś ć  c o r a z  m n ie j .  
B y ło  t o  z a r a z  p o  ty m , j a k  o j c i e c  z n a la z ł  s o b i e  k o c h a n k ę  i  
o d s z e d ł  z  d o m u .

Nie odczuwała głodu. Śniadania 
wyrzucała do śmietnika. Obiady 
wykupywane w szkolnej stołówce, 
oddawała koleżankom lub kole­
gom. Gorzej było w domu, w soboty
i niedziele. Siedziała zawsze w ku­
chni przy stole dłużej i gdy tylko 
matka wychodziła na poobiednią 
drzemkę, wyrzucała obiad do mu­
szli klozetowej. Kolacje „lubiła” 
jeść w swoim pokoju. Posiłek lądo­
wał za oknem, a jego konsumpcją 
zajmował się pies sąsiadów. Jed y ­
nymi posiłkami były: mleko i słone 
paluszki. Oszukiwała matkę przez 
pół roku.

Z miesiąca ną miesiąc była coraz 
chudsza. Matka nie mogła zrozu­
mieć, że można żyć nie jedząc pra­
wie wcale. Najpierw próbowała ku­
pować w aptece lekarstwa na ape­
tyt. Gdy córka nie chciała ich zaży­
wać, poszła do lekarza. Justyna 
okazała się być chorą na rzadko

spotykaną chorobę —  jadłowstręt 
psychiczny.

W  szpitalu klinicznym w P. pró­
bowano Justynę karmić na siłę 
przez sondę. Dało to odwrotny sku­
tek. Organizm został odwodniony i 
tylko dzięki natychmiastowej po­
mocy, dziewczynkę udało się ura­
tować przed śmiercią. Po tym przy­
krym doświadczeniu, wstręt do je ­
dzenia pogłębił się. Nawet profeso­
rowie medycyny byli bezsilni.

Matka szukała pomocy u radies­
tetów i uzdrowicieli. Żaden nie po­
trafił wyrwać dziewczyny z jadło- 
wstrętu.

Mając siedemnaście lat, przy 
wzroście 158 cm, Justyna ważyła 
tylko 27 kg. Po ukończeniu szkoły 
podstawowej, uczyła się w ogólnia­
ku, ale tokiem indywidualnym w 
domu, Ludzi unikała jak  ognia. 
„Zam ykała się”, czytając książki i

oglądając telewizję. Rok temu za­
częły się kłopoty tzw. kobiece i 
dziewczyna trafiła do szpitala. Je ­
dna z pielęgniarek zaprzyjaźniła 
się z „chudzielcem” do tego stop­
nia, że chora zaczęła sięgać po 
zmiksowane potrawy wrarzywne. 
Robiła to pierwszy raz od siedmiu 
lat. B y ł to pierwszy krok do zwycię­
stwa.

Matka zdecydowała się na kon­
takt córki z psychologiem. Po kilku 
spotkaniach terapeutycznych Ju s ­
tyna zrozumiała, co było przyczyną 
choroby —  odejście ojca. Wspólnie 
z matką dowiedziały się, że w pro­
cesie leczenia ogromną rolę spełnia 
rodzina. Ważna jest indywidualna 
praca nad sobą, pokochanie same­
go siebie. Po miesięcznej terapii 
dziewczyna zasiadła z matką przy 
stole i zjadła pierwszy od wielu lat 
obiad. Obie popłakały się wówczas 
ze szczęścia.

Justynie wróciła chęć do życia. 
Waży już 40 kg i nie ma problemów 
z jedzeniem. Żołądek skurczył się 
do tego stopnia, że sytość odczuwa 
po spożyciu na śniadanie i kolację 
kromki chleba lub bułki. Na obiad 
wystarczą trzy ziemniaki i pół tale­
rza zupy. Wróciła do szkoły. W  
styczniu na pierwszej w życiu dys­
kotece poznała Marka.

Edward JABŁOŃSKI



NR 84 * PIĄTEK - PONIEDZIAŁEK * 30 KWIETNIA - 3 MAJA 1993
G a z e t a  N o w a

W Z i e l o n e j  C ó r z e  p i e r w s z o m a j o w a  t r y b u n a  s t a n i e  o b o k  s i e d z ib y  K o m i t e t u  W o j e w ó d z k ie g o  P Z P R .  N a  z d j ę c iu  
w id z im y ,  j a k  s ł u ż b y  m i e j s k i e  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  d o  j e j  u s t a w ie n i a .  T r y b u n a  b ę d z i e  h > t y m  r o k u  b a r d z o  
w y s o k a .  " D u m n y  j e s t e m ,  i e  t o  w ł a ś n i e  j a  z o s t a ł e m  w y t y p o w a n y  d o  b u d o w y  t e j  t r y b u n y .  O d  l a t  m a r z y ł e m  o  t y m ,  
a l e  z a w s z e  w y b ie r a n o  d o  t e j  p r a c y  i n n y c h ,  s t a r s z y c h  i  b a r d z i e j  z a s ł u ż o n y c h  k o l e g ó w ' p o w i e d z i a ł  n a m  E u s t a c h y  

B r z ę c z y s z c z y k i e w i c z ,  b r y g a d z i s t a  ( t e n  p i e r w s z y  z p r a w e j  n a  p o d n o ś n i k u ) .
F o t .  K r z y s z t o f  M ę ż y ń s k i

Znak na pierwszego maja

T e r a  m y  !
W ielka radość ogarnęła kiero­

wnictwo „N iepoważnej” gdy do­
wiedziało się, że na niektórych 
wyrobach rodzimej gospodarki 
będzie można umieszczać znak 
graficzny i napis „Teraz Polska” . 
Tak nawiasem mówiąc w ydaw a­
ło nam się, że Polska jest już od 
ładnych kilku wieków, ale widać,

byliśm y w błędzie. Wychodzi na 
to, że niejaki Mieszko Pierwszy 
po prostu nas okłamał, czego mu 
nie darujemy.

Hasło „teraz Polska” w ym yślił 
ponoć pewien aktor z Warszawy, 
znany także w  T iranie. Nazywa 
się W ito ld  Zborowski, a jego ży­
ciową rolą była rola tzw. Dziabą-

ga w programach dla dzieci. Po­
tem zebrała się jakaś komisja, 
która ustaliła, że w pierwszej 
kolejności znak ten (i hasło) moż­
na będzie umieszczać na patelni, 
kiełbasie i butelce piwa. *

W  redakcji „N iepoważnej” od­
było się krótko potem zebranie 
aktywu. Aktyw  był oburzony, nie 
da się ukryć. Dlaczego właśnie 
patelnia? A  gdzie kotlet schabo­
wy, fortepian Chopina, bigos, 
wierzba płacząca i wódka z zielo­
nogórskiej wytwórni? Je ś li do 
trzeciego maja owa komisja nie 
podejdzie poważnie do naszych 
sugestii, to dzwonimy na policję. 
Naprawdę.

Pierwszomajowy przegląd prasy
Ł zy  p o p ły n ę ły  z oczu  d a m s­

k iej c z ę śc i z e sp o łu  „ N ie p o w a ­
żn e j”, g d y  w  p ew n ej za p rzy ja ­
źn io n ej g a z e c ie  p r z e c z y ta ły  
ty tu ł „ P ro ch y  g e n e r a ła  H a l­
le r a  w ró c iły  do k ra ju ”. R o z­
p ła k a ły  s ię  k o b ie ty  z e  w z r u ­

sz e n ia , ta k  po p r o stu . J a k  to  
k o b ie ty .

G d y  je d n a k  w y ta r ły  r e s z tk i  
łe z  za p y ta ły : „A  k ie d y  p ro ch y  
g e n e r a ła  w y je c h a ły  z k ra ju . 
N o bo sk o ro  w ró c iły , to  m u s ia ­
ły  p r zec ież  w y jech a ć? ” I ty m  
p y ta n ie m  z a b iły , z a  p r z e p r o ­

s z e n ie m , ć w ie k a  k ie r o w n ik o ­
w i d z ia łu  h is to r y c z n e g o  „ N ie ­
p o w a ż n e j”, red . H ip o lito w i  
B r z ę c z y sz c z y k ie w ic z o w i, k tó ­
r y , p r z e ję ty  sw o ją  n ie w ie d z ą ,  
c n w ile  p ó źn ie j z ło ż y ł d y m isję . 
J e ś l i  K to k o lw iek  w ie  co ś  n a  
t e n  te m a t , p r o s im y  d a ć  n am  
zn a ć .

Z e  s p o r t u
P ierw szeg o  m aja  od b ęd zie  s ię  w ie le  im p rez  sp ortow ych . P rzy g o to w a n ia  d o  n ich  ju ż  trw ają , a  póki 

co red . H ip o lit B rzęczy szczy k w iew icz , k iero w n ik  d z ia łu  sp o rto w eg o  „ N iep o w a żn e j” d oręczy ł nam  
sw oje  za p isk i p oczyn ion e p od czas m eczu  p iłk i ręczn ej P o lsk a -S zw a jca r ia . R ed a k to r  te n  o g lą d a ł 
m ecz w  te lew izo rze . S p ra w o zd a w ca  p o w ied z ia ł m ięd zy  in n y m i.
*  Szwajcarzy zrobili ostatnio ogromny skok do przodu jeżeli chodzi o piłkę ręczną. Ogromny skok.
* Jest czwórka Szwajcarów, oj, przepraszam, Polaków.
* Wisiał w powietrzu, wisiał, wisiał, wisiał i w ostatniej chwili zdecydował się na strzał.
*  Brawo, brawo, brawo, wspaniale, wspaniale, wspaniale!

P ie rw s z y  m a ja  m u s i  b y ć  n a le ż y c ie  u c z c z o n y .  P r z e d  s k le p e m  m o n o p o lo w y m  w  S u p r a ś lu  w c ią ż  t ło c z n o .  N ie k t ó r z y  
m ie s z k a ń c y  te g o  u r o c z e g o  m ia s t e c z k a  p r z y n o s z ą  n a w e t  s t o ł k i  i  p i l n u j ą  s w e g o  m ie j s c a  w  k o le j c e  s ie d z ą c ,  a  n ie  s to ją c . 
P o z d r a w ia m y  w as , d z ie ln i  s u p r a ś la n ie  z  o k a z j i  p ie rw s z e g o  m a ja .

F o L  K r z y s z t o f  M ę ż y ń s k i

N i e p o w a ż n i ,  ł ą c z c i e  s i ę  w  p a r y  i  t r ó j k ą t y . . .

N i e c h  s i ę  ś w i ę c i . . .
J u t r o  p i e r w s z y  m a j a .  P o j u t r z e  d r u g i ,  a  p o t e m  - t r z e c i .  W  t y c h  

u r o c z y s t y c h  d n i a c h  m y ś l a m i  p o w r a c a m y  d o  d a w n y c h  p i e r w ­
s z y c h  m a j ó w .  D o  i n n y c h  d n i  r ó w n ie ż .  Z  t e j  o k a z j i  p r z y g o t o w a ­
l i ś m y  s p e c j a ln e ,  p ie r w s z o m a j o w e  w y d a n i e  „ N i e p o w a ż n e j ” . 
P r z y j e m n e j  l e k t u r y !  J u ż  d z i ś  z a p o w ia d a m y ,  ż e  n a s t ę p n e  w y ­

s ł a n i e  N ie p o w a ż n e j  t e ż  b ę d z i e  s p e c j a ln e .  ^

P r z y g o t o w a n i a  t r w a j ą
N u d a  p a n u ją ca  w  d z ia le  sp o ­

łeczn y m  „ N iep o w a żn e j” s ię g a ­
ła  ju ż  zen itu , p o in form ow ał 
n a s  k iero w n ik  d z ia łu  red . H i­
p o lit B rzęczy szczy k iew icz . N a  
szc z ę śc ie  n ied a w n o  d oręczono  
m u  za p ro szen ie  n a  p ew n ą  im ­
p rezę , m ia n o w ic ie  n a  ogó ln o­
p o lsk ie  sem in a r iu m  pod ty tu ­
łem  „ A k tu a ln e  p rob lem y w y ­
c h o w a n ia  do c z a su  w o ln eg o  w  
k o n tek śc ie  tran sform acji s y s ­
tem o w ej”.

T em a t te n  j e s t  n iezw y k le  
w a żk i. C ieszy m y  s ię , że  k to ś  
n a reszc ie  p o d szed ł p ow ażn ie  
do tej p rob lem atyk i. Ś w ia d czą  
o ty m  ch ociażb y  z a g a d n ie n ia  
m ające być p rzed m io tem  roz­
w ażań :
1) R ein terp reta c ja  w a rto śc i 
c za su  w o ln eg o  w  a sp ek c ie  s u ­

b iek ty w n y m  i o b iek tw y w n y m .
2) A n im a to rzy  cza su  w o ln eg o  i 
ich  n ow e fu n k cje .
3 ) Z m ian y  w  trad ycy jn ych  w zo ­
rach  w cza so w a n ia .
4 ) M iejsce  n ow ych  m ed ió w  w  
w y ch o w a n iu  d z iec i do cza su  
w oln ego .
5) In s ty tu c jo n a ln e  i p o za in s ty -  
tu c jo n a ln e  w sp ie r a n ie  d z ia ła ń  
m łod ego  p o k o len ia  w  s ferze  
cza su  w o ln ego .
6) In n o w a cy jn e  w p ro w a d za n ie  
różn orod nych  w zorów  a k ty w ­
n ośc i w  c z a s ie  w o ln y m .
7) K om ercja lizacja  u s łu g  d la  
c z a su  w o ln ego .

„ N ie p o w a ż n a ” o czy w iśc ie  
b ęd z ie  p r zy s łu ch iw a ć  s ię  ob ra ­
dom  i n ie  o m ie sz k a  zre lacjon o ­
w a ć  je j p rzeb ieg u . O czy w iśc ie  
w  c z a s ie  w o ln y m .

Konkurs
majowy

O g ła sz a m y  w ie lk i k on k u rs  
p ierw szo m a jo w y . C zy te ln ik ó w  
p ro sim y  o n a d sy ła n ie  do 15 
m ą ja  s łó w  rym u jących  s ię  z 
w y ra zem  „ m a j”. T en , k to  przy­
ś le  ich  n a jw ięcej o trzy m a  n a ­
g r o d ę —  n ie sp o d z ia n k ę . P roszę  
ty lk o  n ie  p r z e sy ła ć  s łó w  b rzyd ­
k ich . A d res: „ G a z e ta  N o w a ”, 
a l. N iep o d leg ło śc i 2 2 , 6 5 -0 4 8  
Z ie lo n a  G óra.

W A Ż N A

J e d z i e  t o t o  p r z e z  m i a s t o ,  l u d z i e  s i ę  o g lą d a j ą ,  u ś m ie c h a j ą ,  a l e  u ś m ie c h y  s ą  ż y c z l iw e ,  
w s p ó ło b y w a t e l e  c h y b a  z a d o w o le n i ,  ż e  j e d e n  z  n i c h  w p a d ł  n a  t a k i  —  w  g r u n c ie  r z e c z y  —  
p r o s t y  a  z a r a z e m  o r y g i n a l n y  p o m y s ł .  M o ż e  t y m  ś l a d e m  p ó j d ą  i n n i .  J e s t  p r z e c i e ż  j e s z c z e  
j e z i o r o  „ d o  o b s ł u ż e n i a ”, a  w  k ie r u n k u  T r z c i e l a  p r o w a d z i  m a r t w a  d z i ś  l i n i a  k o le j o w a .  A  
g d y b y  t a k  u r u c h o m i ć  w ł a s n y  p o c i ą g  t u r y s t y c z n y ?

Prosty pomysł na gminne kłopoty

„A le x ”  czyli
Zbąszyńska Kom unikacja

Autobusy PKS obsługujące 
Zbąszyń jeździły do tej pory 
,jak chciały”. To znaczy, że 
rozległe miasto nie było w pe­
łni obsługiwane na liniach we- 
wnętrznch. Głównie chodziło o 
brak koordynacji kursów au­
tobusów i przyjazdów pocią­
gów na dworzec główny PKP. 
Nie bardzo wiadomo dlaczego 
PKS-owi nie chciało się trafiać 
w przyjeżdżające „falami” po­
ciągi z kierunku Poznania i 
Rzepina przywożące młodzież 
ze szkół i ludzi dojeżdżających 
do pracy.

W  tę lukę wszedł Kazimierz 
Dura, który uruchomił własny, o- 
ryginalny transport na trasie 
„miasto —  dworzec”, jeżdżący na 
wszystkie kursy pociągów i prze­
wożący ludzi z odległego dworca 
P K P  do centrum miasta, na R y­
nek. K. Dura kontynuuje rodzinne 
tradycje w tej branży, jako że jego 
ojciec, Aleksander Dura, jeszcze 
przed wojną woził ludzi właśnie na 
tej samej, historycznej, można 
rzec, trasie. Po wojnie, w latach 60. 
Aleksander Dura, zwany popular­
nie Aleksem, uruchomił tzw. dryn­
dę. Konny pojazd, rodzaj wagonu

na gumowych kołach, który mógł 
przewieźć ponad 10 osób jednora­
zowo. Aleksa, jak mówi syn, wy­
kończył P K S  i drynda skończyła 
działalność przed 1970 rokiem. 
Niestety, P K S  , jak  widać odpuścił 
sobie sprawy usług dla pasażerów i 
poświęcił się realizacji abstrakcyj­
nych kursów zapisanych w rozkła­
dzie jazdy, z których mało kto mógł 
skorzystać.

Syn Aleksa, Kazimierz, zawodo­
wy kierowca i mechanik samocho­
dowy myślał od dawna o kontynua­
cji pomysłu ojca. Impulsem była 
wyprawa córki do H iszpanii, skąd

przysłała ojcu kartkę z widokiem 
barwnej kolejki składającej się z 
imitacji lokomotywy (de facto trak- 
torka) i kilku kolorowych wagoni­
ków. K. Dura hiszpański pomysł 
wykonania kolejki wręcz powielił, 
jest ona barwna, składa się z trak- 
torka a la lokomotywka, z dużym 
kominem, oraz „własnoręcznie” 
wykonanych dwóch wagoników. 
Na wagonikach herb Zbąszynia — 
łabędź, na „lokomotywce” napis 
będący nazwą firmy Kazimierza 
Dury i jednocześnie pamiątką po 
nieżyjącym już ojcu: „Alex” .

Dura uruchomił swą komunika­
cję 1 kwietnia br. Już  wcześniej, 
jako pierwsi pisaliśmy o tym na 
łamach „Nowej” zapowiadając po­
jawienie się „kolejki” na mieście. Z 
oczywistych względów rzecz wzbu­
dziła zainteresowanie. Niedawno 
zjawiła się w Zbąszyniu telewizja 
poznańska i każdy napotkany oby­
watel, jeżeli jeszcze nie widział 
kolejki „na żywo” to na pewno 
obejrzał ją  w telewizji.

— P a n i e  —  mówi Kazimierz 
Dura —  g ł u p i o  m i  b y ł o  w  t e  
p i e r w s z e  d n i .  W s z y s c y  o g l ą d a l i  
s i ę  z a  t y m ,  c z ł o w i e k  n i e  w i e ­
d z i a ł  c o  z  s o b ą  z r o b i ć .  D z i ś  t r o ­

c h ę  p o m a g a  m i  c ó r k a ,  s p r z e d a ­
j e  b i l e t y ,  z n a l a z ł e m  t e ż  k i e r o w ­
c ę ,  b o  p o c z ą t k o w o  m i a ł e m  z  t y m  
k ł o p o t .

Pojazd kursuje oczywiście na 
trasie „miasto —  dworzec” , choć 
mógłby obsługiwać miasto na bar­
dziej urozmaiconej trasie np.: „m a­
ły” dworzec, czyli Zbąszyń — 
Przedmieście —  „duży” dworzec, 
czyli Zbąszyń Główny. Cóż, na ra­
zie zwyciężyło przyzwyczajenie i 
tradycja, ale zapewne wkrótce ży­
cie wymusi wzbogacenie trasy lub 
wprowadzenie lin ii nr 2... Chętni 
do przejażdżki, nawet jako lokal­
nej atrakcji, na pewno zawsze się 
znajdą. Kurs kosztuje dziś 3 tys. zł, 
tysiąc mniej niż w autobusach 
PKS. Komunikacja Lokalna obsłu­
guje wszystkie przyjazdy pociągów 
na stację PK P , a w niedzielę wozi 
wiernych do kościoła; kurs ustalo­
no na każdą mszę. Zaś na lato K. 
Dura planuje budowę dalszych 
wagoników (— j u ż  s i ę  r o b i ą  — 
mówi) i objazd na 20 kilomet­
rowej trasie dookoła jeziora 
Błędno. To będzie atrakcja nr 1 
dla turystów. Choć przejazd po 
brukowanych ulicach np. Nądni 
czy Nowej W si Zbąskiej może odbić

się na pośladkach podróżnych.

Przykład K. Dury może być zara­
źliwy. Wszak miasto i okolice aż 
proszą się o wykorzystywanie 
podobnych atrakcji. Jezioro 
Błędno, należące do najwięk­
szych w województwie leży na 
szlaku k ilku  tzw. Jezior Zbą- 
szyńskich: Błędno, Nowowiejs­
kie, Grójeckie, Chobienickie 
itd. Wystarczy obszerniejsza 
motorówka czy łódź żaglowa 
„dezeta" aby zabrać k ilku pa­
sażerów w rejs. Ja k  w Augus­
towie, czy na jeziorach mazurs­
kich. Dla nich przyjemność, dla 
pomysłodawcy — pieniądze. A- 
lbo nieczynna linia kolejowa: Zbą­
szyń —  Międzychód. Tory jeszcze 
są, choć chłopi ponoć tu i ówdzie 
szyny podprowadzają; to dobry 
materiał na zbrojenia w budownic­
twie. Lecz gdyby ktoś wpadł na 
pomysł i uruchomił prawdzi­
wy parowóz z wagonami jak z 
Bonanzy...

Pieniądze, co widać, leżą nie 
tylko na ulicy, co udowodnił 
Kazimierz Dura, ale także na 
torach, czy na wodzie. Trzeba 
tylko umieć po nie się schylić.

Eugeniusz KURZAWA
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n ala łu ją  — w yrzeka ojciec soł­
tysa Lesiuka. —  Dało się z nim i 
żyć. Co tu gadać, ca ła  Polska z 
nich żyła. Ja k  ciężko było, to 
od Ruskich wszystko szło zała­
twić. Ojciec sołtysa, zły na tę  
dzisiejszą propagandę i dzienni­
karzy jak  osa. Mówi, że przecież 
R uskie takie głupie n ie były, żeby  
sobie sam ym  pod nogi bomby pod­
rzucać.

- Oni la ta  całe po tych po­
lach jeździli, chodzili, samo­
bójcami nie byli. Wszystko 
przez to, że o tam, gdzie teraz

L esiuk na  w spom nienie o tym  
zanosi się  gromkim śmiechem:

—  Pan i, on już wcześniej te 
palce m ia ł obandażowane. Je ­
dnym mówił, że u teściowej 
szafę przesuwał i sobie przyci­
snął rękę, ale tu sąsiad opo­
w iadał, że on młotkiem w po­
cisk w alił, bo proch chcia ł wy­
grzebać. To i mu wystrzeliło. 
Póty dzban wodę nosi...

S ierżant Piórek uważa, że ost­
rożność nigdy n ie  zawadzi. D late­
go zgadza się  z wójtem, żeby sape-

poleFrączka, ustaw ili starego 
grata, jakiegoś ciężarowego, 
co im za cel ąo ćwiczeń służył. 
Ja k  la ta li na tych helikopte­
rach, uczyli się celować. I  ża­
den nie u tra fił w samochód, 
zawsze obok padało. A rozrzut 
był na sto metrów. To i teraz 
Frączek bomby na polu ma. 
Ale n ijak ich  innych wybu­
chów tu nie ma i nie było.
Dwa palce do kam ery  

Rolnicy z Łukaszow a, a już  
szczególnie Frączek, n ie  m ogą da­
rować telewizji, że taką  sensację z 
bomb zrobili.

—  I  jeszcze głupio skomen­
towali, że nie obyło się bez wy­
padku. Bo ja k  o tych bombach 
tłumaczyłem, to jeden taki, 
bezrobotny z Łukaszowa pod­
szedł i dwa swoje skaleczone 
paluchy pod kamerę podsta­
w ił, że niby od wybuchu tych 
bomb.

Fot Marek Wotniak

rzy cały teren poradzieckiego lot­
n iska  zbadali. N aw et je ś li tam  
ruskich bomb nie  ma, to mogą być 
poniem ieckie. Porucznik Moliń- 
ski, saper, który bomby z zagrody 
Frączka zabierał, też mówi, że 
lepiej na zim ne dmuchać. Obawia  
się, że sygnały  o niewybuchach  
będą coraz częstsze. Twierdzi, że 
cały  harm ider dopiero się zaczy­
na. Dotąd ludzie nie m ieli dostępu  
do terenów  zajm owanych przez 
Rosjan. Teraz ziem ia wraca do 
rolników, bomby mogą się  zacząć 
sypać jak  z rękawa. A le i sierżant,
i porucznik w iedzą, że z rolnikami 
łatw o n ie  pójdzie.

—  J a  tam na sprawdzenie 
mojego pola nikogo teraz nie 
wpuszczę —  z całą mocą twierdzi 
Frączek. —  Przecież pszenica 
posianal

Jolanta SADOWSKA

D o t ą d  l u d z i e  n i e  m i e l i  d o s t ę p u  d o  t e r e n ó w  z a j m o w a n y c h  

p r z e z  R o s j a n .  T e r a z  z i e m i a  w r a c a  d o  r o l n i k ó w ,  b o m b y  

m o g ą  s i ę  z a c z ą ć  s y p a ć  j a k  z  r ę k a w a .

A l e  b o m b a
— Zgłoszenia o niewypałach 

nasila ją  się wiosną i jesien ią 
— mówi dowódca głogowskiej jed ­
nostki saperskiej, ppłk Ryszard 
Gruszka. — Rolnicy co rusz 
wykopują jak ieś „skarby”  ze 
swojej ziemi. Jesien ią  sygnały
o niewybuchach przynoszą też 
grzybiarze.

Ppłk Marek Jankowiak, ofi­
cer wychowawczy jednostki, ma 
za złe prasie rozdm uchiwanie 
wieści o niewypałach, bombach, 
pociskach: to wzbudza zaintere­
sowanie, a ludzie potem ciągną w 
te rejony i w yszukują na w łasną  
rękę, zw łaszcza dzieciaki. Porucz­
nik Zygmunt Moliński potaku­
je:

—  Ile  to już razy zwoziłem 
niewypały okopcone, osmolo­
ne, ze śladam i ogrzewania ich 
w ognisku. Alboporozkręcane.

Nowa ziemia
Marek Frączek m iał już w cześ­

niej kawał w łasnego pola w  Łuka­
szowie. A le w ziął 16 hektarów  z 
tego, co Rosjanie zostaw ili. No i 
bomby wyorał. P ierw sze trafiły  
mu się pod p ług już na jesien i 
ubiegłego roku. Ze przeszkadzały  
w robocie, wyrzucił za miedzę, 
niech leżą.

— O glądali te bomby wszys­
cy, co tu pola nowe dostali. Od 
razu w idać było, że ruskie  — 
mówi Frączek. — Ja k  ja  je  p łu ­
giem na pół przeorałem, a  one 
nie wybuchły —  znaczy: mu­
siały być ćwiczebne.

Na w iosnę p ług znów zaczęło 
odbijać. Bombowa fura za m iedzą  
rosła, w  marcu było tego ponad  
trzydzieści sztuk. Może się  przy­
da, m yślał Frączek. Zebrał w szys­
tkie bomby na wóz, zaw iózł na  
gospodarstwo, za płotem  obok ko­
pca ziem niaków zrzucił. Najpierw  
chciał na złom oddać. A le ludzie  
zaczęli gadać: „Daj se  spokój. N a  
złomie za tonę płacą 50 tysięcy, a 
smr<S8u m ożesz mieć w ięcej niż to 
żelastw o warte. Lepiej daj znać do 
gm iny”.

13 kw ietnia sierżant Leszek 
Piórek, kom endant posterunku  
w Zagrodnie, w łaśn ie wyjeżdżał 
radiowozem, jak mu Frączek dro­
gę zastąpił.

—  Niech pan przyjedzie do 
Łukaszowa, mówi do mnie, bo 
bomby z pola wyorałem. W śro­
dku ja k iś  dziwny proszek ma­
ją  —  przypom ina sobie Piórek. —  
Dodał, że pociski przeciwlot­
nicze na polach poradziec- 
kich leżą, a  zdarzył się nieda­
wno wypadek. Ktoś sobie rękę 
pokaleczył od wybuchu.

Piórek pojechał, obejrzał i za­
m eldował kom endzie w Złotoryi, a 
tam ci dali znać do Legnicy. Tego 
sam ego dnia kom isariat w  Zagro­
dnie otrzym ał rozkaz z Legnicy: 
zarządza się sta ły  posterunek  
przy niew ybuchach do chwili 
przyjazdu saperów. Dwóch polic­
jantów  z Zagrodna pilnowało  
bomb pod Frączkowym płotem  ca­
ły dzień, noc, aż do południa na­
stępnej doby. Ludzie po kątach  
chichotali, że Frączek mądrala, 
poszedł na policję i od razu przyle­
cieli mu dobytku pilnować.

—  Cyrk się zrobił — złości się 
Frączek. —  Dziennikarzy na- 
zjeżdżało kupa, a  policjanci 
m usieli pilnować bomb, które 
wcześniej cały m iesiąc u mnie 
na polu spokojnie leżały.

Podwójny spadek
340 hektarów ziemi, zajmowanej 

od lat powojennych przez jednostki 
sił powietrznych Północnej Grupy 
Wojsk Armii Radzieckiej, wróciło 
do gminy Zagrodno w województ­
wie legnickim z początkiem czerw­
ca ubiegłego roku.

Między dwiema wioskami: Bro- 
chocinem a Łukaszowem Rosjanie 
mieli polowe lotnisko zapasowe dla 
lotniska wojsk radzieckich w Krzy­
wej. Zresztą już podczas wojny 
Niem cy zaczęli budować tu lotnis­
ko. Pozostałości niemieckich m ili­
tariów leżą w ziemi do dziś. Rolnicy 
z Łukaszowa pokazują półtonową 
bombę betonową leżącą pod lasem.

—  Niemcy , naród oszczędny
— mówi Tadeusz Lesiuk sołtys 
Łukaszowa, —  wiedzieli, że żela­
zo drogie, a betonowa bomba 
też swoje zrobi.

Na resztkach pasa startowego 
walają się poniemieckie skorupy 
pocisków przeciwlotniczych. Soł­
tys rozkręca jeden, wysypuje garść 
prochu. Podobno można znaleźć 
ich tu więcej. N iew ielkie to-to, dłu­

gości 25 cm, średnicy 2 cm, ale silę 
swoją może mieć.

—  Pozbierali nasi tego tro­
chę, teraz wariują  — mówią rol­
nicy. — Po nocach sobie strzela­
nie prochem urządzają, stare 
chłopy!
Toyota przyjechała za późno

Rosjanie już trzy lata oddali gmi­
nie część zajmowanego przez siebie 
terenu.

— Lotniska nie rozbudowy­
wali, ziemia leżała odłogiem —  
wyjaśnia M ieczy sła w  S ło n in a  
wójt Zagrodna, — więc 82 hek­
tary przylegające do lotniska 
przekazali rolnikom z Łuka­
szowa w 1989 roku. Gdy w ubieg­
łym roku cały obszar został przeka­
zany stronie polskiej, gmina szyb­
ko znalazła się w jego posiadaniu  
na mocy użyczenia od wojewody 
legnickiego. Komunalizacja trwa 
długo, a ziemia odłogiem leżeć nie 
powinna.

Radni szukali sposobu zagospo­
darowania „spadku”. Nie tylko se­
tki hektarów, ale i budynki, maga­
zyny komorowe, zbiorniki na blis­
ko milion litrów paliwa, wyrobiska 
żwirowe. Mimo ogłaszanych prze­
targów nikt jednak nie chciał tego 
kupić. Jesienią ziem ia poszła w 
dzierżawę między dwudziestu Łu- 
kaszowskich rolników.

—  O mały włos, mielibyśmy 
szansę na wielkie pieniądze —  
wzdycha wójt Słonina. — Mogliś­
my mieć tu Japończyków... Na 
początku kwietnia tego roku zgło­
sił się do gminy przedstawiciel 
koncernu „Toyota”. Szukał miejs­
ca na bazę treningową dla sam o­
chodów terenowych. Teren pod Łu­
kaszowem byłby w sam raz. —  
Teraz to musztarda po obie- 
dzie, bo ziemia zaorana — żału­
je  wójt.

Rolnicy z Łukaszowa w eszli na 
nowe pola jesienią ubiegłego roku. 
Wraz z nimi Frączek. Ale tylko on 
bomby z nowego pola wyorał.

Zasady 
dżentelmeństwa

Zdaniem ppłk. Jankowiaka, 
Rosjanie na zajmowanych przez 
siebie polskich ziem iach nie bawi­
li się w  drobiazgi.

—  Wykopywali spychaczem 
dół, co niepotrzebne wrzucali

wszystko ja k  leci, niewybuchy, 
pociski, i zasypywali. Ppłk Gru­
szka przypomina, jak  oczyszczał 
teren poradziecki w Szprotawie:
—  Znajdowaliśmy różne poci­
ski, nawet karabiny. Z g lin ia ­
nek wyłowiliśmy mnóstwo ka­
rabinów pokładowych ze śmi­
głowców.

Żołnierze mają na ten tem at 
swoje zdanie. Pewnie, że Rosjanie 
robili co chcieli. Ale naszym  w ła­
dzom zależało na jak  najszybszym  

ozbyciu się  ich. N ie ze w szyst- 
im w yszło to elegancko. W ięc i

teraz Rosjanie nie przejmują się. 
Jak Polacy tak do nich „szybko  
precz!”, to i oni n ie zaw sze do­
trzym ują zasad dżentelm eństw a, 
nie dbając o porzucone odpady czy
o to, jak  my sobie teraz z nimi 
mam y poradzić. x

Huzia na Ruskich
Rolnicy z Łukaszow a biorą kra­

snoarm iejców w  obronę. A to, że 
lata całe, od wojny, na tym  ich 
lotnisku krowy m ożna było pasać; 
nie tylko Łukaszów pasał, w szyst­
kie okoliczne w sie  też. A  to, że  
siano z tych łąk. mieli; Rosjanie 
kosić pozwalali i jeszcze za to, że 
kto skosił, paliwo daw ali. I w  
dodatku co jak iś czas te  łąki na­
wozem podsypali, bo prykaz m ie­
li, że trawa na lotnisku rosnąć 
musi.

—  W szyscy teraz na Ruskich

W  a r t y k u l e  „ D u c h  N i e w i a r o w s k i e g o  k r ą ż y  n a d  G o r z o w e m ”  ( „ G N ”  
2 .0 4 .9 3 )  o p i s a l i ś m y  h i s t o r i ę  s p ó ł e k ,  z a k ł a d a n y c h  z  u d z i a ł e m  w o j e ­
w o d y  z a  c z a s ó w  W a c ł a w a  N ie w i a r o w s k i e g o .  N i e w i a r o w s k i  „ p o ­
s z e d ł  w  m i n i s t r y ” , a  w  G o r z o w ie  n a r o d z i ł a  s ię  n o w a  s p ó ł k a .

S p r i n t  d o  m a r a t o n u
Nowe gorzowskie przedsięwzięcie 

gospodarcze nosi nazwę: Agencja 
Rozwoju Regionalnego SA.
Spółka pow stała 27 listopada
1992 roku i od początku zrodziła 
wątpliwości. Dotyczyły one zaró­
wno samych udziałowców, jak  i 
wielkości w niesionego kapitału i 
statutow ego zakresu działalnoś­
ci.

O jcow ie założyciele
Zadaniem statutow ym  Agencji 

jest: zarządzanie podm iotam i gos­
podarczymi i m ajątkiem , inw es­
tycje w przem yśle i budownict­
wie, najem, dzierżawa i obrót 
przedsiębiorstwam i, zakładam i i 
nieruchom ościam i, usługi infor­
macyjne, doradztwo gospodarcze, 
ekspertyzy ekonom iczne, kszta ł­
cenie zawodowe, aktywizacja za­
wodowa bezrobotnych. K apitał 
akcyjny spółki wynosi 1 mld zł i 
dzieli s ię  na tysiąc akcji, 
ałożycielami ARR są: 
wojewoda gorzowski (obec­
nie Zbigniew Pusz, ZChN) — 
260 akcji,
* Agencja Rozwoju Przem ysłu SA 
w W arszawie —  100 akcji,
* Pomorski B ank Kredytowy SA  
w Szczecinie —  100 akcji,
* „Biuro Obsługi B izn esu ” sp. z
o.o., której udziałowcam i są: 
Piotr Niewiarowski (syn m i­
nistra) oraz Marek Rusakie­
wicz (gorzowski szef Partii 
Chrześcijańskich Demokra­
tów) — 270 akcji,
W aldemar Flugel (szef Zjednocze­
nia Chrześcijańsko-Narodowego)
i Jerzy Liszka (wspólnicy spółki 
cywilnej „Ingęt”) —  270 akcji.

W skład Zarządu ARR wybrani 
zostali: P iotr Niewiarowski, 
Jerzy Liszka i Marek Rusakie-

wicz, powołany na prezesa spó­
łki.

Państw ow y pośpiech
Statu t Agencji zakłada, że je d n a . 
czw arta w płat za akcje zebrana  
zostanie przed zarejestrowaniem  
spółki, resztę zaś wspólnicy w pła­
cą w term inie 6 m iesięcy.

Urząd Wojewódzki zapłacił 
całą kwotę 260 milionów zło­
tych, od razu. Pomorski Bank 
Kredytowy wpłacił swoje 100 
milionów pod koniec stycz­
nia. Na początku marca pełny 
wkład uiściła też Agencja 
Rozwoju Przemysłu. Nato­
miast udziałowcy prywatni 
wpłacili tylko 1 / 4 kwot.

—  Zarząd Agencji wystąpił 
w lutym z prośbą do wszyst­
kich pozostałych akcjonariu ­
szy, którzy w p łacili dotych­
czas tylko część kwot, o ja k  
najszybsze uzupełnienie w kła­
dów —  mówi prezes Marek Ru- 
sakiewicz. Statutow y term in to 
18 maja.

K to ma A gencję?
Z podziału akcji ARR wyni­

ka, że ich większość, czyli 540, 
jest w posiadaniu panów: Ru- 
sakiewicza (szefa PChD), P io­
tra Niewiarowskiego (studen­
ta), Flugela (szefa ZChN) i L i­
szki. Fakt ten  wywołał oburzenie 
gorzowskich działaczy U nii D e­
m okratycznej i Kongresu Liberal­
no-Dem okratycznego. „D z ia ła l­
ność gospodarcza wojewody 
gorzowskiego nosi znamiona 
w spierania wybranej opcji po­
litycznej oraz wybranych 
osób” —  tw ierdzą liberałowie, a 
Rada R egionalna UD zauważa:

„Spółki prywatne, które stały się 
akcjonariuszami Agencji, mają w 
niej przeważający kapitał i podob­
ny zakres działalności jak Agen­
cja. Stwarza to ryzyko naruszenia 
zasad uczciwej konkurencji i 
przejmowania intratniejszych zle­
ceń bezpośrednio przez spółki pry­
watne. 'UD i KLD zarzucają woje­
wodzie Puszowi, że zignorował 
ich koncepcje utw orzenia podob­
nej spółki, której udziałowcam i 
m iałyby zostać m iasta, gm iny o- 
raz banki.

— Nasza koncepcja zakłada 
włączenie gmin do kapitału  
spółki —  zapew nia M arek Rusa- 
kiewicz. — Ale proces ich wcho­
dzenia jest powolny, gdyż wy­
maga decyzji rad  gminy. Stąd 
założenie Agencji nastąpiło 
bez ich udziału. A R R  jest jed ­
nak otwarta d la nowych akc­
jonariuszy i zamierzamy roz­
począć wkrótce kampanię w 
gminach.

W edług Marka R usakiewicza  
proporcja podziału akcji Agencji 
zm ieni się, gdy wejdą do spółki 
następni akcjonariusze.

„W ash and g o ”
Statutow e cele jednego z udzia­

łowców Agencji —  spółki „Biuro 
Obsługi B iznesu”, której w spól­
nikiem  je s t Marek Rusakiewicz
—  pokrywają się z niektórymi 
celam i Agencji, której pan Rusa­
kiewicz je s t  prezesem . Podobnie 
jest w przypadku spółki „Ingot”. 
Tym czasem  artykuł 204 Kodeksu 
Handlowego stanowi, że: 
Członek zarządu nie może bez 
zezwolenia spółki zajmować 
się interesami konkurencyjny­
mi an i też uczestniczyć w spół­
ce konkurencyjnej jako  wspól­

nik jaw ny lub członek władz. 
Jeże li umowa spółki nie stano­
wi inaczej, zezwolenia udziela 
organ, który powołuje zarząd.

Organem tym  jest zgrom adze­
nie wspólników, a zgoda m usi być 
wyrażona w uchwale. Oczywiście 
zaw sze powinno się  zakładać, że 
w przypadku działania w konku­
rencyjnych spółkach ich w spólni­
cy n ie dopuszczą do sytuacji, by 
nastąpiło naruszenie zasady  
uczciwej konkurencji i aby jedna  
spółka przejmowała od drugiej in- 
tratniejsze zlecenia. Jednak w a­
riant „w ash and go” czyli spółka i 
agencja w  jednym , budzi w ątp­
liwości.

—  To tylko wygląda na po­
dobną działalność. W rzeczy­
wistości jest inaczej —  tw ierdzi 
prezes Agencji. —  Jeże li chodzi
o „B iu ro  Obsługi Biznesu”  i 
„Ingot”, to nie ma pokrywania 
się działalności. F irm a „ In ­
got” zajmuje się tylko wycena­
mi nieruchomości.

Wojewoda Zbigniew Pusz 8 
grudnia 1992 r.pisał: „Ze względu  
na szczególne problemy z zagos­
podarowaniem m ienia polikwida- 
cyjnego przedsiębiorstw, na które 
nie ma nabywców lub oferują oni 
zbyt niską cenę, zakładam  prze­
kazyw anie takiego m ajątku w za­
rząd Agencji.” Jeżeli agencja ma 
przejmować m ienie polikwidacyj- 
ne, to jego w ycenę może zlecać 
w łaśnie spółce „Ingot”.

—  To byłoby sprzeczne z za­
pisam i kodeksu —  przyznaje 
Marek R usakiew icz— Założyliś­
my, że żadnych zleceń z Agen­
cji d la  „Ingot”-u an i „B iu ra  
Obsługi Biznesu”  nie będzie. 
Wycenę w ełniarni w Między­
rzeczu Agencja zleciła zupeł­
nie innej firm ie. „B iu ro  Ob­
sługi Biznesu”  zajmuje się 
przygotowaniem wniosków 
kredytowych d la  firm , a  więc 
biznesplanów. Agencja nato­
m iast —  doradztwem dotyczą­
cym restrukturyzacji i pryw a­
tyzacji przedsiębiorstw. To 
dwie różne dziedziny. M ając 
na uwadze ryzyko zazębiania 
się działalności, podjęliśmy w 
„Biu rze Obsługi Biznesu”  de­

cyzję, że rezygnujemy nawet z 
takiego doradztwa. F irm a za­
jm ie się głównie pośrednict­
wem i działalnością handlo­
wą. Chcemy zmienić statutowy 
zakres działalności „B iu ra ”. 
N ie ma więc potrzeby, by pode­
jm ować uchwałę dotyczącą 
zgody na działan ie w spółce 
konkurencyjnej.

M łody zdolny
Członkiem Zarządu ARR je s t  

P io tr Niewiarowski, św ieżo  
upieczony absolw ent fizyki, je sz ­
cze przed obroną pracy m agisters­
kiej. Cóż, jeżeli m a s ię  takiego  
tatusia... —  kom entują gorzowia­
nie.

—  Zarzuty, iż P io tr N iew ia­
rowski jest fizykiem, a  nie eko­
nomistą, są śmieszne —  uw aża  
M arek Rusakiew icz. —  Doświa­
dczeń w zarządzaniu mieniem 
polikwidacyjnym  i przepro­
wadzaniu przekształceń w łas­
nościowych n ikt w Polsce nie 
ma. Wszyscy się dopiero uczy­
my. Zarząd Agencji nie jest 
przypadkowy. Z  Piotrem  N ie­
wiarowskim  znamy się od wie­
lu lat, razem działaliśm y w 
konspiracji. Nasza dotychcza­
sowa współpraca w prywatnej 
firm ie pokazała, żejest on oso­
bą kompetentną. P io tr N ie­
w iarowski nadal jest udziało­
wcem B iu ra  Obsługi Biznesu, 
podobnie ja k  ja , ale obydwaj 
pracujem y tylko w Agencji.

Pierw sze koty za płoty
Agencja w przyszłości m a  

współzarządzać „Stilonem ”, dla  
którego opracowała program na­
prawczy. ARR je s t także doradcą 
elektrociepłowni podczas negoc­
jacji kontraktu z firm ą am ery­
kańską. Zakończona została  też 
likwidacja Gorzowskiego Przed­
siębiorstw a Przem ysłu D rzew ne­
go-

— Likw idacja tego zakładu 
przeciągała się —  mówi prezes 
ARR. —  Likw idator deklaro­
wał, że potrwa to jeszcze pół 
roku, co w iązało się z dużymi 
kosztami. Wojewoda zlecił za­
danie Agencji, likw idację 
przeprowadziliśmy w dwa ty­

godnie. Wojewoda zaoszczę­
dził pieniądze, a  nasza firm a 
zarobiła.

Wojewoda podpisał z Agencją  
um ow ę dotyczącą przejęcia m ie­
nia pcrtikwidacyjnego trzech  
przedsiębiorstw: WPHW, PTHW i 
Gorzowskiego Przedsiębiorstwa  
Przem ysłu Drzewnego.

—  Ponosimy koszty utrzyma­
n ia  i zabezpieczenia tego ma­
ją tk u  —  tłum aczy M arek Rusa­
kiew icz. —  Będziemy je  pono­
sić, dopóki n ie zostanie ono 
sprzedane, zagospodarowane, 
dopóki nie zostaną ściągnięte 
należności. To nie jest łatwe 
zadanie.

Jeżeli do przejętego m ienia po- 
likwidacyjnego trzeba dopłacać, 
to z czego żyje Agencja?

— Z prow izji od ściągnię­
tych należności, sprzedanego 
czy zagospodarowanego mie­
nia. Ale skarb państwa obcią­
żamy dopiero z uzyskanych ze 
sprzedaży wpływów.

Sam i sw oi?
Prow adzenie działalności gos­

podarczej przez adm inistrację  
w ojewódzką budzi w Gorzowie za­
strzeżenia. K w estionow ana jest 
zasadność lokow ania w  pryw at­
nej spółce, jaką  je s t  Agencja Roz­
woju Regionalnego, środków z bu­
dżetu wojewódzkiego w  trudnej 
sytuacji finansow ej (długi samej 
służby zdrowia przekraczają 100 
mld zł). Padają pytania, dlaczego 
udziałowcem  ARR SA je s t W al­
dem ar Flugel, który wcześniej do­
prowadził już do bankructwa fir­
m ę ,,01ex”? Jej udziałowcam i by­
li: „Stilon”, P aństw ow e Zakłady 
Zbożowe w  Gorzowie i Urząd Wo­
jew ódzki —  po jednej trzeciej, zaś 
jej kapitał w ynosił 3,3 mld zł. 
Spółka ta za 1991 rok wykazała  
ponad 415  m in zł strat.

Tak się  złożyło, że w gronie 
udziałowców  Agencji, w którą 
urząd zainw estow ał 260 m in zło­
tych, znaleźli s ię  praw ie wyłącz­
nie ludzie reprezentujący jedną, 
swojsko gorzowską, opcję polity­
czną.

Małgorzata STOLARSKA
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Dziś proponujemy Wam nowy konkurs 
Przeprowadzimy go w dwóch 

kategoriach wiekowych.

Dzieci młodsze Inie umiejące jeszcze pisać) 
: ?  prosimy o narysowanie swojej mamy.

Dzieciom starszym proponujemy napisanie 
krótkiego opowiadania o najważniejszym 
dniu wżyciu mamy.

Na Wasze prace czekamy do 20 maja. 
Najciekawsze prace nagrodzimy. 

Mamy otrzymają kosmetyki, 
a dzieci - zabawki.

M I N I K A L E N D A R ZI EC  I E Kl M A J  C Z E R W I E C
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CYMES — coś najlepszego, najładniejszego, najsmacz­
niejszego, jedynego w swoim rodzaju; przysmak, rarytas. 
CYNIZM — otwarte, wyzywające i lekceważące od­
noszenie się do ogólnie szanowanych pojęć, praw, osób. 
CYSTERNA — zbiornik, duże naczynie do przechowy­
wania lub przewozu cieczy albo gazów.
CZARA — szerokie, niskie, często ozdobne i kosztowne 
naczynie, używane zwykle do szlachetnych napojów; 
zawartość tego naczynia.

Na podstawie Słownika języka polskiego PWN

K r z y ż ó w k a ?

K ościoły katolickie na W schodzie

W  m i e ś c i e  k r ó l a  J a n a
Jestem w Jaworowie, ulubionej 

rezydencji króla Jan a  I I I  Sobies­
kiego. W  okresie międzywojennym 
było to miasto powiatowe w woje­
wództwie lwowskim, liczące ok. 10 
tys. mieszkańców.

Dziś w 35-tysięcznym Jaworo­
wie pozostało tylko 1.500 Polaków. 
Przed bardzo zniszczonym, a zaby- 

- tkowym, bo pochodzącym z 1645 r. 
kościołem parafialnym, natkną­
łem się na grupę ludzi siedzących 
na ławce. Zagadnięta po polsku 
starsza pani powitała mnie... lwo­
wską piosenką.

Tekla Łopaczak, pomimo 
swych 82 lat, tryska energią. Bę ­
dąc „duchem opiekuńczym” koś­
cioła, jeszcze niedawno była spiri­
tus movens grupy aktywistów pol­
skich (m.in. Jan Radejko, Aniela 
Połuszyn, Stanisław Kiencało, 
Wanda Petryk), którzy po wielo­
letnich zmaganiach doprowadzili 
do odzyskania w 1989 r. świątyni 
jako pierwszej w dawnej diecezji

przemyskiej (do której Jaworów 
należał). Przedtem kościół, za­
mknięty już w 1947 r., mieścił 
kolejno: magazyn środków owado­
bójczych, żarówek i wreszcie ksią­
żek.

Pani Tekla oddała wszystkie swe 
siły odrodzonej parafii. Przygoto­
wuje np. posiłki dla robotników 
pracujących przy restauracji świą­
tyni. Na niedzielne msze św. przy­
chodzi ok. 100 osób.

Ja k  dziś wygląda Jaworów? Wo­
kół przylegającego do kościoła ryn­
ku zachowało się wiele domów z 
przełomu stuleci lub jeszcze star­
szych. Z ratusza zniknęła tablica 
upamiętniająca króla Jana. Na 
fasadzie stojącego naprzeciw koś­
cioła dworku dostrzegłem herb da­
wnych właścicieli —  skaczącego 
lwa w koronie. Minąwszy stare 
koszary przy głównej ulicy, które 
jak  dawniej zajmuje wojsko, do­
szedłem do pałacyku Sobieskich, 
przebudowanego później gruntow-

1. śpiewamy je,
2. kontynent, na którym le­
ży Polska,
3. ochładzają nas latem,
4. Jaś i...,
5. Bolesław Chrobry był 
pierwszym ... Polski,
6. planeta, na której miesz­
kamy.

K rzyżów k ę p rzy s ła ł n am  
P rzem y sła w  M ateck i z G łogo­
w a . D zięk u jem y!

C zek am y n a  k o lejn e  propo­
zycje n a szy ch  C zy te ln ik ó w .

K o ś c ió ł  p a r a f i a ln y  w  J a w o r o w ie  z  1 6 4 5  r. F o t .  Z .  H a u s e r
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E u gen iu sz  K urzaw a

Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

2 6 2 7 2 8 2 9 3 0

Święto

Pracy
§ x?7s, «<

Rocznica.uchwalenia.

3
Konstytucji

4 5 6 7 8

M
1 0 1 1 1 2 1 3 1 4 1 5

1 - ■|;s

W  K i ; -
| ; '/%'•. X .)•> 4 .v .

1 7 1 8 1 9 2 0 2 1 2 2 2 3  m

2 4 2 5 2 7 2 8 2 9

3 1

Dzień

Dziecka
2 3 4 a

- W M  p i ?

r *

nie przez hrabiów Dębickich, o- 
statnich właścicieli tej posesji. W  
dawnej rezydencji królewskiej 
mieści się dziś warsztat stolarski 
oraz skład maszyn i samochodów 
wojskowych.

Na zachowanym we fragmen­
tach cmentarzu odnalazłem potłu­
czone nagrobki m.in. Lachowi­
czów, Słowikowskich, Linders- 
kich, Sawickich. Nieco lepiej 
prezentuje się cmentarz drugi, no­
wszy. W  dawnym klasztorze bazy- 
lianek mieści się szpital, a w zwró­
conej niedawno drewniapej cerkwi 
na przedmieściu „W ielkim ” było 
Muzeum Ateizmu. Na miejscu spa­
lonej przez Niemców synagogi stoi 
teraz kinoteatr.

Do Jaworowa dość rzadko za­
glądają goście z kraju. Toteż tym 
serdeczniej są tu witani i po­
dejmowani. Mnie zaprosił pan Jan 
Radejko, którego nazajutrz sfoto­
grafowałem, na jego prośbę, stoją­
cego z kielnia na rusztowaniach 
kościelnych. Gdy już miałem opuś­
cić Jaworów przed kościół zajechał 
autokar, z którego wysypała się 
ekipa inwentaryzatorów zabytków 
z Krakowa, objeżdżająca tereny 
dawnej diecezji przemyskiej. Mło­
dzi ludzie rozbiegli się po obejściu, 
fotografując wszystko to, co pozos­
tało z dawnych czasów. Przede 
wszystkim piękny szesnastowiecz- 
ny obraz świętej Anny Samotrzeć 
(który, gdzieś znaleziony, miał po­
służyć jednemu z mieszkańców za 
drzwiczki do chlewa; ten jednak — 
dowiedziawszy się, że obraz pocho­
dzi z kościoła —  oddał go natych­
miast) oraz rzeźby św. Piotra i 
Pawła z ołtarza głównego, do nie­
dawna przechowywane w miejsco­
wej cerkwi.

Pozostałe wyposażenie zostało z 
premedytacją zniszczone po za­
mknięciu kościoła. Tak przynajm­
niej powiedziała mi jedna z tutej­
szych Polek, Ju lia  Piotrowska, 
która pamięta czasy palenia kon­
fesjonałów i ołtarzy.

Zbigniew HAUSER

Periodyk ten wśród wszystkich 
krajowych pism kresowych ma 
największy nakład. Nie dziwota, 
wszak wydawca —  Towarzystwo 
Miłośników Lwowa i Kresów 
Wschodnich jest najliczniejszą 
organizacją kresową w Polsce, 
która liczy ok. 50 tys. członków 
skupionych w ok. 100 oddziałach 
(„a  więc liczy więcej członków niż 
wszystkie rządzące Polską partie 
polityczne” —  pisze redakcja). P is ­
mo wspiera wielu bogatych spon­
sorów i liczna społeczność lwowian 
rozsianych po świecie. Dotąd uka­
zało się kilkadziesiąt numerów pis­
ma.

Zasadnicza tematyka, która wy­
pełnia niemal całe ostatnie wyda­
nie jest historyczna: walki o Lwów 
1918-1920, walki wrześniowe 
1939 r. o Lwów, 50 rocznica po­
wstania UPA , obozy N K W D  w Ma- 
łopolsce Wschodniej i inne tematy 
z życia i dziejów miast Podola, 
Wołynia i Pokucia.

M.in. redakcja pisze: „Może ten 
głos przebije wrzawę parlementar- 
ną, gdzie tylko pazerstwo i demago­
gia, tyle deklaracji a tak mało od­
powiedzialności za Polskę i Pola-

„ S E M P E R

F I D E L I S ”
ków na Wschodzie. Może wreszcie 
ten glos usłyszy również Klub Par­
lamentarny ZChN  i Pan Marsza­
łek Sejmu Wiesław Chrzanowski, 
kierujący partią, która tak wiele 
obiecywała w kampanii wyborczej, 
m.in. że zajmie się mniejszością 
polską na Wschodzie (...) Dbałość o 
zachowanie dyplomatycznej rów­
nowagi Polska wybiera ostrożność, 
a nie trudne do wypełnienia obiet-

. in**. u

nice wobec rodaków na terenie da­
wnego ZSSR".

Redakcja zamieszcza w tym 
miejscu bez poprawek poniższy 
list, którego fragmenty prezentu­
jemy:

„Wielce Szanowny Panie Prezy­
dencie (...). Zwracam się do Was 
pane z uprzejmą prośbą o pomoc 
powrotu do Polski (...)■ Mój dziadek 
Teodor Wierzejski i jego żona Julia  
po upadku powstania 1863 zostali 
zesłani na Sibir. Przeszło sto lat po 
powstaniu, powstańcy są na Sybi­
ru —  długo mamy cierpieć to i za 
co? Polska zapomniała —  co? (...) 
Sybir jest Katyń II. Komunistyczna 
Polska —  robili wszystko, żeby Si- 
biracy nigdy nie wrócili (...) Teraz 
już inna situacia —  co mamy robić 
Panie Prezydencie, zwracam się do 
Pana o pomoc wyjazdu do Polski —  
która już zapomniała o nas".

(kow)

Jest to najstarszy teatr amatorski w Wilnie. 
Działa skutecznie od ponad 30 lat. Jego 
twórczynią i kierowniczką była lekarka z 
duszą artysty — Janina Strużewska. Skupi­
ła wokół siebie grupę zapaleńców takich jak 
ona, którzy wychowali godne grono następ­
ców.

T e a t r  M e d y k ó w

Potomkowie sławnych 
Butrym ów i Laudy...

Chodzi tu o Polaków na Kowieńszczyźnie, którzy do1__ 1___ :____ __ i ńnrinłrttirai łoni >7 Q ni 1 K 1 Wfi 1 i___ cl LU U I uiaiwuw Iia -- - 7̂  T.
wybuchu pierwszej wojny światowej tam zamieszkiwali, 

ii w zaściankach, czyli „okolicach” drobnej szlach­
ty. rutem emigrowali do Polski po 1945 r . oraz osiedlili się 
w miastach Kowieńszczyzny, nielicznych i małych oraz

,  . - t  r • n * _ ' 1 * __ _ — 1 n  .. n  n  .  ■ m i n  1 r r n m  1/ .

Grano klasyczne utwory sceniczne : Zapolską, 
Fredrę, Mickiewicza, Szaniawskiego, Miło­
sza i obcych klasyków, jak Molier. Grano też, i 
słusznie klasyków teatru litewskiego. Autor jed­
nej z tych szutk —  Kaskauskas, po obejrzeniu 
swego spektaklu „Tajemnica motelu Vulkan” 
stwierdził, że żaden z teatrów profesjonalnych nie 
oddał tak dobrze wizji autora.

Dziś teatrem kieruje L ilia  Kiejzik, która przy­
szła do Teatru Medyków jako dziecko, i dorastała 
jako aktorka, równolegle studiując w wileńskiej 
szkole reżyserskiej.

Zespół składa się z 40 aktorów amatorów, wy­
stawia nowe premiery, porywając się nawet na 
„Dziady” . Aktorzy sami szyją kostiumy, przygoto­
wują dekoracje, zajmują się oświetleniem i dźwię­
kiem.

Teatr Medyków występował też w Polsce na 
Spotkaniach Polskojęzycznych Teatrów (1989, 
1991), na zaproszenie Teatru Młodzieżowego w 
Nowej Soli (1990), na Warsztatach Teatralnych w 
Bydgoszczy w 1992 r.

Zbyt małe jest zainteresowanie Teatrem Medy­
ków, i w ogóle kulturą polską, ze strony Związku 
Polaków na Litwie, który wiele czasu poświęca 
problemom politycznym. ( KOW.)

%

V miabtatll I\UWicllSiitiij i i y  , iiicn ^ łijivłł * j
jłównie w Kownie. Zaścianki opustoszały i niemal zamk-

Polacy w Kownie stanowili w latach dwudziestych 5 
proc., w 1970r. —  1 proc., dziś— 0,7 proc. mieszkańców. 
Obecnie zamieszkuje ich stale 2,5 tys. Polaków znaj­
dziemy też w pow. kowieńskim, kiejdańskim, koszeders- 
kim i janowskim. Jes t to obszar na zachód i północ od 
Kowna. . . . . ,

W  Kownie od ok. 25 lat istnieje polski zespół piesm i 
tańca „Kotwica” , wokół którego skupia się życie społecz­
ne. Tańczą i śpiewają w zespole osoby w wieku od 3 do 70 
lat... Podobnie jak  u Litwinów, bardzo rozśpiewanych t 
roztańczonych. Kierownikiem zespołu jest Lukrecja 
Nowicka.

W  1989 r. powstał w Kownie oddział Związku Pola­
ków na Litwie, którego prezesem została Genowefa 
Praniewicz. Oddział zrzesza niewielu Polaków, bo tylko 
ok. 100, choć bierze udział w życiu polonijnym grono 
liczniejsze. W  sierpniu ub. roku Polacy w Kownie o- 
trzymali od władz miasta lokal naprzeciwko dworca
kole;-------" * - “ *  rr™ »  w
teicteicr
biblii_____, ,

Przy szkole
sie c 
rean[iej "nr 4 w downie otwarto kursy

niedzielnego nauczania języka polskiego. W  Kowieńskiej 
Galerii Obrazów w październiku ub. roku otwarto wy­
stawę obrazów Zoni Dem bowskiej-Rom er, malarki
mocno związanej z Kowieńszczyną, która jest tematem 
jej wielu obrazów.

W  kościele pokarmelickim co jakiś czas odprawiane są 
msze św. w  języku polskim. (W łodz.)
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( s p i s a n e  z  m u r u )

D l a  k a ż d e g o  p o  p ó ł  m e t r a  ś c i a n y  n a  g ł o w ę !

kią jak na owe czasy popular­
ność). W  Holandii Waglewski 
spędził zresztą wiele lat, kontak­
tując się z czołowymi muzykami 
grającymi jazz, new age (m.in. 
Janem  Garbarkiem i Donem 
Cherry). Te doświadczenia zresz­
tą są dość czytelne w muzycz­
nych prezentacjach VOO-VOO. 
Pierwsza płyta kapeli wydana 
została w 1986 roku, ale przed 
siedmioma laty VOO-VOO wy­
stępował w całkiem innym skła­
dzie. Nieco inna była też prezen­
towana muzyka; bardzo studyj­
na, dokładnie dopracowana. 
Obecnie VOO-VOO preferuje grę 
„na żywo” , czego najlepszym do­
wodem jest nowa kaseta kapeli. 
„ T y m  r a z e m  p o m y s ł  p ł y t y  p o ­
w s t a ł  w  c z a s i e  k o n c e r t ó w  - 
wyznał Wojciech Waglewski. - 
N a g r a ń  d o k o n a l i ś m y  b e z  u ż y ­
c i a  j a k i e j k o l w i e k  e l e k t r o n i k i ,  
z  c z e g o  j e s t e ś m y  b a r d z o  d u ­
m n i .  T o  z n a c z y  o c z y w i ś c i e  u -  
ż y w a m y  e l e k t r y c z n y c h  g i t a r ,  
a l e  n i e  m a  t a m  ż a d n y c h  s z t u ­
c z n i e  r o b i o n y c h  d o d a t k ó w .  S ą  
n a s z e  i n s t r u m e n t y  i  k w a r t e t  
s m y c z k o w y ” .

nie czują się najlepiej w czasie 
koncertów. Są po prostu zatwar­
działymi muzykami studyjnymi i 
nie mają zamiaru zmienić swoich 
starych przyzwyczajeń.

Tak było zresztą niemal od za­
rania zespołu (niedawno R EM  
świętował dziesiątą rocznicę po­
wstania). Bardzo długo zadowa­
lali się popularnością w kręgach 
studenckich. Może dlatego, że w 
tym środowisku nikogo nie szo­
kowała tonsurka, którą wokalis­
ta zespołu, Michael Stipe wyciął 
sobie na głowie, ani smarowane 
musztardą włosy innego członka 
zespołu. Muzycy byli konsek­
wentni i grali swoją dość trudną 
w odbiorze muzykę tak długo aż 
zaczęła się ona podobać nie tylko 
studentom. Debiutnacka płyta 
zatytułowana „M arm ur” została 
nawet uznana przez prestiżowy 
magazyn muzyczny „R O L L IN G  
STO N E” za wydarzenie muzycz­
ne 1983 roku. Grono wielbicieli 
propozycji „made in R E M ” stale 
rosło, a jeden z kolejnych albu­
mów rozszedł się w niebagatel­
nym nakładzie 4 min sztuk. Jesz­
cze większym powodzeniem cie­
szył się (i nadal się cieszy) krążek 
„Out Of Time”, który przeszedł 
już przez sklepowe lady ponad 10 
min razy! A  „po drodze” był prze­
cież oszałamiający sukces wspo­
mnianego przeboju „LoosingMy 
Religion”, który zdobył sześć na­
gród MTV.

Obecnie członkowie kapeli 
przebywają nadal w Athens. M i­
chael Stipe zamknął się w swoim 
domu i nie daje się wyciągnąć na 
żadne koncerty. Pozostali człon­
kowie R EM  zajmują się odpisy­
waniem na listy fanów oraz dzia­
łalnością ekologiczną. Otworzyli 
zresztą w związku z tym specjal­
ne „wzorcowe” biuro w Athens: 
wykładzina w nim wyproduko­
wana została z zużytych opon 
samochodowych, papier firmowy 
zaś z makulatury. Samo biuro 
ogrzewane jest przy użyciu ene- 
rgi słonecznej.

(bis)y

mam dalej robić. Pomóż Docen­
cie!

Monika

się trudno dziwić, bo skoro Cię 
kocha, a Ty na jego bliskość rea­
gujesz wyłącznie drżeniem, to bo­
jąc się Cię zranić nie chce niczego 
- całkiem słusznie - osiągać na 
siłę). Ty zaś podświadomie li­
czysz na to, że on będzie bardziej 
aktywny i stąd prawdopodobnie 
bierze się pociąg do kolegi Jacka, 
który w takich sytuacjach nie 
bawi się w ceregiele!

Właśnie! W  tym miejscu jest 
pora na uwagę bardziej general­
ną. Zwykło się uważać, że chło­
pak powinien być stroną, do któ­
rej należy inicjatywa. To on powi­
nien wymyślić, w jak i sposób za­
wrzeć znajomość, to on ma ten 
plan zrealizować, on powinien 
dyktować warunki i tempo poko­
nywania poszczególnych etapów 
w miłości. I niejest to bynajmniej 
przesąd. W  dalszym ciągu wiele 
dziewcząt oczekuje właśnie ta­
kiego zachowania ze strony swo­
ich partnerów i akceptuje taki 
podział ról. Czy jest to właściwe?

Pamiętajcie, że najważniejszy 
jest temperament, a nie przesą­
dy! Jeś li dziewczyna jest bardziej 
energiczna od chłopaka (a prze­
cież nierzadko tak się zdarza), to 
niech się nie wygłupia i nie cze­
ka, aż on przemówi pierwszy, bo 
jeśli on jest chorobliwie nieśmia­
ły, to pierwej umrze z rozpaczy 
niż się pierwszy odezwie!

Moniko! Rada jest prosta: 
wszystko jest wyłącznie w Two­
ich rękach. Zastanów się i szcze­
rze sobie odpowiedz na pytanie, 
na czym Ci naprawdę zależy. A 
potem spróbuj to zrealizować, 
wcale to a wcale nie oglądając się 
na przesądy. Życzę Ci powodze­
nia!

Docent „

Problem w tym Moniko, że sa­
ma dobrze nie wiesz, czego 
chcesz. Podejrzewam, że najchęt­
niej uległabyś koledze Jacka, ale
- wiedząc, że jest on uwodzicie­
lem, Jacek zaś nie - boisz się, że w 
ten sposób stracisz obu i zosta­
niesz sama. A  to, że w swoim 
liście nie przewidujesz takiego 
wariantu pozwala domniemy­
wać, że boisz się przyznać do tego
- nawet sama przed sobą!

Mamy tu do czynienia z bardzo 
trudnym problemem, jakim  jest 
początek związku między chłopa­
kiem a dziewczyną; gdy zaczyna­
ją  się „docierać” , a pojawi się ktoś 
trzeci. Zawistny, zazdrosny, pra­
gnący wszystko popsuć. Wtedy 
trzeba zachować podwójną ostro­
żność, a najlepszym sposobem na 
to jest pełne zaufanie do part­
nera. W  sytuacji Moniki (jeśl na­
prawdę jest przekonana, że „ J a ­
cek to jest to”) powinna bardziej 
mu zaufać.

Tak Moniko, jeśli jesteś pewna 
swoich uczuć, to opanuj drżenie, 
pozwól się Jackowi pocałować. W  
ten sposób oboje wkroczycie w 
nowy etap, wejdziecie na ziemię 
być może wzajemnie jeszcze nie­
znaną, ale przecież w końcu kie­
dyś trzeba to zrobić. Gdy obie 
strony to akceptują, to nie powin­
no już być żadnych innych prze­
szkód.

Być może w Waszej sytuacji 
Moniko zdarzyło się tak, że Jacek 
jest za mało stanowczy (czemu

1. W ojciech 
W aglew ski P r z y p r a w i a  m n ie  

o  d r ż e n i e . . .

Szanowny Docencie! Na imię 
mam Monika. Mam 15 lat. Po­
chodzę z woj. gorzowskiego. Mój 
problem polega na tym, że od 
pewnego czasu podoba mi się je­
den chłopak. Rozmawiamy ze so­
bą, bardzo często się spotykamy i 
- tu, każdy mógłby powiedzieć „i 
co jej więcej potrzeba”, ale mam 
problem jeszcze taki, że podrywa 
mnie kolega mojego chłopaka. 
Jest on starszy od Jacka o trzy 
łata i on mi po prostu zawraca 
głowę. Ja  Jacka bardzo lubię, 
chociaż nie wiem czy to tylko 
przyjaźń, ponieważ Jacek coraz 
częściej prosi o moje zdjęcie, o 
adres, oraz chce żebym mu po­
zwoliła na to, aby mógł mnie 
objąć i pocałować. Ja  z natury 
jestem raczej nieśmiała i ilekroć 
on chce mnie objąć po prostu 
zaczynam się trząść i nie wiem co 
mam robić. Ten kolega Jacka to 
straszny uwodziciel, każda dzie­
wczyna ulega jego urokowi, tylko 
nie ja, gdyż nie chcę zdradzić 
Jacka i jego uczuć nie chcę za­
wieść. Dlatego bronię się jak mo­
gę, ale już tracę siły i nie wiem co

Wielka Orkiestra świątecznej 
Pomocy znów gra na całego (i to z 
jakim skutkiem!), objeżdżając 
Polskę z niezmordowanym Je ­
rzym Owsiakiem na czele. Przy 
okazji jednak warto chyba napi­
sać także kilka ciepłych słów o 
Wojciechu Waglewskim. I  to by­
najmniej nie tylko dlatego, żejest 
on twórcą hymnu Wielkiej O r­
kiestry...

Obecnie Wojciech Waglewski 
kojarzony jest głównie z grupą 
VOO-VOO, której jest liderem. 
Ale przecież w branży muzycznej 
niejest nowicjuszem. Jeś li już, to 
raczej prawdziwym weteranem. 
Grał przecteż w legendarnym ze­
spole O S JA N  (m.in. z Markiem 
Jackowskim, założycielem grupy 
MAANAM), z którym występo­
wa! na koncertach także poza 
granicami kraju (m.in. w Holan­
dii, gdzie O S JA N  zdobył niezwy-

2. REM
Wielki hit sprzed kilkunastu 

miesięcy, „Loosing M y Religion” 
nadal cieszy się ogromną popula­
rnością wśród fanów (nawet w 
Irlandii, gdzie zabroniono pub­
licznej prezentacji teledysku do 
tej piosenki, bo podobno obraża 
on uczucia religijne; skąd my to 
znamy?). Tak samo wydana nie­
dawno płyta „Automatic For The 
People”. Jednakże muzycy z ma­
łego miasteczka Athens w stanie 
Georgia, w przeciwieństwie do 
większości gwiazdorów rocka, 
nie mają wcale zamiaru wyko­
rzystać tego powodzenia, by pod­
czas gigantycznego światowego 
tournee zamienić popularność na 
miliony dolarów. Po prostu człon­
kowie R E M  zgodnie twierdzą, że

cza ojcu (wówczas dyrektor Un i­
wersytetu w Kalifornii; matka 
jest montażystką filmową). Oj­
ciec chciał by skończyła psycho­
logię, na którym to zresztą kie­
runku rozpoczęła studia. Mimo, 
że uważała, iż , jest płaska jak 
deska, - ma okropny zgryz i jest 
chorobliwie nieśmiała”, najpierw 
dorabiała jako fotomodelka, a na­
wet... reklamowała w telewizji 
pastę do zębów!

W  konkursie na odtwórczynię 
roli Sammy Joe  wypadła tak zna­
komicie, że niemal natychmiast 
otrzymała propozycję zagrania w 
dwóch innych serialach (w tym w 
bardzo wówczas popularnym ta­
siemcu kryminalnym - „Hoo- 
ker”, w którym wystąpiła zresztą 
równolegle z grą w „Dynastii” ). 
Inne znane filmy z jej udziałem to 
„Body Language”, serial „Colt 
Seavers” , czy będący obecnie na 
ekranach - „H ighway Heartbre- 
aker”.

Heather spełniła właśnie naj­
większe marzenie swojego szalo­
nego męża. Je j natomiast najgo­
rętszym pragnieniem jest uro­
dzenie dziecka. Na razie, ze 
względu na karierę, nie zdecydo­
wała się na ten krok. Ma już 
przecież 31 lat i wkrótce będzie 
musiała chyba jednak zdecydo­
wać ostatecznie, co jest dla niej 
najważniejsze...

Do sympatycznej aktorki moż­
na pisać pod adresem: H E A T ­
H E R  LO C K LEA R , c / o W illiam  
Morris Agency, Inc., 151 E l Ca- 
mino, Beverly Hills, Ca. 90212, 
U.S.A.

(zb) 
Zamawiała 

Iwona Siekierkowska 
z Zielonej Góry/1

S a m m y  J o e  

c z y l i

H e a t h e r  L o c k l e a r
Dość kontrowersyjna (mówiąc 

bardzo delikatnie) bohaterka 
najdłużej bodaj w historii telewi­
zji polskiej prezentowanego se­
rialu, „Dynastia” - Heather Loc­
klear, mimo że od realizacji tej 
produkcji filmowej minęło już ki­
lka lat, pozostaje w kręgu zainte­
resowania nie tylko polskich fa­
nów. Ostatnio na przykład za- 
jmujace się plotkami czasopisma 
szeroko opisywały operację plas­
tyczną powiększenia biustu, któ­
rej „Sam m y Joe” poddała się w 
jednej z renomowanych klinik.

Przede wszystkim po to, by 
spełnić marzenia swojego (od sie­
dmiu lat) męża, Tommy’ego Lee. 
On sam zresztą tak się uradował 
z tego powodu, że natychmiast 
rozpoczął kurację odwykową (od 
alkoholu i narkotyków).

Cóż poprzestańmy na stwier­
dzeniu, że Tommy Lee to oddziel­
ny (niezwykle burzliwy!) rozdział 
w życiu Heather. W  gruncie rze­
czy zresztą najbardziej, z tego co

Czy dla szpanu

Inność należy zaakceptować
Często chcemy być inni od 
otaczających nas ludzi, aby 
zwrócić uwagę określonych o- 
sób, aby wyróżnić się z tłumu. 
Jednak często to też się zda­
rza, gdy chcemy zachować 
swój styl. Osoby różniące się 
od innych mają zazwyczaj do­
brze ukształtowaną osobo­
wość.

Innością możemy budzić 
szacunek własnego środowis­
ka, abo też doprowadzić do 
izolacji, nienawiści. Wiele za­
leży od osobowości „innego”, 
od jego umiejętności współ­
życia z ludźmi.

Są tacy, którzy mimo swo­
jej inności budzą w nas sym­
patię od pierwszego spotka­

nia. Bywają ludzie podobni 
do większości w sposobie u- 
bierania się, bycia, ale budzą­
cy mimo to naszą antypatię. 
Ludzie powinni szanować 
własną osobowość i nie ka­
muflować jej po to tylko, aby 
„trzymać styl”. Jeśli inność 
drugiego człowieka nam nie 
zagraża (nie naraża nas na 
awantury, nie ingeruje w na­
sze życie) powinniśmy ją u- 
szanować. .

Otoczenie bulwersuje naj­
bardziej inność w sferze wy­
znaniowej. Często człowiek 
innego wyznania jest pod 
pręgieżem społecznym. Prze­
cież ten człowiek własną wia­
rą nie uczynił nam nic złego.

Dlaczego często niejest przez 
nas tolerowany? Stare przy­
słowie mówi: „Kiedy się wej­
dzie między wrony, trzeba 
krakać jak i one”. „Kraczący” 
inaczej mają wśród tych 
„wron” marne życie. Bardzo 
często ludzie chcący uchronić 
własną osobowość muszą być 
innymi, aby nie stracić war­
tości, które reprezentują. 
Także nawet wśród rodzeńst­
wa często występują różnice, 
które nie zawsze muszą być 
przez ogół dostrzegane. Wed­
ług mnie nawet skrajną in­
ność drugiego człwieka nale­
ży zaakceptować i uszano­
wać, jeśli nic złego z tej inno­
ści nie wynika i nie zagraża 
ona naszej osobowości.

M E R L IN

dotychczas robiła, pasujący do 
Sammy Joe. Gdy siedem lat temu 
poznała Tommy’ego, był on per­
kusistą bardzo popularnego w 
U SA  (u nas jakby mniej) hea- 
vy-metalowego rockowego zespo­
łu „M O T L E Y  C R U E ” . Cały wy- 
tatułowany, z kolczykami w u- 
szach i w nosie wywarł na niej 
niezwykłe wrażenie. „B y ł obrzy­
dliwy, a jednocześnie bardzo at­
rakcyjny’ - wyznała później 
dziennikarzom.

Kariera filmowa Heather 
związana jest oczywiście z „D y ­
nastią”. M iała 21 lat, gdy jako 
jedna z 450. kandydatek stanęła 
do konkursu na odtwórczynię ro­
li złośnicy - Sammy Jo  - w „D yna­
stii” . Swoją decyzją co do kariery 
zawodowej sprawiła zresztą o- 
gromny zawód rodzicom, zwłasz-

Pat Metheny 
w Poznaniu

czyli Dorotce i Ewie, wszystkiego 
najlepszego z okazji 9 urodzin, du­
żo zdrowia, radości, pogodnych 
dni, uśmiechu na twarzy, dużo ko­
leżanek i kolegów i dobrego trak­
towania mnie, życzy Wam

Wasza starsza siostra 
Inga

2H
Nie mów nigdy, że Cię życie nudzi, 
że brak Ci celu istnienia 
Nie pragnij śmierci, chciej kochać 
ludzi
i odczuj ich cierpienia.
Nie zawsze można kochać 
Nie zawsze ocierać łzy 
Nie zawsze można żyć 
w przyjaźni tak jak  ja  i Ty

wszystkich najskrytszych marzeń 
Magdzie życzy

Monika
»-► »+ »-f 

6 maja przyszłaś na świat i już mija 
ci 15 lat. Zycie przed tobą otwiera 
swe bramy, a ja  Sylwio naprawdę 
cię kocham. Uśmiech i szczęście 
niech Cię nie opuszcza oraz zdania 
egzaminów do szkoły średniej ży­
czy

Mama
B->

Każdego roku o tej samej porze 
Każdy Ci życzy co tylko może 
J a  korzystając z tej przyjemności 
Życzę Ci zdrowia, szczęścia, rado­
ści
Tego, czego pragniesz, aby się speł­
niło
Czyje serce kochasz, aby Twoje 
było
Z okazji imienin Jerzemu Paw­
likow i z N.K. życzy

pamiętająca Ed y ta

2 8  m a j a  p r z y b y w a  d o  P o z n a n ia  ś w i a ­
t o w e j  s ł a w y  in s t r u m e n t a l i s t a  i  k o m p o ­
z y t o r  j a z z o w y  P a t  M e t h e n y .  K o n c e r t  
r o z p o c z n ie  s i ę  o  g o d z in i e  2 0 .0 0  w  H a l i  
W id o w is k o w e j  „ A r e n a ”.

Pat Matheny zaliczany jest do grona najwybit­
niejszych muzyków jazzowych. Od kilku lat za­
jmuje czołowe miejsca we wszystkich plebiscytach 
najpopularniejszych pism fachowych. Ten wybit­
ny gitarzysta, jako jeden z niewielu jazzmanów, 
dorobił się również wielkiego, światowego przebo­
ju, śpiewanego przez Davida Bowie, „This is not 
America”.

Będzie to już druga wizyta tego muzyka w 
naszym kraju. Każdy kto był świadkiem tych 
koncertów z pewnością zechce przyjść jeszcze raz.

W  trakcie poznańskiego koncertu, który jest 
częścią europejskiego tournee, Pat Matheny za­
prezentuje swój najnowszy program zatytułowany 
„Secret Story Tour” . Piękno muzyki w połączeniu 
z unikalnymi efektami światła laserowego tworzą 
niepowtarzalny nastrój.

(jk)

Ogłoszenia w tej rubryce są 
bezpłatne. Jeżeli chcesz, aby i 
Twoje się ukazało (o wymianie 
nagrań, plakatów, pozdrowie­
nia itp.), przyślij treść pod ad­
resem: „Gazeta Nowa”, al.Nie- 
podległości 22, 65-048 Zielona 
Góra z dopiskiem „MINI BA­
ZAR”. Ogłoszenia terminowe 
wyślij co najmniej 10 dni przed 
oczekiwaną datą publikacji.

2 8 . 0 5 , ’ 9 3 a r e n a t ś .  2 0 . 0 0

k t . O t y l i i

Wszystkiego najlepszego z oka­
zji 18-tych urodzin, dużo zdrowia, 
szczęścia, pomyślności, spełnienia

Moim młodszym siostrzyczkom 
„Siwkowi” i „Hance Bielickiej”
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